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Na prowiuayi, z przesyłką pocztową 
W Faństwie Nienrieckiem . .
W m i e j s c u ...........................................
Do Włoch. Francyi, An?lii, Belgii,

Siwaiearyi, Tureyi i innych krajów
Pojedynozy nnmer kosztuje 1 0  oentów, z przesyłką pooztową 1 2  oentów.

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  z a  c a ły  m ies ią c .
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad
syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie — Listy reklamacyjne n.eopiiczp 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów nie frankowanych nie przyjmuje się.
R ę k o p ism ó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  zw ra c a .

A d r e s  R e t l a k c y i  i  A d m i n i s t r a c j i : (T lic a  S w . J a n a  N r .  1 3 .

NOWA
P r e n u m e r a t y  F r * I j.**r nJ

z a m i e j s e o n r s  i  Admin rt-ac ja  „Notoej Reformy* i wszystkie urzędy poozicn w 
i n ł e j s e n u ą : Admii .straoya „Nowej Reformy*. — Jagazyi F . A. G rigai* i Główna
traflkr w Ryi u — (C. k..krakowskie koiieesyonowan* hMn»:(8MWttHin) plao M«jvańki dom p. 
Czyneiela. — Har nel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Ha idei Kuklińskiego w Hali Sukien
nic — Hande J  Bojera [trzy ulicy Grodzkiej. — O g ł o s z  t n l a  (ins -raty} przyjmuj* Admini- 
stracya za opłatą nd miejsca wie-.za drobne® pismeir (petit), za pierwszy ria: 10 et., za kaidy 
następny rrz pc 5 cent. N a d e s ł a n e  (na 3 stronnicy dŁieninka) od nneisca wiersza drukiem 
droouym do 30 et. za kaidy raz. O g ł o . z e n i a  d o  _R < = !fonny“ (prospekta, c frk a la rt., 
ogłoszenia itp.) przyjmuje *ćę za ceuę 1 złi. oa 100 egzemp^rzy dis m ^jscow yel, a 50 cent. 
od 100 cgzom. dla miejscowych prenumeratów — Należyto.« uprasza się . .  . p r z ó ó  u.dosłać 
przekazen pocztowym. -- O g ł o s r . e n  a  i p r r e n n m e r a t ^  przy/ncją: W c  1 w r w l e  An. 
„Nowej Reformy1* w księgarni F. H. Richtera (Altenberga); — W  T a r n o w i e  handle: J  Le- 
long i Kamili Bauma; — NT R z e s z o w i e  księgarnia J. A. Pellara; — YC* ”i* rz e m y ń " lir  B. 
Doskoski i Spółka; -  TT T a r n o p o l u  księgarnia L. GiłbcZke; — W  T i t o d i i l ń  pp. B a  
senstein <fe Yogler (takie w Hamburgu Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i 
Wrocławiu! A. Oppelis, Stubenbastt, N r 2, P. Moss-y (takie w Berlinie Hamburgu Monachium 
i Norymberdzie) W  P a r y ż u  Hsięgarnii Lniembnrgska 3 rue des Grands Augostinn i So- 

cietó Mutuene de Pubiie,.e A. L o r e t t e ,  direeteur. Ruj Jaum artin 61.,

Od Wydawnictwa.

Nowa Reforma w przyszłym 1887 roku, 
szóstym naszego wyclawnit twa, wyched^fó 
będzie pod obecną redakcya i w dotych
czasowym kierunku. Nie potrzebujemy 
bliżej określać zadać i r^w łoroegnej jWftcy 
naszej, możemy tylko zapewnić, Wr jftfc 
dotąd tak i nadal starać się będziemy o 
ciągły rozwoj pisma w miarę sił i środ
ków naszych. Upraszamy o wczesne nad
syłanie przedpłaty, która wynosi:

W  m iejscu : rocznie 2 0  złr. — pół
rocznie l O  złr. — kwartalnie 5 złr. — 
miesięcznie 1 złr. 8 0  et.

z odnoszeniem do dom n : ro
cznie 23 złr. 6 0  ct. — pół rocznie 11 
złr. 8 0  ct, — kwarta]n,e 5  złr. 6©  ct. — 
miesięcznie 2  złr. I O  ct.t

w palitatwie austryackiem  ł 
przesyłką pocztową: rocznie S i  
złr. — półrocznie 3 2  złr. — kwartalnie 
6 złr. — miesięcznie 2 złr.Lf

w  cesarstwie n iem ieek iem :
rooznie 28 z łi. — półrocznie 14- z łr.— 
kwartalnie T złr. — miesięcznie 2 złr. 
5 0  ct.

w innych k ra jach  europej
skich : rocznie 32 złr. —  półrocznie 
16 złr. — kwartalnie 8 złr.. — miesię
cznie 3 złr.

F r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj
mują oprócz Administracyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e 
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad
ministracyi Nowej Reformy (ulica św. J a 
na nr. 13) ageneye: E. iSilbersteina, kon- 
eesyonowane krakowskie Biur dzienni
ków i ogłoszeń, Plac Maryacki > om Ozyn- 
oiela, — Księgarnia Źupańskiego i Heu- 
manna w Kynku,  — Magazyn nowości 
F. A. Grigara w Rynku głównym, linia 
A—B, — Handel Z. Skalskiego (dawniej 
Nowakowskiej) w Sukiennicach 1. 31, — 
Sprzedaż gazet Kuklińskiego w hali Su
kiennic 1. 6, — Główna trafika (M. Ho
rowitz) w Rynku rog ulicy sw. Jana, — 
Handel J . Bajera w uiicy Grodzkiej, — 
Handel Hessa w Rynku głównym.

J\ ra l iÓ W . 24 grudnia.
Tysiąc ośmset ośmdziesiąt sześć lat upływa, 

gdy ludzkość przy kolebce chrześciaństw a 
usłyszała po.raz pierwszy wzniosłe hasło: 
„Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi 
pokój ludziom dobrej woli44.

Dziewiętnaście stuleci minie za lat trzy
naście a sprawiedliwość i pokój nie za
panował na ziemi, bo nie ma sprawiedli
wości, któraby pokój sprowadzić i utrwa
lić mogła.

Gdzie wzrokiem rzucimy same czarne, 
same ponure, tylko krwią i łuną jaskrawe 
w.dzimy czyny, a w ich zamęcie trudno do
patrzeć szlachetnych objawów. Daleko jesz
cze do tryumfu polityki pokoju i dobrej 
woli.

Żywą ofiarą polityki przemocy i złej 
woii jest nasz naród, którego wiekowa 
niedola dochodzi do najwyższej potęgi. 
Doznajemy kizywd w dziejach niesłycha
nych, na które seice ludzkie się wzdryga.

Nad głowami naszemi szaleje straszna 
burza, wśród której grom po gromie spa
da na ra s  i rozlega się jeden okrzy k wro
gów: „Ukrzyżować Polaków 1“ Wreszcie 
nędza materyalna rozsiadła się wszędzie 
a rozdarte serca straszną boleścią dopro
wadziły społeczeństwo do zwątpiema.

W tak smutnej a ciężkiej dobie mamy 
święcić rocznicę moralnego przesilenia 
światła z ciemnością, zwycięstwa prawdy 
i sprawiedliwości nad fałszem i przemo
cą. Dziś miliony biesiadników zasiędą sta
ropolskim obyczajem do wigilijnego stołu, 
aby w uroczystej oh wili miłościwej wie
czerzy rozłamać się opłatkiem w serdeoz- 
nem uściśnieniu i radować się ze zwia
stowania „Dobrej Nowiny14.

Gzy* w i>beo czarnych chmur zebra
nych nad nami możemy *»ię weselić?

Zaprawdę radować się możemy, bośmy 
jeszcze nie upadli w niszczącej walce, to
czonej ze wszysfkiem co polskie pod hart- 
manowskiem hasłem: UKrzyżuj 1 Ukrzy
żuj I — nic stali się strawą dla ćmy 
wrogów naszych, bo nas Eosya i Prusy 
nie wydziedziczyły jeszcze z ojcowizny. 
Ziomię naszą poszarpali o, ale naród nie 
utracił spójm społecznej, poczucia wspól
ności i solidarności narodowej. W polskim 
domu i rodzinie łamią się jeszcze ciosy 
panrusycyzmu i pangei manizmu, z nich 
zaś płynie nasza siła i odp-rność. Nie

zagasły nam gwiazdy ojców, a zabłysła 
nam jeszcze jedna — nowa. bośmy nie 
wymów li posłuszeństwa przykazaniu mi
łości

Miraowoh cisną się pod pióro siowa 
znanej kolędy: „Nie wiem czy na jawie, 
czy mi się śniło, że koło mej budy słoń
ce świeciło14, śpiewanej dziś przez nrlio- 
nową rzeszę w dw orkach, zaśoiankach 
i chatach nad Gopłem, nad Wisłą, nad 
Bugiem i Sanem i Dniestrem, nad Dnie
prem i Niemnem. W tej poczciwej sta
ropolskiej kolędzie wyraża się niejako 
przeczucie rozświtu Jutrzenki, jaka nam 
ma zaołysnąć.

Kto ma wiarę inadzb ję, temu zapraw
dę nietrudno dopatrzeć się owej jasności— 
i dla tego jutrzenka ta świta, m mo czar
nego politycznego horyzontu, mimo strasz
nej niepewności, co najbliższa przyszłość 
przyniesie. Ta radosna jasność przei nva- 
jąca groźne zwiastuny wrog;ch i eiężkich 
wypadków, pojawia się w chatach wło
ściańskich, Tam gdzie ciemność wiekowa 
zalegała umysły, Bóg się w sercach ro
dzi rozbudza się świadomość narodowa— 
w ludzie ojczyzna się rodził

Oho-! lud te^ jest skarbem i warunkiem 
bytu narodowego, za maTo niestety nim 
zajmowaliśmy sie. A przecież przekształ- 

ciemnych tłumów w lud polski i 
wyniesienie ich dc godności obywatel
skiej przez moralne i umysłowe wykształ
cenie — to praca wzniosła i jedynie dla nas 
zbawienna. Ab luce principium! Gdy nasz 
lud cały stanie w szeregach narodowych, 
wtedy z 'Szekspirowskim Lirem będziemy 
mogli zawołać: „Wyj burzo, dnrj hura
ganie, pluj wecielftemi u s ty l“

Jeżeli więc mamy być si>i w sobie 
i ojczystem gnieździe, to p rŁedewszyst- 
kiem w dniu święta maluczkich i nbo- 
gich złóżmy uroczyste przyrzeczenie praco
wania dla indu a tem służenia naszym 
dzieciom T  wnfikom. To paląca konie- 
oznośó. Budowanie ludu, budowanie w po
stępie przez ośw iatę — to pierwszy nasz 
obowiązek.

Niestety chylimy się obeonie ku we
wnętrznemu upadkowi. Należy więc odro
dzić się nam w sercu, przetworzyć w 
umyśle i byt sobie zapewnić. Do dzieła 
przeto, do pracy, do znojów, do obowiąz
ków! Nadeszła ostatnia chw ik budowa

nia ojczystego gmachu, zburzonego ręką 
przemocy. Lecz żadna droga me wiedzie 
do odroczenia, leżeli jej nie wsKazuie 
w ieka myśl narodowa. Brońmy więo czy
stości narodowego ducha, a gdy go prze
chowamy nieskalanego’, wtedy historya za
pisze złotemi głosnami naszą wierną służ
bę.

A teraz życzenia serdeczno w kilku 
słowach czytelnikom i przyjaciołwn na
szym w wilię Bożego Naradzenia składa
m y: Miejcie wi trę w przyszłość narodo
wą — nadzieję zwycięstwa prawdy — 
wytrwałość i powodzenie w pracy! Da
lekim jest jeszcze tryum f polityki spra
wiedliwości, do któ,-ej dawniej krwią ko
łatał, a dziś pracą odzywa się nasz na
ród. Czekać trzeba, aie o ratunku nie 
zapominać, w życiu zaś narodów czekać 
to samo co pracować i wytrwać.

Fokój ludziom dobrej woli 1

K r a h ó w ,  24 grudnia.
Onegdaj został Sejm galicyjski odroczo

ny do dnia 10 stycznia.
Pod smutnem wrażeniem rozjechali 

się do domow nasi posłowie. Wszystko 
składa się ua to, żeby obecna sesys sej
mowa była jedną z najbardziej bezpło
dnych. Dziwny proceder W ydzi.łu kra
jowego, żeby mając ca^y rok czasu do 
przygotowania sprawozdań z większemi 
projektami ustaw , — mimo tc nie
wnieść tych projektÓT na r mrwszem za
raz pusiedzeniu, aLe cułemi tygodniami 
kazać na nie czekać, nadzwyczaj utrudnia 
czynności Sejmu. Ważna bardzo sprawa 
ustawy o sługach zaprowadzenie kra
jowych dodatków do ponatków konsnm 
cyjnych — sprawozdanie t Czynności w 
sprawach przemysłowych — obszerne 
sprawozdanie z wnioskami o, melioracyach 
i budowlach wodnych: wszystko to mo
gło było wejśC do Sejmu zaraz na pier- 
wszem posiedzeniu dnia 9 b m., a ode
słane óo komisyj byłyby te projekta już 
przez referentów przesłudyowane, a mo
że i w komisy ach załatwione i weszły oy 
na stół Izby caraz po feryach świątecz
nych. Wskutek spóźnienia zł  strony Wy
działu krajowego jest rzeczą wątpliwą; 
czy w ogóle którakolwiek z tych w-gk; 
szych spraw załatwioną będzie.

Dlaczego tak się stało, dlaczego Wy
dział krajowy SDÓznieniem swem sparali
żował w znacznej części działalność Sej' 
mu, trudno zaiste pojąć, bo sama zmiana 
m \rszałka dostatecznym tu ule jest po
wodem. Marszałek nie odpowiada wobec 
Sejmu ani za fereśę sprawozdań i projn 
któw, ani za ich wcześmeisze czy później
sze przedłożenie — te  wszystko;, bowiem 
jest rzeczą wybić: alnego i odpowiedzial
nego Wydziału krajowego, nie zaś mi& 
nowanego marszałka którego do ndocp 
wiedzialności pociągnąć nie można Przez 
dymisyę marszałka Zyblikiowicza die, po
winna była działalność Wydziału krajo
wego w kierunku ustawodawczej wobec 
Sejmu laicyatywy ani na chwilę doznać 
przerwy — ustępującego marszałka tnćg? 
zastępować p. Pietruski i prace Wydzia
łu mogły isó zwykłym a raczej z p o r o 
du bliskiego Sojom przyspieszonym try 
bem Aie — Wydział krajowy s i a - z ę j . ę  
s i ę ,  a gdy rzeczy dalej tak pójdą, to u- 
stawodawcza działalność Sejmu skutkiem 
tego zupełnie będzie sparaliżow»na.

Z drugiej - znow strony niozein uspra
wiedliwić się nie da odroczenie Sejmu 
na całych ośmnaście dni, • w-którym to 
Czasm i Sejm mógł pomimo świąl oinbyć 
kilka oosiedzeń i Iromisye mogły praoe- 
Fać. Pisał o tem obszerniej nasz zwykły 
korespondent „Z Sejmu44 — i me mamy 
w tym względzie nic do dodania, próoz 
zastrzeżenia chyba, żeby owe „decydują
ce14 osobiatośri, które . mftją>tąc p fzy jd ł^ - 
że bywają w tjob sprawach przez rząd 
zapytywane, na przyszłość* nie działały 
nf własną rękę, ale zapytywały przynaj
mniej przywódeów stronnictw sejmowych*. 
N a  p o d s t a w i e  r e l a e y j ,  j ak i f c  m a 
m y  ze L w o w a ,  m o A e m y  r;w .lerd.z4ó 
s t a n o w c z o ,  i e  g d y o y  z a p y t a n o  
c z y  t o  K o l a  p o s e l s k i e g o ,  c z y t l u -  
fcć w s e j m o w y c h ,  o d p o w i e d ź  b y ł a ;  
t>y w y o a d ł a  s t a n o w c z o  p r z e c i w  
o d i o o z e m u  i p r z e o i w  t a k  d ł u g i e j  
p r z e r w i e .

Zaznaczamy to z naciskiem dla tego, 
ponieważ nie chcielibyśmy, — żeby wina 
prawie zupełnej bezpłodności S jmu tego
rocznego, zwłaszoza w tei pierwszej po
łowie sesyi sjjasó miała niesłuwznie 
Sejm. Wobec tak niesłychanie małej,'nre- 
wic żadnej uueyatywy ustawodawczej ze

WIGILIA JOANKI.
Obraznh z życia.

Mróz był trzaskący, term om etr Reaumura wska
zywał IŻ stopni niżej zera, jednak niezraż ma tem 
ludność snuła się tłum n.e po ulicach śródmieścia ; 
zz,ębnięte ręce dźwigały z zadowoleniem paki 
św ątecznych sprawunków, a posiniała od mrozu 
twarz niejednego przechodnia uśmiechała się ra
dośnie na myśl o w ;eczornej gwiazdce, o poda
runkach , które sam dostać się spodziewał, albo 
też drugim zamierzał ofiarować.

W ig ilia ! — któżby w dniu takim uskarżał się 
na roebę więcej trudu lub niewygody.

Żelazna galeryjka skweru przedratuszowego za
kwitła poprzyczepianemi do niej i poustawianemi 
w koło szopkami. .Jaskrawo tam i złociście, aż 
oczy ćmią się od tej tęczy na białym  śn ieg u , a 
serca właścicieli barwnego kramu rosną nadzieją, 
że sprzedaż będzie dobra, że i do nich usmie- 
chuie się gwiazdka kolendą.

Poukładane na stołach góry strucel i leżące w 
śniegu, lub potrząsane zachęcająco nad głowami 
zielone choinki, rywalizują m,ędzv sobą wobec 
kupujących Ruch gwar, ścisk nieustanny, bo 
nie ma prawie mieszkańca L w ow a, który bv tu 
dziś nie miał jakiego sprawunku do załatwienia.

Pani konsyliarzowa D... wyszła także z dwoj
giem młodszych swych dzieci, uzupełnić wczo
rajsze zakupno artykułów gospodarskich i pię
knych cacek do ubrania drzewka.

Przechadzać się po rynku w d n ri wigilii i mieć 
wolny wybór wśród nagromadzonych tu skarbów, 
zbyt silna to dla dzieci pokusa, — to też matka 
musiała co chwila na prośby swoich malców za
trzymywać się przy jakim ś straganie, kupować i 
składać te niezawsze potrzebne sprawunki do du
żego kosza, który za nimi dźwigała służąca .

Kosz napełniał s>. coraz to więcej i za“zvnał 
już bardzo ciężyć biednej Joance, która skostnia
łymi rękoma ledwie utrzymać go megła.

Praw da, ż t miała powód czuć się zmęczoną, 
bo już kilka dni z rzędu od świtu do późnej 
nocy byja nieustannie na nogach, Wczoraj do 
trzeciej z rsma bieliła i szorowała kuchnię, sprzęty 
i- wszystkie naczynia, bo kucharka Jacentowa zbyt

wielką >38t panią, aby sama zechciała przykładać 
ręki do grubszej roboty, całj więc ciężar przed 
świątecznych porządków spadał głównie na dziew
kę pomocnicę — ale co ta m ! wszak od tego są 
Śwęta.

Joanka wiedziała dobrze, że inaczej nigdzie nie 
jest i być nie może, to też mimo zmęczenia 
uśmiechała się do pięknych i sm acznych,rzeczy, 
zapełniających jej koszyk, jak gd jby  epodziewała 
się, że pewna część tego miłego ciężaru i jej się 
dostanie na gwiazdkę.

Z idow olenie, malnjące się na wszystkich tw a
rzach, zaczynało się jej udzi d a ć ; wszakże święta 
są dla wszystkich , czemużby więc i ona ciesz*yć 
Się nie m iała? wszakże w święta pani pozwoli 
jej pojśc do d o m u . do rodziców, których teraz 
tak rzadko widuje!

Ach, żebyż tylko nie było tak zimno 1... krótki 
kaltaDiczek i wytarta chustka Jo an k i, nie mogły 
jej ochronić od lodowatego wichru, który smagał 
jej odsłoniętą twarz i r ę c e ; nogi kostniały w sta
rych podartych trzew!kaeh.

Jakże w tej chwili zazdrościła Jaeentowej, która 
w ciepłej kuchni zaczynała już przygotowywać 
wieczerzę w igilijną; ona dzisiaj miała jeszcze tyle 
tego chodzenia po m r o z i e ! a różne posyłki a no
szenie wody, drzewa, wszystko to czekało na jej 
rę c e ! A tu na domiar, dzieci nienasycone prze
chadzką po gwarnym rjn k u , co chwila spostrze
g a j  coś nowego i ciągną za sobą służącę z ko
szykiem z jednego rogu na drugi.

Oto znowu zmusiły matkę do zatrzymania się 
przy budzie ze zloeonemi piernikami. Joanka 
stanęła na ooku, czekając cierpliwie, żeby się targ 
skończył, srdy nagle obił się o je j  uszy głos dzie
cięcy, wykrzykujący piskliwie wśród panującego 
g w aru :

— Pan kupcie sobie szopkę, piękną szopkę! 
dam nie drogo I

Głos ten zabizmiuł jej w uchu znanym dobrze 
dźwiękiem , obrociL. się i Ujrzała dwoje dzieci, 
które o boczną ścianę płóciennej budy oparły 
kilka papierowych szopek i nadarem nie zatrzy
mywały i nawoływały przechodniów, starając sijg 
ich zachęcić do nabycia tego skromnego tpwaru.

Chłopak 12-leim  może, w pudartem i ppplą- 
miouem ubraniu, w czapeczce, której wpół oaer- 
w anj daszek opadał mu na ućho. m ia ł-m inę  
sprytną i rezo lu tną; włosy płow e, niezm iernie

b u jn e , zwijały mu się w pierścienie na g iow k; 
i niby ciepły kołnierz futrzany ochraniały jego 
szyję i uszy przed dokuczliwem zim nem ; za to na 
piersiach koszula podarta i bez guzików, roztwie- 
rała się cc chwila i odsłaniała ciało nagie i zu 
pełnie już posiniałe od mrozu.

Obok niego stała damwezynka znacznie m niej
sza i tak zawinięta szarą chustką, że z pod te> 
widać było tylko czerwony nabrzmiały nosek i 
oczy siwe, co chwila od wiatru łzami zapływające, 
Zacierała skostniałe rączki i nogami obutemi w 
ogromne wykrzywione trzewiki tupała o ziemię, 
aby się ogrzać, a od czasu do czasu powtarzała 
za bratem nieśmiałym błagalnym głosem :

— P a n i! kupcie sobie szopkę!
Joanka ujrzawszy te dzieci wpośród tłumu, ży

wo zbliżyła się do nich.
—  Jó zek ! T ereska! a wy czegc tu stoicie na 

takiem zim nie? —  zawołała.
—  Jak się masz Joanka! albo to me widzisz, 

ie  szopki sprzedajemy? — odparł chłopak.
— A czyjeż to?
— Nasze, saraiśmy zrobili! może nieładne ?
Józek z zadowoleniem spojrzał na swoje dzie

ło, które niestety tylko jego niewybrednym oczom 
mogło się wydawać ład n em : szopki laziłj zbyt 
jaskrawemi i źle dobranem. kolorami papieru, 
dachy i ściany, poplamione klejem, były krzywe 
po większej części, w całej robocie znać by/o brak 
gustu i wprawy.

Pomimo tego szare oczy Józka promieniały 
dumą, gdy wskazywał starszej siostrze swój lichy 
towar

—  Skądże wam to przyszło do głowy ? —  za
pytała Joanka.

— S kąd?... ot tak sobie; i  pieniędzmi stra
sznie ci jakoś kręte teraz w domu i jakeśmy za
częli z matką radzić, tośmi uradzili, że tak  i do- 
brzeby było szopek nakleić . sprzedać na Boże 
Narodzenie, bo iu i na tein niejeden parę gioszy 
sobie na święta zarobił Lsk.adałem  se kilkana
ście centów u 3trńżowej za t c , żem joj codzien
nie sień zamiatał, matka trochę dołożyła i jakoś 
wystarczyło na papier i na te figurki, co tam sa 
we środku... Nie bój się to niedrogie czysty zysk 
takie figle kleić.

— sprzećiahście już co?
Chłopak niechętnie ramionami ruszył.
— Jeszcze ni;  my dopiero dzisiaj wyszli na

rynek , a tlru stry  jui « £  ikifiu a ?  sy- z e m  |« ale
nasze jeszcze nie były gotowe.

— A może nikt nie kupi + - pdezwała sią pła
czliwie mała Teresia — my tak wołamy, a nikł 
nie chce popatrzeć

— Nie płace d a rm o ! .;  Przecie ktoś kupił 
Jak nie będzie- można ina*^e;, to iu i  oddam za 
psie pieniądze. O to  nie ma frasunau, tylko żeby 
dobrze sprzedać. U: wszystkich - kupują, a nasze 
to niby gorsze ?

Joanka z zafrasowaną tw arzą słuohała rozmo
wy rodzeństwa.

— A jak tam ojcu na rękę ? — zapytała rag le .
— I i i ! albo to nie wiesz, że go do szpitala 

zawieźli ? już będzie temu z parę dn:.
—  O moj słodni J e z u f  do bzpita.a! jeszcze 

tan  gdzie zam rze... o Matko Najświętsza ratuj 
n a s , ra tu j! — zasz!ochała Joanka, podeza? gdy 
twarzyczka małej Tereski także się iuż dc płaczu 
Krzywić zaczynała.

— A jakże! dc szpitala —  powtórzył Józek, 
powa2nie kiwając głową — oj, takeśmy wszyscy 
płakali że strach, i ojciec krzyczał, że nie chce, 
ale co było robić ? Pan doktór pow iedział, ie  
trzeba koniecznie reperacy\  z rob ić , a rnaezej 
chyba nic już z niego nie będzie, aloo rękę cał
kiem utną... bo najgorsze skaleczenie je s t tak:e 
zardzewiałą piłą.

—  szpitalu , już parę d n i, o mój Jezu! a 
chodził się też kto do niego dowiadywać?

— Matks chodziia raz, ale jej r ie  p u śc ili, bo 
to me była taka godzina Dzisiajby poszła , ale 
iej strasznie w piersiach chyrcey a to tak śttńat. 
toby się i nie dowlekła.

W  tej chwili pani IronsyłtarzowŁ ukończywszy 
iu i kupno, odstąpił* od budy z piernikami i za 
częla się ogiąaać za służącą. Spostrzegłszy to 
Joanka, pożegnała szybko rodzeństwo i powróciła 
do swej pani. Za .odchodzącą Józef rzucił te 
słow a:

—■ Joanka, a gdyby* tam kogo spotkała, coby 
chciał szopki, to gc nagoń, żeby u >1*s kup iwa* 
bo jak nie eprzedam j, to nam matka żadnej wi
gilii nie ugotuje, no nie ma za cc-

Joance jeszcze zimniej się zrobiło, gdy to 
usłyszała: Mój Boże, ojciec w szpitalu a oni bez 
wigilii — ot to św ię ta!

— Takie tam ładne szopki stoją, możeby pani

Kupiłz .dzieciom,1 . -  szepnęła tfieśmiałm g fly p ą-  
ni składała zakupione łakocie do kosza.

— Gdzie, gdzie ? — aawoła/y ciekawie ułLbo..
— Ot tu. zaraz, kołc buay — odparta Joanka 

wajtazująci
— A cóż, chcecie, żeby wam łu p ić  jedną?  — 

zapytała pan: konsyliarzowr dzieci, które zol lżył, 
się ac  fizoyek i m ierzyły je  k-ytycznom okiem 
znawców.

— Aie fe! takie brzydkie, szkaradne.! my ta-, 
kich nie chcemy — zawołały jednogłośnie, krzy- 
w.ąc pogardliwie usteczka. — My chcem y ze 
sirL pr takiej ładnej szopki, gdzieby figurki uiożna 
przesuwać.

— Ta Joanka takżi m a gust! —  doda' star
szy chłopiec.

Zwrócili się z  powrotem ku  nomowi — Joance 
wydawało się, że naraz ktoś wszystko koło n ifj 
odmienił : cały uroi: zbliżających się świąt zni
knął dla niej zupełnie, od chwili, gdy usłyszała, 
że ojciec jej lezy w szpitalu.

Wiadomo, jakie zawzięte uprzedzenie zachowuj), 
ludzie nieoświeceni do lego przytułku cnrpienii 
być w szpitalu, to w ich przekonaniu prawic 
gorzej, niż być w więzieniu, w kryminale.

To też Joance serce się ściskało na mj _il, i e  
jej kochany Tatuś spędzi wigilię w szpitala sam 
jeden! że nikt się z nim nie przełam ie op łajueuu  
nikt go nie nakarmi gołąbkami i kutią, i n ik t 
z nim me zakolęduje!

Ona tak tocnałi. tego ojca! Niestety, na bie
dną służącę, której życie całe przechodzi wśród 
ludzi obcych, e^rsem nawet złyah i niesprawie
dliwych a aawsze prawie obojętnych, miała ona 
serce zanadto miękkie i czułe a przywiązanie 
do ojca było od lat najmłodszych uajgor-ętszem 
tego serca uczuciem

.fzień wigilijuy upływ ał zwykłym trybem , 
wśród nrzygotowań do wieczerzy, wzajemnych 
odwiedzin, życzoń. Joanka marcyła już  tyi-o
0 tem, żeby jak najprędzej ukończyć swoją ro 
botę, i choć na chwil parę wyrwać aię do domu, 
do swoich.

Czy też Józef już sprzeda! szoDki? ccy tam 
matka przygotowuje wigilię ? . .  . Iie razy pomy- 
ślftłr o tnm, serce uderzało jej niespokojnie,
1 zaczynała odmawiać modlitwę do Matki Boskiej 
„od wszelkiej pomocy44, «le nigdy nie m -łb czn 
su jej dokończyć bo jaki* nowy rozkaz pani alb
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strony rządu, — a tak bardzo powolnej 
i spóźnionej micyatywy ze strony Wy
działu krajowego wobec odroczenia na 
czas tak długi, dokonanego b e z  z a p y t a 
n i a  S e j m u ,  wina spada nie na Sejm, 
ale na rząd, na Wydział krajowy, na u- 
przywilejowane jednostki, którym się zda
je, że mają prawo imieniem Sejmu prze
mawiać.

Wobec tego wszystkiego trudno mówió 
o „ działalności “ Sejmu w tej pierwszej 
połowie sesyi. Była ona przedewszyst- 
kiem p r z y g o t o w a w c z ą  — a owoce 
jej będą bardzo nikłe z powodu, iż pra
ce komisyjne na ośmnaście dni doznały 
przerwy. Jedno zrobiono: upomniano się 
o godność i znaczenie Sejmu, zastrzeżo
no jego prawa, którym w praktyce chcia
no poniekąd zaprzeczyć. — Upomniał się 
Sejm o swą godność, gdy zaraz na pier
wszej sesyi zainterpelowano rząd, dlacze
go nie raczy na uchwały Sejmu odpo
wiadać; upomniał się o swe znaczenie we 
wniosku żądającym dłuższego trwania se
syi sejmowej, który me wątpliwie przez 
komisyę i Sejm przyjętym będzie; — 
upomniał się o swe prawo budżetowe, 
uchwalając prowizoryum budżetowe, któ
rego Wydział krajowy żądać był powi
nien a nie zażądał. Ważna sprawa n a
f t o w a  znalazła w je inogłośnej, na wnio
sek posła Chamca powziętej uchwale sil
ne poparcie, a analogiczny, choć dalej 
idący wniosek posła Weigla jeszcze raz 
ją wprowadzi na po-ządek dzienny. Oto 
wszystko — co faktycznie zrobionof Li
czne sprawy są odesłane do komisyj. — 
Jeżeli referenci skorzystają z przerwy 
świątecznej, ażeby referaty swe opraco
wać, a komisye po przerwie wezmą się 
do dzieła z całą energią — można bę
dzie choć w drobnej części naprawić złe, 
z winy rządu, Wydziału ki ajowego i „de
cydujących- osobistości powstałe. — Ale 
trzeba bardzo usilnej i bardzo wytężonej 
pracy.

Mowa posła Władysława Ko- 
ziebrodzkiego

*r /p raw ie  gminnych kas poiyctkowgeh, nu pu-
aiedaeniu Sejm u a dnta 15  g rtd m a  b. r.

W ysoki Sejm ie! Wniosek, który miałem za
szczyt postawić o zarządzie kas pożyczkowych 
gm innych, ma już za sobą dość długą genezę 
w naszym Sejmie.

Zdaje mi się, iż może nie będzie rzeczą zby
teczną, je te li chociaż w krótkości genezę tę 
przypom nę, gdyż z jednej strony posłużyć to 
może już za częściowe wniosku mego uzasadnie
nie, a z drugie*' strony nieząwodnie odsłoni i 
przsdstaw i całą jego ważność i pożyteczność dla 
ekonomicznych stosunków naszych gm in wiej
skich w krsju.

Jaszcze w roku 1880:
Rząd wniósł do Wysokiej Izoy przeałożenie 

z projektem do ustawy o zbioru w jc h  kasach po
życzkowych dla gm in.

Przewodnią myślą tego rządowego wniosku 
była ta  okoliczność, ażeby rozprószone i rozdro
bnione po kraju kasy pożyczkowe gm inne, połą-

kucharki Jacentow e przeryw ał jej w połowie 
słowa.

Nadszedł nareazcie wieczór, — państwo już 
zjedli wigilię i w Balonie ogrom na strojna choin
ka zapłonęła niezliczonym mnóstwem św ia te łek ; 
radosny gwar dzieci rozlegał się po csłem  m iesz
kaniu.

Pani konsylia ■zowa nacieszywszy się widokiem 
p ięknej choinki i skaczących w koło niej malców, 
wyszła do kuchni, żeby się przekonać, czy słu
żące już także jedzą swoją w ieczerzę; a trzeba 
przyznać, że pod tym  względem nikt w jej domu 
nie mógły się na skąpstwo uskarżać: wilia słu
żących była mniej wyzw intna, aie w swoim ro- 
pzaju równie smaczna i obfita, jak  wieczerza pań
stwa.

Joanka ujrzawszy panią na progu, zbliżyła się 
ku niej i nieśm iało w rękę ją  pocałowała.

— Chciałabym prosić wi.-Imożuej pani —  za
częła półgłosem, — żeby mi pani pozwoliła na 
m inutkę do domu do m atk i; jeszczem też żad
nego rokn wigilii bez nich nie ja d ła ! . . .

Pani zam yśliła się.
—  M ja kochana, Bzkoda żeś mi pierwej o tern 

nie m ó w ła  —  odrzekła po ch w ili; — teraz już 
obiecałam Jacentowej, że jej pozwolę pójść do 
siostry, a wazystkich przecie nie mogę puścić, 
musi ktos zostać w domu i podać herbatę.

—  Oj proszę pani, choć kw andransik bym za
bawiła ! jakoś t a k . . . w w igilię.. . .

— A  gdzież twoja m atka m ieszka?
— Na Zamarstynowie.
— Bój się Bogi, toż to na drugim końcu mia

sta, kiedyż byś ty stam tąd w ró c i ła ? . . .  i po no- 
ey 1 . . .  Żeby gdzie w sąsiedztwie, tobym ci mo- 
ża pozwoliła na chwileczkę, ale tak to niepo
dobna.

I  wyaała prędko, chcąc się uwolnić od dal
szych próśb, a Joanka została w progu z sercem 
ściśniętem  i oczyma łez pełnemi.

N ie chciało się jej prawie wierzyć, żeby mo
gła spędzić wieczór wigilijny zdała od swoich, 
zjeść wieczerzę bez przełamania się z nimi opłat
kiem. — Od roku dopiero była w służbie u ob
cych ; dawniej mieazkaiąc u rodziców, chodziła 
tjik o  do posługi po bliskich domach, bo m atka 
n ie  eheiała jej „dać do obowiązku" zanim  by 
szasnastu lat nie skończyła, — mało więc jesz- 
9SS była obytą z przykrościami nierozłącznem i

czyć w pewne silniejsze finansowe centra, które 
już z tego powoda, iż opierałyby się o większe 
kapitały, jak nie mniej, iżby gm in kilka w zwią
zek wenodziło, mogły mieć przez to lepszą admi- 
nistracyę a skutkiem tego praw idłow i^ i dokładniej 
funkeyonować mogły.

Przewodnią myślą tej ustawy było jeszcze n ie 
zawodnie spotęgowanie kapitałów po gm inach, aby 
oddziaływać skutecznie na tak fatalną działalność 
Banku rustykalnego, który w on czas jeszcze z 
bolesnem powodzeniem zgubną swą akcyę po
śród ludu rozszerzał.

Prócz tego wniosek ten  miał jeszcze inną cha
rakterystyczną cechę, na którą pragnę silnie uwagę 
panów zwrócić, a tą jest, iż w paragrafie III-cim  
tej ustawy stanowczo zaznaczono, iż Lasy pożyczko
we gm inne, które utraciły znaczną część swycb 
funduszów lub są ze szkodą dla członków gminy 
zarządzane, m tgą być przymusowo połączone z 
innem i kasami bez zachowania im nawet chara
kteru samoistnych kas pożyczkowych gm innych 
i z tego to ustępu tego przedłożenia rządowego— 
wysnuwa się po części cała akcya późniejsza w 
tym kierunku w Sejmie.

W niosek ten jednak  w ro tu  1880 nie został 
załatwiony.

W roku 1881 W ydział krajowy uznał wnio
sek rządowy za swój własny i przedłożył go 
Wysokiemu Sejmowi z odpowieduiem motywowa
niem

Lecz i w tym roku wniosek ten nie został 
załatwiony a to głów nie z powodu, że wówczas 
uwaga Sejmu zwróconą była ku tworzącej się 
wielkiej instytucyi finansowej, Banku krajowego.

W  r. 1883 wniosek po raz trzeci wszedł do 
Izby jako p rzed ło żen i W ydziału krajow ego, i 
odesłany został do komisyi bankowej.

Z komisyi tej wyszło jednak sprawozdanie nie
przychylne dla wniosku W ydziału krajowego z 
wielu zasadniczych powodów, a jodnym z głó
wniejszych był ten , iż o n e  postanowienia, wspo
mniane przezemnie, a zawarte w §. 3 ustawy o 
możebnem odjęciu charakteru samoistnego ka
sie pożyczkowej gm innej, je s t niesprawiediiwem, 
nieprawidłowem i że mogłony pośród ludności 
wiejskiej w kraju najgorsze wywrzeć wrażenie.

Nie przychylając się do wniosku W yiziału kra
jowego komisya wystąpiła z nowym projektem, 
który zachowując gm innej kasie pożyczkowej jej 
charakter samoistny, żądał jodynie tylko silnej i 
doniusłej ingerencyi W ydziałów pow iatow ych,— 
nad takiemi kasami pożyczkowemi gminnemi, 
które utraciły już część swych funduszów, lub 
które nieprawidło i ze szkodą dla członków gmi- 
ny były zarządzane. W niosek ten  komisyi spo
tkał się jednak z opozycją z jednej strony z ła 
wy komisarza rządowego, z drugiej strony tw ier
dzono, iż wniosek tej doniusłości, tego ekonom ■- 
cznego znaczenia a zmieniający tak radykalnie 
przedłożenie W ydziału krajowego, jest wnioskiem 
prawie zupełiJe now ym , iż Izba z braku czasu 
do dyskusyi nad nim  nie je s t przygotowaną, a 
poDieznie traktowaną być nie może, i dlatego też 
na wniosek posła Zatorskiego Sejm nad wnio
skiem komisyi przeszedł do porządku dziennego.

W roku jednak 1884 jeden z mężów, znają
cych może najlepiej stosunki ekonomiczne nasze
go kraju, nieodżałowanej pamięci Henryk hr. Wo- 
dzicki podjął nanowo myśl zasadniczą, wyrażoną 
w wniosku komisyi z roku 1883. Pozwoli Wys. 
Izba, iż wn osek ten  odczytam, gdyż na tym wnio
sku oparłem obecnie przedłożony mój projekt do 
nsiawy nieco rozszerzając i uzupełniając go tylko.

(otyła) „Kasy pożyczkowe, ztóre skutkiem nie
rzetelnej lub wadliwej administracyi utraciłyby 
znaczną część swoich funduszów bIdo też są tak za
rządzane, iz nie można spodziewać się działalno
ści pożytecznej dla ogółu członków gm iny, mo
gą być za uchwałą Bady powiatowej objęte w za
rząd W ydziału powiatowego z pozostawieniem 
im atoli charakteru W  sam oistnych".

W  niosek ten  o destany został w r. 18S4 do ko 
misyi bankowej i niestety ju i  w łonie komisyi 
spotkał się z nieprzychylnem  ocenieniem tak daleko 
idąeem, że komisya bankowa w  swerr aprawozda-

od jej doli, i wciąż niemal po dziecinnem u tę 
t n i ł a  za domem.

Jacentow a nakryła stół i podała wieczerzę, ale 
Joanka choć wygłodzona całodziennym postem 
wśród ciężkiej pracy, siedziała teraz przed peł
nemi talerzami, nie mogąc nic wziąć do ust.

Nakoniec odważyła się nieśmiało zapytać ku
c h a rk i, ezyby jej nie ustąpiła pozwolenia wyj
ścia?... innym  razem znowu ona pozostałaby chę
tnie w dom u....

Ale ta propozycya wywołała tylko wielkie obu
rzenie:

— Jeszcze czego nie stało 1 a mnie to n ie  po 
trzeba pójść do siostry? było się lepiej prosić, 
żeby pozwoliła.

Jacentowa już od lat dziesięciu służyła u pan’ 
konsyiiarzowej i była uważaną praw ie za członka 
rodziny. W poczuciu całej ważności swojej oso
by, z góry spoglądała ona na Joankę, która brała 
zaledwie połowę jej pensyi, choć miała dwa razy 
tyle roboty. Oburzyła ją  też bardzo taka śmiałość 
biednej dziewczyny.

— W idzicie ją l jaka mi gotowa do wychodze
nia! —  mruczała pod nosem , dojadając reszteb 
liułt — aby wylecieć! a robota niech stoi albo 
na cudze ręce padnie, co ją  to obchodzi!

W tej chwili dzieci zaczęły wołać do pokoju 
Jacen tow ę, która dawniej była ich piascunzą, 
ażeby jej pokazać drzewko i podarki otrzymane 
na gw iazdkę; poszła więc, z ukosa spoglądając 
na Joankę, biedzącą, doląd jeszcze przed n ietkniętą 
wigilią.

Biedna dziewczyna m yślała o domu, o swoich; 
zdawało jej się, że widzi całą rodzinę zgromadzo
ną przy sto le, nad talerzami bsrszczu i piero
gów ... Może na święta ojca wypuścili ze szpita
la? — jak się tam. wszyscy musieli ucieszyć! jak 
im tam  wesoło razem I a ona tu sama jedna.

A może... może przeciw nie?... i ejca nie wy
puścili i Józek nie sprzedał swoich szopek, nie 
mąją za co ugotować wigilii, siedzą smutni i gło
dni 1 gdy ona ma tyle wszystkiego, ie  lidw oby 
zjeść potrafiła — g d jb j  im tak zanieść wiecze
rzę, ach, tożby się ucieszyli!...

Joanka zerwała się od stołu; ta pokusa była 
nad jej siły.

„Pójdę, żeby tam  n ie  wiem co, to pójdę 1 — 
i cóż mi zrobią? wielka rzecz, jak raz nie usłu
cham ! przecież to wigilia! ostam i żebrak ma

ni u wniosła o przejście do porządku dziennego 
nad wnioskiem hr. Wodzickiego.

Głównym, możnaby powiedzieć jedynym moty
w em , jaki komisya podawała, aby dojść do tej 
ujemnej konzluzyi — było teoretyczne pojęcie za 
sad autonomii, było przeniesienie z dziedzinj ad
m inistracyjnej na pole ekonomiczne nienaruszal
ności samorządu, była świetna obrona autonomii 
g m in , chociaż autonomię tę gminy w praktyce, 
w rzeczywistości opłacają u tratą swego majątku, 
i co również z ł e , szerzen.em się demoralizacyi i 
bezkarności. (0 . d. n .j

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ^  24  grudnia.

S e j m y  k r a j o w e  wszystkie przerwały swoje 
prace ustawodawcze na czas świąteczny, jedne do 
4 stycznia, inne — jak sejm niższo-austryacki do 
28 g ru d n ia , a sejm oalmatyński i istryjski za
kończyły już nawet swoje czynności.

Wyjście N i e m c ó w  z s e j m u  c z e s k i e g o  
Politik  nazywa zm ow ą, akiern politycznej sw a
woli. Opisując scenę wyjścia m oje;, że ostatni 
z Niemców, p. Buss, wychodząc zawołał do wię
kszości: To złowrogi dzień dla was! Na to od
parł mu Ed. G regr: „Bobicie to samo głupstwo, 
któreśm y popełniali". H las N ar. nazywa to wyj
ście niespodzianką tajem nie przygotowaną, bom
bą narodowego tero ryzm u. wypadkiem history
cznym wielkiej doniosłości i oświadcza, że Czesi, 
chociaż stanowczo bron<ą praw swoich . nie za
pomną nigdy, że w Czechach mieszkają Niemcy, 
którzy równe prawa posiadają.

Skutkiem wyjścia ze Sejmu wystąpili z Wy
działu krajowego pp. Szmaykal i W aldert.

Go się stanie po świętach w sejmie czeskim ? 
Czy przybędą posłowie z lewicy niemieckiej? 
Oczywiście n ie , skoro ośw.adczyli w yraźnie, że 
nie wrócą do sejmu dopóty, dopóki nie otrzym a
ją  rękojm i, że ich zażalenia będą rozważane i 
roztrząsane. W ten sposób w sejmie czeskim za
braknie reprezenlacyi poważnej części mieszkań
ców. O sesyę poświąteczną wiele się nie rozcho
dzi — a do s syi jesiennej przyszłego roku bę
dzie czas na ukojenie wzbudzonych umysłów

W  s e j m i e  w ę g i e r s k i m  — mianowicie 
w I z b i e  m a g n a t ó w  przyjęto wprawdzie zna
czną większością głosów wniosek o uchwalenie 
kredytu dodatkowego na gmach dla m inisterstw a 
handlu, jednak baz silnej krytyki ze strony opo- 
zycyi. Już teraz mówią niektóre dzienniki, że 
z tego powodu m inister handlu poda się do dy- 
misyi. Nie wróżą również długiego powodzenia 
m inistrowi skarbu raz z powodu kłopotliwego 
ufanu w skarbie węgierskim, a powtóre z powo
du niejasnego planu postępowania na przyszłość.

Podaliśmy wczoraj w telegram aeh odpowiedź 
Journal de Sł. Peterśbourg, organu rosyjskiego 
m inisterstwa spraw zagranicznych, na znany ar
tykuł londyńskiego Aforning Post. który grozi 
Turcyi energicznem  wystąpieniem Anglii na wy
padek. gdyby dalej prowadziła politykę przyjazuą 
dla Bosyi. N a szczególną uwagę zasługuje ten 
ustęp rosyjskiej odpowiedzi, który oświadcza, iż 
B o s y a  i T u r c y a  p o r o z o f e i ą ł y  s i ę  c o  
d o  z a ł a t w i e n i a  p r z e s i l e n i a  b u ł g a r 
s k i e g o .  To jednostronne porozumienie między 
Petersburgiem  i Konstantynopolem jest właśnie 
tem. co dla pozostałej Europy, — która także w 
sp raw ę  bułgarskiej ma słówko do powiedzenia, 
nie może się podobać. gdyż przeczy stanowisku, za
jętem u przez mocarstwa europeiskie, podpisane 
n .  traktacie berlińskim. Mocarstwa nie mogą ró
wnież zezwolić, aby Bosya narzucała się na opie
kuna sułtana. Im  bardziej zawikłania, wywołane 
przez przesilenie bułgarskie, w ziasliją. do tem 
donioślejszych zadań czuje się być powołaną dy
plom acja rosyjaka. — N s  p r z ó d  b y ł a  m o w a

wolność i idzie do swoich , a cóz to ja j ust«m, 
żebym tu jak nt, łańcuchu siedziała?" — mówiła 
do siebie, składając z gorączkowym pośpiechem 
swoją wieczerzę do garnuszKów. Serce wprawdzie 
biło jej nieapokojnie, alo ta m yśl: oni może gło
dni;! — dodawała jej odwagi.

Obejrzała się po kuchni, chcąc się czem otulić 
przed zimnem. Niestety, fcaftaińk swój czaruj 
zamknęła była właśnie do kuferka, stojącego w gar 
derobie, żeby się po kuchni nie teiał, a gardero
ba była aż po drugiej stronie, za pokojem pani. 
— „Co ta m , będę prędko biegł?: to i tak me 
zmarznę" — zawołała, i za-zuciwszy chustkę na 
siebie, z garnuszkam i w ręku cichutko wysunęła 
się do sieni.

Z Kalickiego na Zamarstynów dobry to kawa
łek drogi. To też Jo an k a , chcąc jak najprędzej 
być z powrotem w domu . żeby się państwo na 
nią nie bardzo gniew ali, biegła ile jej bił star
czyło. Choć mróz był tak silny, że oddech 
w piersi zapiera*, jej od szybkiego biegu twarz 
pałała i czoło wilgotniało od potu — który je 
dnak w net osychał pod powiewem mroźnego w i
chru. Chwilami zatrzymywała się, żeby odetchnąć 
i wtedy dopiero czuła, jak straszliwie zimno, i 
jak jej stąt a w ytarta chustka niedostatecznem jest 
olryciem  na mróz taki. — „Zimno, zimno 1° — 
powtarzała otulając się staranaiej i biegła dalej, 
dzwoniąc garnuszkami, których jej skostniałe pal
ce prawie utrzymać nie mogły.

Szczęście, że garnuszek z zupą miał dobrze 
przystającą blaszaną pokrywkę, bo inaczej Dewno 
zaledwie kilka łyżek pachnącego grzybkami bar
szczu, byłaby doniosła do matki.

Otóż nareszcie Joanka stanęła u celu. W eszła 
w długi, ciemny dziedziniec niskiej i obdrapanej 
kamieniczki i po omacku zaczęła azukać drzwi, 
prowadzących dc izdebki rodziców. Baz dopiero 
odwiedzała ich w tem mieszkaniu, to też nic dzi
wnego, że od razu trafie nie m ogła, zwłaszcza, 
że w okienku wyehodząeem na dziedziniec było 
tak ciemno i szaro , jakby to nie był wieczór 
wigilijny.

Istotnie mieszkańcy tej małej wilgotnej izdebki, 
do której teraz weszła Jo an k a , zdawali się nic 
a nic nie wiedzieć o te m , że tego wieczoru lu
dzie wszyscy weselą się i winszują sobie, że im 
Bóg dał zdrowo doczekać tej radosnej chwili, za-

t y l k o  o o p i e c e  n a d  B u ł g a r y ą ,  dzis już 
i Turcya ma tańczyć w edług rosyjskiej piszczałki.

Potsdam er Nachriehien  zapisują ciekawą po
głoskę, obiegającą w Potsdamie, iż n i e m i e c k i  
p e ł n o m o c n i k  w o j s k o w y  w P e t e r s b u r 
g u  g e  n e r a ł - m  aj  o r  V i l l a u m e r  z a b i t y  
z o s t a ł  p r z e z  c a r a  w y s t r z a ł e m  z r e 
w o l w e r u ,  w edług innej wersyi car miał ge
nerała spolicziować, coby potwierdzało pogłoskę 
o o b ł ą k a n i u  cara. N ational Z tg  i Kreua-Ztg  
(ta ostatnia mówi znowu o zranieniu) donoszą, iż 
w kołach dobrze poinformowanych nia nie wie
dzą o podoDnym wypadku.

Z B e r l i n a  donoszą na podstawie inform acji 
z pewnego źródła, że układy między P r u s a m i  
a W a t y k a n e m  idą dobrze, że zatem nie mają 
podstawy pogłoski o jakichś trudnościach.

Odpowiedź Nordd. AUg. Z tg  na rosyjski ko
munikat dobre w ogóle zrobiła wrażenie na p ra 
sie rosyjskiej. W edług Petersb. W ie d . zamilcze
nie o Austryi upoważnia do wniosku, i i  p r z e d  
A u s t r  o - W ę g r  a m i s t o i  a l t e r n a t y w a ,  
albo porozumieć się z Bosyą i N iem cam i, albc 
też wziąć na siebie odpowiedzialność za dalsze 
wspólne działanie z Anglią.

Nowy m inister f r a r c u s k i  s p r a w  z a g r a 
n i c z n y c h  E J o n r e n s  przyjął onegaaj po raz 
pierwszy grono dyplomatów. ’ W edług Ag E a-  
i o p r z y j m i e  on delegatów bułgarskich, jako 
osouy wyłącznie prywatne a przyjęciu temu od
mówi wszelkiego charakteru urzędowego ; pójdzie 
więc — jak  to już dawniej wiadomo, — za 
przykładem H erberta Bismarka, a b j nie diażnić 
cara. Sposób postępowania z tą depatacyą w 
Berlinie i Paryżu świadczy o tem, że wszyscy 
starają się dogodzić carowi, aby złagodzić jego 
rozdrażnienie.

— n— —prii fuwr i

Uprany miejskie.

(Posiedzenie R ady miejskiej a d. 23  grudnia.)
Wobec licznie zebranych członków Bady m iej

skiej i przepełnionej publicznością galery1, pre
zydent miasta, dr. Szlachtowski, zabiera głos o- 
zna m .ając, iź w sprawie uroczystego obchodu 
300 rocznicy zgonu króla Stefana Batorego i po
wstrzym ania przyjazdu młodzieży węgierskiej; 
nie pierwszy już raz to czyni, celem sprosto
wania rozmyślnie mylnych, czy przekręcanych 
wiadomości. Pismo w tej sprawie zamieści* już 
prezydent w Caasie. Obok tego pisma przyto
czyć jeszcze może i inne azczegółj, które nie 

ły, lub być nie mog!y dotąd ogłoszoneini. — 
Obszernego pisma p. prezydenta dziś zamie

ścić nie możemy. Notujemy tylko, iż po odczy
taniu go i zapewnieniu Bady słowem uczciwego 
człowieka, iż prezydent wobec wyjaśnionych o- 
koliczności, inaczej jak  postąpił, uczynić nie 
mógł, po oklaskach Bady zabiera g<os r m. 
K i e s z k o w s k i  i przedstawiwszy obraz cholery 
we F rancy i i we W łoszech, która wywołała ta
ką panikę, iż najbliżsi uciekali od sienie wyraża 
uwagę, iż 'zarządzenia komisyi cbolerycznej, k tó
rej uchwały tylko wykonywał prezydent, należy 
uznać za właściwe i wszelkie zarządzeń.a za słu
szne.

Mówca kończy odczytaniem następującego 
wniosku: B ida  miasta przyjmuie sprawozdanie
prezydenta do wiadomości i oświadcza, iż pra
gnie odwzajemnić się serdecznie za doznaną go
ścinność zeszłego roku, przyjęciem deputacyi Wę
grów, — wyraża atoli przekonanie, iż p rez jd  nt 
pomimo awoich najserdeczniejszych chęci wobec 
jednolitej opinii komisyi anti-cholerycznej zarzą
dzeniami swemi w tej sprawie spełnił swój odo- 
w.ązek.

W ice-prezydent F ried ie in  któremu p. Szlaeh- 
towsk. odstąpił przewodnictwo, otwiera nad wnio
skiem dyskusyę. Zabiera głos r. m. K n a u s  i 
wyraża swoje zapatryw anie polegające na przy 
puszczeniu, iż gdyby prezydent Szlachtowski we-

siadają do d łu g ich , suto zastawionych stołów i 
łamiąc się opłatkiem, życzą sobie „dusiego roku".

Tutaj m ała ło jó w k a , przylepiona do czarnego 
kulawego s to łu , rzucała tak słabe św iatło , że 
przy niem zaledwie rozróżnić można było sprzę
ty, zapełniające izdebkę. N a łóżku, zasłanem ubo
gą i biedną pościelą , siedziała kobieta z głową 
owiązaną białą szmatą i mrucząc coś ochrypłym 
głodem, poruszała nogą bieguny kołyski.

Na kominie jarzyło się parę węgli, wśiód któ
rych stał niewielki garnuszek napełniony m le
kiem, przed nim klęczała dziewczynka ośmiole
tn ia o wąskich i zaklęśniętych piersiach i z ca
łych sił dm uchała w komin, jakby w ierzyła, że 
oddechem swoim roznieci jasny i ogrzewający 
płomień z tych niedogasłych popiołów.

W najciemniejszym kącie izdebki pod samem 
oknem , siedział na drewnianym  zydlu chłopak 
nędznie odziany, z rękoma bezwładnie cpuszczo 
nemi na kolana i kędzierzawą czupryną rozpa 
czliwie zwichrzoną. Szare jego oczka, zwysJe by
stre i uśmiechające się, w tej chwili ponuro, nie
ma! gniewnie spoglądały na ustawione u stóp je
go szopki, które jedyne wśród ogólnogo mroku 
błyskały złotem i tęczowemi barwami.

— N iech będzie pochw alm y Jezus Chrystus! 
Dobry wieczór m atk o !— zaczęła Joanka, głosem, 
który starała się uczynić jak najw eselszym , choć 
ją coś w gardle ścisnęło na widok tej smutnej 
izdebki.

— A ?  Joanka! jak się masz? niech ci tam bę
dzie dobry wieczór moje dziecko! mnie c n nie 
jest dobry — odparła z westchnieniem kobieta, 
przestając kołysać dziecko, które już nsnęło.

Joanka stała ch w ilę , rozpatrując się p<> m ro
cznej izdebce. Zobaczyła garnuszek mleka, grzeją
cy się na kominie, spojrzała z kolei na ponurą 
twarz brata i szopki ustaw ione pod ścianą — i 
zrozum ala wszystko.

— Nic nie sprzedałeś J ó z k u ? —  zapytała pół
głosem.

— Co miałem sprzedać! —  odburknął chło
piec. — Bierz licho takich kupców, cc mi tylko 
przerzucali między szopkami i ta im była za 
krzywa, a tam ta za czerw ona, jakbym to ja  na 
ob8talunek robił.

— I  nie macie pieniędzy? — pytała ciaztj je
szcze Joanka.

— Ta  nie mamy.

zwał był Badę zanim poczynił kroki celem po
wstrzym ania dążących do Krakowa Węgrów, B?i- 
da miejska, zdaniem mówcy, postanowiłaby 
wobec uchwał kom.syi całkiem to samo co za- 
rządzonem zostało. W  głosowaniu wniosek r. m 
KieszkowsL.Bgu przyjęto jednom yślnie.

O p T atek .
Pierwsza gwiazda, jaka zabłyśnie dziś nad chmurną 

zienrą, przez miliony serc i umysłów uważaną jest 
za zw.asiunkę morale ego światła wśród głuchej i 
czarnej no y, pomrokiem swym otaczającej dotąd 
ludzkość całą

W pomroku tym, jak przed wiekami drży świat, 
słysząc najgłośmejsie w ciszy brzęni kajdan, a obok 
nich głuszący każdy jęk i wyraz bólu uciskanych, 
chrzęst zbroić, Drzygotowania do bratobójczej walki, 
gotowość sypania mog.ł na tej ziemi gęściej, niż 
rozsiane gwiazdy na niebiosach.

Dziewiętnaście wieków dobiega, odkąd złota gwia
zda zabłysła Lad ubogą stajenką, przyświecając na
rodzeniu dzieciny, która nauczyła później ludzkość 
braterstwa i miłości wzajemnej, wskazała, ii dawny 
bóg, Lóg zemsty i nienawiści, fałszywym był bo 
giem, —  aowiodła życiem swem iż śmierć, cho
ciażby na krzyżu , hanieoną być uie moze. a krew 
rozlana i zniesione męczeństwo są właśnie posie
wami wielkich prawd, że żadna noc i ucisk nie 
zniszczą światła miłości, nie zgnębią pragnień swo
body, dobywających się z serc, dziś pc wiekach li
czniej i jawniej niż wówczas.

Ludzkość, dla której pcchodniąftyeh prawd, przy
świecać mających n3 wieki, jest gwiazd? dzisiaj 
wschodząca, stoi niema, załzawiona w stroju żałoby 
i widzi, że uie prawda i miłość, lecz fałsz i prze
moc, — nie wolneść, lecz niewola i ucisk napo- 
wrót zawładnąć pragną światem, zgasić światło, 
tryumf swobody powszechnej zwiastujące, a wśród 
nocy i zgliszczów rozDocząć napowrćt panowanie 
ncisku.

Daremne trudy! Ten, którego narodzenie święcą 
dziś uroczyście miliony, dowiódł, iż zabić 1 zni
szczyć można tylko ciało, — ducha prawdy, miło
ści i sprawiedliwości nie pokonają już żadne potęgi! 
Godzinę wielkiego poiednania i wyzwolenia ludzko
ści całej opóźnić mogą wrogowie prawd owych, 
głoszonycn przez urodzonego w Betlejem, lecz ni
gdy jnż n e  zabłyśnie dla nich gw iazda, któraby 
zwiastować miała uową dla uciemiężonego świata 
epokę, tryumfu zupełnej ciemności i niewoli umy
słów.

W licznej tej, skarżącej się i smutnej rodzinie, 
lndzlrością na ywanej, kto wie czy nie do najbied
niejszych i najnieszczęśliwszych polski naród należy. 
W którąkolw.ek stronę zwrócić oczy, gdzie tylko 
myślą sięgnąć można, wszędzie dotąd widzi się nie
dolę, wszędzie prześladowań lub ziej woli taki nad
miar, że dziwić się trzeba i zdumiewać, iż pod brze
mieniem prześladowań tych i deptania prawdy ist
nieje jeszcze w sercach i um/sraoh wiara i pewność, 
że kres tej niedoli, tego znęcania się fałszu i prze
mocy nad prawdą i sprawiedliwością nastąpić kie
dyś musi. Ta jciara nasza, z mlekiem matki wyssa
na, po pranjcażh odziedziczona , jest nam dźwignią 
w chwilach zwątpienia, nadzieją w duiach smutku. 
Nie zginęła ona w milionach polskich serc i nie 
wytępią jej Żadne moce, Jak -nie zaołały dotąd po 
przeszło stuletniem znęcaniu się do reszty wydtzeć 
tej ziemi, podartej na szmaty, abr łatwiej było zgła
dzić tycn, którzy nikomu nieszkodliwi i niełaknąoy 
endzego, osiedli na niej przed wiekami.

Bok każdy prawie jest dla nas dowodem, iż po
większa się potęga wrogów naszych i środków ich 
ku wytępieniu cas , — dzięzi bólom jednak prze
trwanym, ntaliśmy się jak owe drzewo, którego ża
den wicher z Północy czy z innej strony złamać i 
całkiem zuiszczyć nie może. Wielka onr a zdoła nas 
czasem ugiąć, pochylić nawet ku ziemi, lecz podno
simy eię, a siłą naszą i oporem miłość prawdy, 
wolności i sprawi°dliwości, głoszonych najpierw na 
tej ziemi przez Tego, którego urodzenin betlejemska 
gwiazda zwiastowała.

— Am wigili* żadnej?
— Iii! ... Ktoby tam o wigilię py tał! Żebym 

choć miał ch :eb i kartofle jak zawsze, tobym już 
nie dbał o resztę. Co mi tam za w igilia, kiedy 
ojciec w szpitalu l»ży, a tu trzeba chyba własne 
palce ssać na wierze-zę.

Joanka zbliżyła się do stołu i postawiła na 
nim przyniesione g arn u szk i:

— Przyniosłam  moją wigilię, może zjsray ra
zem, to nam lepiej smakować będzie —  rzekła 
do matki podając jej zupę.

— Poczciwe z ciebie dziecko! ale co cię od
jadać mamy. Albo ty się na to nie napracujesz 
cały dzień! — odparła matka usuwając garnu
szek

Ale dzieci, którym na wzmiankę o jedzeniu 
twarze się rozjaśniły usłyszawszy odpowiedź mat
ki. głośno objawiły swoje niezadow olenie:

— A my to c o ?  d irmo siedzim y? żebyśmy 
ch.ić nie mieli pokos/dować w igili i? — zawołał 
Józek.

— Oj, takera ci się nam arzła na tym przeklę
tym rynku — dodała płaczliwie Toreska ,  — że 
mam dotąd ręce i nogi jak z d rew na ; a mama 
nie '■•nce, żeby się Joanka  z nam i podzieliła'! 
Ona tam i tak z g łodu nie zginie u państw ?!

Wszystkie te dowody były jednak zbyteczne, 
bo Joank? już wzięła parę miseczek, stojących na 
półce i rozdzielała w nie jedzenie dla rudzeii- 
stwa i matki, sobie zostawiając najmniejsze i naj
lichsze kąski.

— A opłatek? , nie macie gdzie opłatka? że
byśmy się przecie po lndzku przeSjr.wdi — za
wołała, widząc, że wszyscy zapomniawszy o tem, 
zabierali się do jedzenia.

—  A je s t tam podobno na półkach, co mi go 
stróżowa dała, bo sarna miała aż dwie paczki —  
odparła matka. — Popatrz no Tereska.

Po długiem  szukaniu znalazła wreszcie Teres
ka pokruszony i ju i  zabrudzony opłatek, któryn; 
się wszyscy podzielili podług zwyczaju.

Poczem zasiedli do wieczerzy.
Ojca rodziny brakowało dziś wprawdzie przy 

wigilijnym stole, ale tylko jedna Joanka wyrze
kała i wzdychała z tego powodu, nie mogąc się 
z tą  myślą oswoió. Tamci już się z nią oswoili. 
Płakali i łamali ręce, gdy go brano do szpitalu, 
ale teraz ju i  nie mając ciągle przed oczyma wi-
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Wytrwać nam i dalej w tej wierze; —  brater
stwo i miłość nie na ustach tylko, lecz w ser
cach i czynach okazywać, nie szczędzić sił i pracy 
nad wytępieniem największego złego, jakie wśrćd 
na« samych się rozrasta, — wzajemnej nieufności, 
obojętności na cudzą niedolę , sobkowstwa i doga
dzania zmysłom — lekkomyślnych podejrzeń i tylu, 
tyln niestety plag jak rak toczących nasze społe
czeństwo. —  Wytężeniem sił w tym kierunku zni
szczymy najhardziej pożądane dla naszych ciemięz
ców wewnętrzne rozterki i dożyć możemy chwili, iż 
wrogowie nasi przestaną się cieszyć i wskazywać, 
iż w niedoli, jaką nam zgotowali, dzieci jednej zie
mi, synowie jednej matki przemienili się we wro
gów dla samych siebie. Zgody nam, zgoay powszech
nej, wyrozumiałości dla niebacznych, opieki nad ma
luczkimi duchem, wiedzy i światła dla niedoświad
czonych , lecz surowego, męsk.ego sądu dla fałsze
rzy prawdy, w pysze swej siebie tylko i własne ko
rzyści mających na ce lu !

PowszecUnym w Polsce ibyczaiem z czytelnikami 
naszego pisma i powiększającem się z każdym ro
kiem przyjaciół gronem, łamiemy się chlebem, życząc 
każdemu uajpomyślniejszej doliji niewyrzekania się 
pracy przy budowie gmachu ogólnej pomyślności, 
chociażby praca t a , jak dotąd, potem znoju czoła 
rosić miała. W pracy tej wytrwałej i solidarnej je
dyna deska naszego ocalenia!

Kronika.
Krąków, 24  grudnia.

Uczta wigilijna W „Sokoie świetnie wczoraj 
wypadła Po uroczystej przemowie prezesa dra Sty
cznia rozpoczęło się wzajemne łamanie opłatkiem 
między braćmi— „Sokołami", poczem zebrani w licz
bie 150 zasiedli do stołów, w podkowę ustawionych, 
na których widniały olbrzymie szczupaki i karpie. 
Prezes wniósł zdrowie dwóch członków honorowych 
pp. Johnów, którzy przyjęli w gościnę krakowskiego 
„Sokoła". Na toast ten p. John odpowiedział toa
stem ab powodzenie „Sokoła", następnie radca sądu 
krajowego p. Szurek w imieniu Towarzystwa wniósł 
zdrowie dzielnego prezesa dra Stycznia, przyjęte bu 
rzą oklasków. Ten ostatni na podziękowanie wypił 
zdrowie „Sokoła". P. dr. Głuchowski wznosił toast 
na cześć pierwszego prezesa p. Michała Bałuckiego. 
Po toaście na cześć Wydziału p Nagórny-Marynow- 
ski w jędrnych przemówił słow ach, podnosząc za
sługi kochanego gościa, naczelnika „Sokoła" lwów 
skiego p. Antoniego Durskiego, jako dzielnego kie
rownika, a dr Lutostański tegoż zasługi jako przed
stawiciela umiejętnej gimnastyki higienicznej. Toasty 
te wywołały burze oklasków. Dalej dr. Lutostański 
w dłuższej mowie wykazał zasługi prezesa lwow
skiego „Sokoła", radcy dra Krówczynskiego i wzniósł 
toast na cześć jego, przyjęty okrzykami i oklaskami. 
Szereg toastów zakończył dr. Ożóg st.aropolskiem 
„kochąjmy się*. Po każdym toaście chór „Sokołów", 
znakomicie wyćwiczony przez p . D eca, śpiewał so
ko lsk i pieśni, przyjmowane z prawdziwym enfuzya- 
zmem. Podczas urzty nadszedł telegram z żvczt> 
niam od posła T. Romauowieza. Serdeozny okrzyk 
na cześć jego był odpowiedzią ,/«>'. IKS; i

T e a tr  krakow ski po raz p ie rw e j speaobem próby 
daje w drugie święto, tj. w niedzielę, widowisko 
popołudniowa, po znacznie zniżonych cenach.

Dawnemi laty często bardzo domagano się urzą
dzenia takich widowisk przedewszyztkiem dla pu
bliczności, której zwykłe ceny miejsc jeszcze mogą 
być za drogie. Przedstawienia takie, zaprowadzone 
we Lwowie za czasów ś p. Stanisława Dobrzań- 
sk aga cieszą się powodzeniem, a odnosi z nich ko
rzyść publiczaość, mogąca w ciężkich rzeczywiście 
czasach bywać chociaż raz na tydzień w teatrze i 
kasa teatralna, którą popołudniowe świąteczne wido 
wiska zasilają nieraz więcej, niż wieczorne. Inowa 
cya, wprowadzona przez dyrekoyę teatrn, na każdym 
kroku ekładającą dowody dbałośei o wygodę i za
spokojenie wymagań publiczności, przyjętą być musi 
tem chętniej, iż z licznego uczęszczania do teatrn 
nie okazuje się wcale potrzeba ratowania zagrożonej 
suchotami kasy, więc popołudniowe widowiska przy

jąć trzeba tylko jako uwzględnienie słusznych zre
sztą głosów, żądających ich zaprowadzenia.

Na pierwsze takie widowisko wybrano zawsze we
sołych „Dwóch złodziei" Anczyca; — wieczorem 
zaś o zwykłej porze odegraną bęLie efektowna 

Teodora" Sardou.
Koncert orkiestry wojskowej 57 pułku odbędzie 

się w niedzielę w sali hotelu saskiego o godz. 4 
po południu. Program obnty i urozmaicony. Bilety 
sprzedaje księgarnia Krzyżanowskiego, zaś w dniu 
koncertu przy kasie.

Na wspólny opłatek zaprosił wczoraj p. Emino- 
wicz członków straży pożarnej ochotniczej.

Niezwykłe zawieje śniegowe srożyły się w pół
nocnej i wschodniej Francyi, w środkowych i pół
nocnych Niemczech. Miejscami spadł śnieg na dwa 
metry. Komnnikacye kolejowe przerwane. W wielu 
miejscech zagrzęzły pociągi. Najpilniejsze przesyłki 
pocztowe odbywają się saniami.

Nieszczęśliwy wypadek. Klasztor 00 . Karmeli
tów we Lwowie zaalarmowany zastał strasznym wy
padkiem. 0. Wal«ryan Wierzbicki, Karmelita, uro- 
dzcDy w roku 1842. a wyświęcony na kapłana w 
roku 1869, wskutek zapalenia się w celi z niewia
domej przyczyny pościeli i łóżka —  udusił się od 
dymu. Ksiądz Wierzbicki zapewne do późna w no
cy czytał przy świecy.

Poiar W Dolinie. Ogólna szkoda, którą pożar 
zrządził, przenosi cyfrę półtora miliona złr. Wiado
mo, że spaliły się prawie wyłącznie domy żydow
skie. Największą szkodę poniósł Juda Weinreb wła
ściciel wielkiego składu towarów bławatnych, który 
zgorzał, a był ceniony na 30.000 złr. Zgorzał da
lej skład towarów korzennych i galanteryjnych Mar
kusa Kirschnera, wartości nknło 10.000 złr. Takiej- 
że mniej więcej wartości były Oellera, Litwaka, 
Hessla, Turteltaubów, Sterna i innych. Zakłady a- 
sekuracyjne mają do zapłacenia około 2u0.000 złr., 
w tej sumie największe szkody ma „Azienda".

Z P0Znań8kieg0. Książe Zdzisław Czartoryrki z 
Sielca, ogrodowy jego, oraz gospoda, z Pawlak o- 
skarżeni byli o zwołanie w miesiącu lipcu publicz
nego zebrania bez pozwolenia policyjnego. Ks. Czar
toryski zaprosił bowiem do siebie wszystkich człon
ków kółka włościańskiego wraz z rodzinami, ponie
waż polieya zakazała kółku odbyć zabawę publi
czną w lesie. Sąd ławniczy w Jutrosinie nie przy
znał zebraniu w mieszkaniu księcia charakteru pu
blicznego zebrania i uwolnił wszystkich podsądnych 
od wszelkioj winy.

Warszawa, przodująca, w rzędzie miast polskich 
pod każdym względem, z kiermaszu, urządzonego 
na rzecz ubogich, zebrała trzynaście tysięcy rubli. 
Dobroczynność publiczna w stolicy naszej objawia 
się na każdym kroku, a jest ona dowodem, iż nie 
stygną tam serca, skoro zdolne są odczuwać niedolę 
i w ciężkich czasach nieść jej materyalną pomoc.

W Wiedniu w niedzielę 26 b. m. w sali rece
pcyjnej Rady miejskiej odbędzie się z wielką uro
czystością obrzęd ślubu cywilnego p.  Pawła Clśmeu- 
ceau, syna deputowanego francuskiego, z panną Zo
fią Szepsówną, córką wydawcy dziennika Wiener 
Tagblatt. Rodzina Szepsów pochodzi z Galicyi, a na 
ślub otrzymały także zaproszenia oeoby z Krakowa.

W Berlinie jest dziesięć tysięoy Husarzy F i za- 
kudtrieiita.- P-idLodzl to stąd, że stosunkowo do lat 
poprzednich mdło w roku bieżącym budowano i że 
w ogóle wielki jebt zastój w przemyśle. Żadnego 
roku jeszcze tylu ślusarzy nie było o tej porze bez 
pracy i zarobku. Fabryki i mniejsze warsztaty po- 
rozpuszczały dużo robotników ; w niektórych w roku 
zeszłym o tym czasie było ich dwr lub trzy razy 
więcej, niż obecnie.

Kanonizacya Monit ur de Borne donosi, że 
kongregacja obrządków uchwaliła zaliczyć w poczeł 
świętych założyciela zakonu „Świętego Ducha" i 
„Świętego Serca", konwertytę fltarozakonnego Lie- 
bormana.

W dniu Boiego Narodzenia panuje w Anglii 
zwyczaj zawieszania nad drzwiami domów gałązek 
jemioły. Jeżeli wtedy w p.ogu domu kawaler spo
tka pannę, ma prawu uściskać ją bez obrażenia praw 
przyzwoitości. Dla nadania stronom interesowanym 
takich samych praw, zawieszają również jemiołę w 
mieszkaniu przy świecznikach. Jemioła była świętem

zielem w religii druidów, a jest pasożytem, rosną
cym na dębach. U nas. gdzie w każdym niemal 
domu choinka zastępuje jem iołę, kto wie czy nie 
znaleźliby się Jkawalerowie, pragnący zastosowania 
angielskiego przywilejn i względem choiny.

Mianowania. Ministerstwo rolnictwa mianowało 
asystentów leśnictwa: Jana Szuchiewicza. Józefa 
Petry, Józefa Zeńezaka i Jana Jasienieekiego c. k. 
leśniczymi, tudzież elewa leśnictwa Hermana Scheu- 
rmgy c. k. asystentem leśnictwa

Repertuar teatru krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  26 grudnia: Pierwsze przedsta
wienie popołudniowe po cenach zniżonych, początek 
o godzinie wpół do 4 te j: „Robert i Bertrand, czyli 
dwaj złodzieje", wodewil ze śpiewami w 3 aktach 
a 5 odsłonach Wł. L. Anczyca, muzyka K. Hoff
m ana, — a wieczorem o godzinie 7 : „Teodora", 
dramat w 5 aktach, a 8 obrazach Wiktoryna Sar
dou, z panią Hoffman w roli tytułowej.

We w t o r e k  28 grudnia: (Wznowione): „Pan 
Geldhab", komedya w 3 aktai h Al. hr. Fredry. 
Zakończy: „Łapka na myszy", komedya w 1 akcie 
z francuskiego.

Dział ekonomiczny.
Targowica drobnego bydła. Wiedeń d 23 gru

dnia. Na dzisiejszy targ dostawiono owiec 1409 
sztuk. Płacono za owce na wywóz po 14 do 20 
złr. za parę.

Na targowicy bydia zabitego było 3229 sztuk 
cieląt zabitych, 2245 świń żabitych, 30e owiec za
bitych, 520 jagniąt, wreszcie 2021 sztuk świń ży
wych.

2 powodu większej potrzeby podczas świąt targ 
był więoej ożywiony i cery podniosły się znacznie.

Płacono za cielęta w ogóle po 38 do 50 ct., za 
wyborowe po 52 do 58 ct., za prosięta 46 do 54 
c t .; za zabite świnie ciężkie po 36 do 40. za mło
de po 31 do 35, za zabite owce po 26 do 38 ct. 
za kilogram bez poaatku konsumcyjnego.

Sprawa bułgarska.
'-'W edług wiadomości nadeszłej z Berlina b y ł y  

b u ł g a r s k i  m i n i s t e r  w o j n y  gen. Kaul- 
bars, brat osławionego w ostatnich czasach ge
nerała, wydał okólnik, w którym wzywa da
wnych oficerów bułgarskich, aby byli gotowi do 
stawienia się w Bukareszcie.

Im  wyraźniej zaznacza się na tle polityki między
narodowej p r y j a ź ń  n i e m i e c k o - r o s y j s k a ,  
tem niekorzystniej układają się stosunki dla dzi
siejszej regencyi i dla całego stronnictw a naro
dowego w Bułgaryi Ks. M ingrelski, którego po 
jawienie się między kandydatami do tronu uwa
żano zrazu raczei za humorystyczny epizod, niż 
za ważny polityczny wypadek, staje się nagle 
bardzo poważną osobistością, a nie każdy publi
cysta europejski odważy się mówić o nim z lek
ceważeniem, „Loro w te rh ń s b m  pałacu kancler
skim wydano mu arcjpochlebne świadectwo. Nie 
ułóga już wątpliwości, że hr. H erbert Bismark 
uie zważając na protesty delegatów, nazwał da- 
diana, M ingrelii kaudyuatem godnym tronu bu ł
garskiego, a motywował on to twierdzenie tem, 
iż wybór taki odpowiadałby życzeniom Aleksan
dra III. Niemcy nie okazały się niewdzięcznem-, 
a car, który był właściwym autorem komunika
tu ogłoszonego w Gońcu U.efdowym  doczekał 
się w nadspodziewanie krótkim czasie wielce po 
żądanych skutków.

Kiedy przed kilgu tygodniami zaczęły się po- 
,awiać pogłoski o przewadze wpływów rosyjskich 
w Konstantynopolu, przyjęto je zrazu z niedowie
rzaniem, W krótce pokazało się jednak, że miały 
one dostateczną podstawę. A rtykuł w M orning  
Post dowodzi, że gabinet angielski przypisuje 
niemałe znaczenie tem u zbliżeniu się Eosyi do 
Wysokiej Porty, skoro w Londynie uznano za

rzecz stosowną wypowiedzieć rządowi tureckiemu 
bez ogródki tak gorzkie wyrazy. Być m oże, że 
zdaniem lorda S a l i s b u r y ’e g o  pogróżka ta 
wystarczała do pozbawienia Rnsyi jej nowego 
sprzymierzeńca nad Bosforem. Ale cóż uczyni 
Anglia, gdy Rosya może się dziś pochlubić sym- 
patyami, pozyskanemi nie tylko w K onstantyno
polu, lecz także w B erlin ie? Artykuł dziennikar
ski mógł do pewnego stopnia zatrwożyć tureckich 
paszuw, ale śiodek taki nie potrafi oddziałać na 
żelazne nerw y ks. B 'sm arka. Pozostawałby więc 
Anglii tylko jeden środek t. j według dawnej 
recepty dyplomatycznej wystąpić przeciw soju
szom rosyjskim z nowemi sojuszami. C z y  j e- 
d n a k  p o t r a f i  o n a  z n a l e ź ć  d z i ś  s i l n e 
g o  s p r z y m i e r z e ń c a ?  Czy najnowszy zwrot 
w polityce niemieckiej nie odbierze niejednem u 
z mocarstw ochoty do wystąpienia przeciw Ro- 
syi ? Oto są pytania, na  które nawet najzapaleńsi 
przyjaciele Bułgarów nie mogą dać uspokajającej 
odpowiedzi.

Od tej niekorzystnej dla Bułgarów sytuacyi 
zewnętrznej, dziwnie odbija coraz to pomyślniej' 
szy stan wewnątrz kraju. Mimo wszystkich zabu
rzeń , p a n u j e  d o t y c h c z a s  w s k a r b i e  
b u ł g a r s k i m  z u p e ł n a  r ó w n o w a g a .  W 
zarządzie kraju przestrzegano jak najściślej zasad 
oszczędności. W skutek te g o , może Bułgarya z 
pewną dumą spoglądać na sąsiednią Serbię, któ
ra przyciśnięta koniecznuścią, musiała wydzier
żawić dochody z wszystkich monopolów państwa. 
N awet w razie, gdyby regeneya ujrzała się znie
woloną do poszubw ania za granicą znaczniejszej 
pożyczki, nie ulega wątpliwości, że wielu kapi
talistów europejskich pospieszyłoby natychm iast 
na jej wezwanie. Nie ma więc obawy, żeby dzi
siejsze rządy nie mogły z pobudek wewnętrznej 
polityki jeszcze przez długi czas się utrzym ać, 
tem bardziej, że wszystkie rozsyłane z P e te rs
burga telegramy o spiskach w wojsku bułgar- 
skiem, okazują się zawsze dziennikarskiemi zmy
śleniami.

Agitatorowie rosyjscy mogą do pewnego sto
pnia pocieszyć się tem, że się F r a n k  L a s c e  1- 
! e s , konsul angielski w Sofii, którego uważano 
powszechnie za największego przeciwnika w pły
wów rosyjskich, opuścił nareszcie Bułgaryę i u- 
dął, się na swą nową posadę do Bukaresztu. A n
gielskie pisma zapewniają jednak, że |6go na
stępca 0 ’C o n n o r  nie ustępuje mu w n iczem , 
ani pod względem wolności politycznych, ani 
pod względem charakteru i że podobnie, jak  p. 
Lascelles, potrafi on zawsze służyć zbawienną ra
dą ludziom, stojącym w obronie niepodległości 
kiaiu.

Dnia 22 b. m. rozpoczął się w Sofii proces ja 
wny przeciw dwom profesorom i trzem uczniom 
szkoły wojskowej o zmowę w celu obalenia obe
cnego rządu. Oskarżouyni jest komendant szkoły 
Tepaviczarow i kapitan M akedonski. — Zmowr 
miała wybuchnąć dnia 25 listopada. Oskarżenie 
przyznaje, iż nie ma pisanych dowodów bo wszel
kie dokumenta znajdują się w rękach Kaulbarsa 
i Ohitrowa. Dowody wszelkie są tylko w zezna
niu świadków, czemu ODwinieni zaprzeczają.

mmr mmmmmmn mrs w  ai-  mnr

woiony z przygotowanych projektów do u»taw 
przeznaczonych dla całej wielkiej Brytanii.

Bukareszt 23 grudnia. W iaaomosci A g. H a
nusa, zaczerpnięte w Sofii, zaprzeczają pogłoskom 
o -jakimś rewolucyjnym ruchu w Bułgaryi. W  So
fii panuje spokój większy teraz, niż kiedykolwiek. 
Jeaynie w Sistowie był prosty spór prywatnej 
natury między dwoma kupcami. Z tego sporu 
przyszło do bójki, w której stronnicy i przyja
ciele wzięli udział. Bójka skończyła się bez ża
dnych poważniejszych skutków, a nie miała od 
początku żadnego politycznego charakteru.
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Telegramy „Nowej Reformy!1
(Z  biura uorespondencyjnego.)

Wiedeń, 24 grudnia. Na podstawie autentycz
nej wiadomości możemy oświadczyć, że doniesie
nie niektórycn dzienników, jakoby rząd austro- 
węgierski zamówił w amerykańskich fabrykach 
broni 400.000 sztuk strzelb repetyerowych, nie 
ma wcale żadnej podstawy. (Doniesienie takie 
miały niektóre dzienniki wiedeńskie z Nowego 
Yorku przez Londyn).

Londyn. 24 grudnia. Lord Churchill, kanclerz 
skarbu, złożył tekę swego ministerstwa. W edług 
Titresa pobudką do tego kroku było to, że pre- 
hmanarze wydatków na wojsko i flotę w obec 
połużenia finansowego ułożono zbyt wysoko, a 
obecny stan stosunków zagranicznych wcale ich 
nie usprawiedliwia. Churchill jest nadto niezado-

Odpowiedziałny R edaktor:
J ó z e f  Ł o k i e t e k .

W ydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Rodak- 
cyi, któri też żadnej odpowiedzialności zs nią 
nie przyjmuje.

N A D ESŁA N E.

Skuteczne okłady. Rany otwarte wszelkiego ro
dzaju, zapalne Dabrzmicnia i wrzody leczą się szyb
ko Molla wódką francuską. Flaszka 80 ct 

Codziennie rozsyła za pooraniem pocztowem A  
MOLL, aptekarz i c. k. dostawca nadworny. Wie
deń, Tuchirtuben 9. W aptekach i handlach mate- 
ryałow na prowincyi należy żądać wyraźnie prepa
ratu MOLLA z jego marzą ochronną i podpisem 
Składy w Galio,-i wymienione są na ostatniej stro
nicy tege numeru.

N A D ESŁA N E.

Dla należytego podziwiania piękności światu 
trzeba przedewszystkiem dbać o pielęgnowanie 
ciała, co nazywamy zdrowiem, które należycie 
cenić umie jedynie chory, jak pisze długoletnim  
cierpieniem nerwów znużony H. Leonhardt, ces 
urzędnik podatkowy w Sziltigehem w A lzacji. 
Eliksirz na nenęy znalazłem tak znaczne ukoje
nie moich cierpiei a po każdora owem jego za
życiu doświadczam ulg, jak ich  przedtem  nie do
znawałem. Dla uniknięciu naślado -an y ch  fabryka
tów trzeba uważać na markę ochronną (krzyż
i kotwica); dostać można we flaszkach ł/a h-ra 
za 3 marki, '/» litra 5 marek, 1 litr 9 m arek 
w aptekacn i składzie głównym  M. Szulca w H a
nowerze. 13-26.

doku jngo cierpień i nie słysząc jęków chorego, 
poniekąd przestali się o niego turbować.

W  milczen.u i prędko zjedzono przyniesiony 
przez Joankę posiłek. W prawdzie była to dla je 
dnej osoby wieczerza bardzo obfita, ale czterech 
wygłodniałych żołądkow nie było czem obdzielić ; to 
też nic dziwnego, że zjadłszy swoje poreye, Jó 
zek i Tereska zbierał’ z brudnego stołu okrusz
ki strucli i zaglądali po dziesięć razy do pustych/ 
garnuszków w nadziei, że tam pszcz£-*e znajdą, 
choćby do wylizania.

Po tej wieczerzy, jakkolwiek skromnej, prze
cież matka Joanki pokrzepiała trochę i powese
lała przynajmniej o tyle, że zamiast milczeć i 
wzdychać, rozgadała się i zaczęła najstarszej cór
ce rozpowiadać u swoich kłopotach, o chorobie 
ojca, o niedostatku, juki n r  się dawał we znaki, 
od chwili, gdy ojciec przestał zarabiać i ona sa
ma z dwojgiem dzieci musiała myśleć o całem 
utrzymaniu.

Monotonny i żałosny glos splatał w dziwną 
mozaikę w estchnienia do Boga i wszystkich Świę
tych, przekleństwa i złorzeczenia na niegodziwe
go gospodarza, który nie chciał już dłużej cze
kać na czynsz i groził, że ich w sam Nowy Rok 
z mieszkania w yrzuci; to znowu pochwały i za
chwyty nad sprytem  Józka i nad rouumem ma
łego Jasia, spoczywającego w kołysce. . o wiele 
za krótką ona już dla niego, ale przecież cieplej 
mu w niej niż na dużym wspólnym barłogu.

Joanka słuchała słów matki z najwyższem za
jęciem. To chaotyczne i w dziwny sposób poplą
tane opowiadanie, które dla obojętnego słucha
cza miałoby może nawet swoją komiczną cechę, 
dla niej było obrazem smutnego dramatu rodzin
nego, w którym tyle lat sama brała udział, a za 
którym teraz, gdy się on bez niej dalej rozgry
wał, nieraz w samotności swej tęskniła, jakby za 
czemś dobrem i wesołem...

Czas mijał, — łojowa świeczka na stole dopa
lała się, w ciemnej i zimnej izdebce wciąż je
szcze słychać było skarżący się głos kobiety, a 
od -zasu do czasu współczujące westchnienia Jo 
anki j Jó zka. Tereska usnęła już na ziemi koło 
komina.

Nagle dał się słyszeć dźwięk miejskiego zega- 
rn, wydzwaniającego godzinę; kobieta przerwała 
swoje opowiadanie i zaczęła głośno rachow ać:

— Jeden, dwa, trzy... siedem... dziesięć, jede
naście!... oho, już jedenasta! Idźże do domu 
moje dziecko, bo późno na ciebie.

Joanka zerwała się jak oparzona!
— Mój Boże, jakżem się zasiedziała, miałam 

tak prędko wracać! — chwyciła garnuszki ze 
stołu i narzuciła na niebie chustkę. — Dobranoc 
mamie, bywajcie zdrowi, jak będę mogła to przyj
dę ju tro! —  mówiła żegnając się pospiesznie

— A przynieś nam znowu co dobrego! — za
wołał Józek za odchodzącą. Ale ona nie słyszała 
gu, była już na ulicy.

Biegła tym razem prawie prędzej jeszcze niż 
wp rzódy. C/uła, że ją  coś między łopatkami boli 
Z tego szyhL.ogo ruchu, ale nie przystawała ani 
na chwilę, żeby odpocząć i oddech z łap ać ; oba
wa gniewu pani dodawała jej sił.

Teraz dopiero, gdy już za późno było, pozna
ła, jak  nierozważnie postąpiła, wydalając się na 
kilka godzin wbrew zakazowi pani, i jak sm utne 
skutki ten postępek za sobą muże pociągnąć: 
pani konsyliarzowa nie znosiła nieposłuszeństwa.

B ram y  wszysrkich domów były iuż pozamyka
ne i nieliczni tylko przechodnie snuli się jeszcze 
po ulicach, ale za to w oknach płonęij jasne 
św iatła; gdzieniegdzie słychać było chórem śpie
wane kolędy, wesołe, a jednak rzewne.

Joance stała w myśli długa i ciemna sala szpi
talna, rozbrzmiewająca jękam i chorych i prze- 
pełm ona wyzi * dmi gorączki, a serce je j wzbie
rało żalem coraz to głębszym.

Nareszcie stanęła przed zam kniętą bram ą swo
jego mieszkania. Zadzwoniła nieśmiało, ale stróż 
nie spieszył się z otwieraniem; może iuż drze
mał zakropiwszy wigilię, albo też bawił się jesz
cze wesoło, i wśród gwaru w swej izdebce nie 
usłyszał cichego dzwonka.

Dziewczyna) drżąc od zimna, stała więcej niż 
dziesięć m inut przed domem, zanim wreszcie u- 
słyszała klucz obracający się w zamku i skrzy
pienie otwierającej się bramy.

— Dobry w uczór, Józefie! Bóg wam zapłać 
żeście mi otworzyli — rzekła przechodząc.

— Ho, hol —  odparł strof mrukliwie — wo
lałbym ja, żeby mi odraza ten  płacił komu o- 
twieram, ale niech ci tam już będzie ten jeden 
raz na kolędę.

Powrócił z latarką do swojej s tanc ji a Joanka

z bijącem sercem szła po ciemnych schodach i 
zatrzymała się przed drzwiami od kuchni, zaglą
dając przez szklanne szyby, co się tam wewnątrz 
dzieje.

W  tej chwili w łaśnie jacentow a. z m iną na- 
dąsaną, składała resztę pomytego naczynia od 
herbaty. Gdy Joanka weszła, grad wyrzutów po
sypał się. na głowę biednej winowajczyni.

— Widzisz ją  latawicę! tereu to przychodzisz 
do domu! a robota twoja gdzie? pomywaczka! 
zachciało je j się wigilii... oj, będziesz ty miała 
wigilią od pani d o p ie ro !

Joanka. n ic  nie odpowiadając, zabrała się w 
milczeniu do składania naczynia, gdy na progu, 
z twarzą surową i pełną niezadowolenia ukazała 
się pani.

— Otóż to spisałaś się pięknie, moja kochana!—  
zaczęła głosem  umiarkowanym, ale suchym  i o- 
strym  — tego nie spodziewałam się po tob ie ...

—  Proszę pani, niech się p a n i  na mnie nie 
gniewa; to już ostatni raz — szepnęła dziew
czyna nieśmiało, zbliżając się do ręki p. konsy- 
liarzowej, w zamiarze pocałowania jej, ale ręka 
została cofnięta, a pani mówiła dalei, głosem co
raz to surowszym:

— Ma się rozumieć, że ostatni raz... bo ja  nie 
potrzebuję sługi, która wbrew .memu sakazowi 
wymyka się z domu, zostawiając drzwi otwarte 
na pokusę wszystkim złodziejom, i potem włó
czy się kilka godzin po nocy, Bóg wie gdzie! 
Od Nowego Roku możesz sobie szukać innej służ
by; mnie potrzeba porządnej i’ uczciwej dziew
czyny, na którąbym się spuścić mogła!

Wypowiedziawszy te słowa pam  konsyliarzowa 
wyszła z kuchni.

Joanka, ugodzona tym  nowym ciosem, stała 
chwii parę bez ruchu, z oczyma wlepionemi w 
ziemię i ustami na w pół otwartemi, jakby nie 
rozumiała dobrze znaczenia tych słów. W reszcie 
w estchnęła głęboko, m achnęła ręką, niby oboję
tnie, jakby powiedzieć chciała: „A niecn sobie!
co mi tam już!..." i nie zważając na ciągłe gorz
kie wymówki Jacem ow ej, że przez nią straciła 
wyjście do siostry i naharowaia  się jeszcze cały 
wieczór, — ua pozór zupełnie spokojna wzięła 
• ię do słania sobie pościeli, w kącie kuchni, na 
ziemi.

Tan się czuła zmarznięta i zmęczona, że już

nawet siły nie miała do myślenia 0 wszystkich 
swoich troskach. „Jutro zobaczymy co to z te
go będzie" mówiła sobie, okrywając się, jak  mo
gła najcieplej chustką i wszystkienii swemi spó
dnicami i starym  podartym  kocem, darowanym 
jej z litości przez p. konsyliarzową po jej przy
jęciu, gdy się okazało, że własnej nie posiada 
pościeli.

W krótce jednak, pod tem składanem przykry
ciem zaczęło jej się robić bardzo gorąco; zrzu
cała więc rzeczy jedne po drugich, aż wreszcie 
zostawiła na sobie już tylko chustkę, a i tak je 
szcze giowę i całe ciało paliło jej ,ak  ogniem. 
„Oj, żeby to tak można trochę tego ciepła zanieść 
im tam, na Zam irstynów!" mówiła sobie w du
szy, „oni biedaki, zębami dzwonią od mrozu, a 
ja  się tu mało nie up iekę!"

O bracała się niespokojnie na posłaniu a dzi
wne kłucie w plecach długo nie dawało jej za
snąć. U snęła, wreszcie, ale snem ciężkim i nie
spokojnym, — co chwila zrywała się i wołała 
ochrypłym  głosem:

— Tatusiu! tatńsiu! — bo jej się zdawało, że 
widzi ojca leżącego w szpitalu, na nędznym bar
łogu i darmo błagającego otaczających o kroplę 
wody, której mu nikt podać me chciał,.. Rada- 
by mu usłużyć, ale nie może iść do niego, bo 
jej pani nie puszcza...

— Idę już, idę! — wołała znowu po chwili — 
Co mi za to zrobią! — a ojciec uśm iechnął Się 
do niej... ale ta l jakoś okropnie, jaKDy miał tru 
pią głowę, i Joanki. przestraszona, krzyknęła na 
całe gard ło ...

— A czyś ty zwaryowaia, dziewczyno! Czego 
tak wrzeszczysz, jak opętana, pc nocy ? Cholera 
cię dusi, czy co ? —  m*uczafa gniewnie zbudzo
na tym krzykiem ze snu Jacentowa. — Nie dość, 
że mnie całego wieczoru zbawiła, jeszcze i w nocy 
spać nie d a !

Ale daremne były ła.ania i złorzeczenia ku
charki. Joanka noc całą jęczała i rzucała się po 
pościeli; nazajutrz miała taką gorączkę i kłucie, 
że gtowy od poduszki dźwignąć nie mogła, a wie
czorem , niebezpiecznie chorą na zapalenie płuc, 
odwieziono do szpitala.

Przeznaczonem widać było, aby biedna dziew
czyna spędziła święta pod jednym  dachem ze

swoim ukochanym tatusiem , do którego ją  talr 
ciągnęło serce.

— A to wszystko kara buska za to latanie po 
nocy ! — powtarzała nieustannie Jacentowa, Wielce 
niezadowolona z tego . że na świętą został) się 
sama jedna do całej roboty. —  Żeby się była 
szanowała a słuchali, pan i, nie byłoby teraz ca
łego kłopotu. A tak umrzb p c im ik icm . i będzie 
jej dopięto a a m e !

Czy Joanka um arła w szpitalu ? . .  . Nie wie
my Przed kilku dniamh w zmięszanym tłum ie 
przechodnió w uderzyła nar twarz, właśnie po
spolitością rysów swoich, dziwnie do niej podo
bna. — Niby ta sama Joanka, tylko zmizerniała, 
wychudła, sm utna —  barki dziewczyny uginały 
się i drżały pod ciężarem dwóch wiader z wodą.

A może to i nie była ona, —  tyle do niej 
podobnych! tyle podobnych, nie z twarzy tylko, 
ale podobnych szarą i sm utną dolą — podobnych 
osamotnieniem i tęsknotą wśród obcych ludzi, 
troską o chorych rodziców, o głodne w dom u 
rodzeństwo, pozbawione w dzień wigilii łyżki go
towanej strawy i Tochę ciepła w nieopalonej 
izdebce!

Opowiedziany powyżej epizod z życia zdarzył 
się właśnie rok temu.

Czy w roku obecnym Joanka i tyle podobnych 
do niej dziewcząt. leDszą będą miały w igilię?

Odpowiedź na to pytanie może w części od 
Was zalezy. . . .

Łez tyle w świecie i tyle sm utaów ! nie po
dobna wszystkich łez otrzeć i wszystkich smutków 
ukoić pociechą, — ale ktoby zasiadł do wigilij
nego stołu, ktoby się z najdroższymi, najukochań
szymi łam ał opłatk iem , nie postarawszy się 
wprzód przekonać o tem, czy w jego w łasnym  
demu nie płyną w tej uroczystej chwili jeszcze 
ak it łzy inne, prócz łez rozczulenia, — tem u 

chyba prom ień jasnej gwiazdy betleemskiąj dm> 
wdziwego pokoju do serca p rty n n ść  nie zdoła 
i najgorętszy uścisk jego dłoni, najżarliwsze ust 
błogosławieństwo, n ie będzie miało cudownej, 
sięgającej w przyszłość mocy, zakliuan.a bożych 
w yroków !

Nagoda.
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KOLĘDA
powiastka wigilijna

MAURYCEGO JO K A IA
(t ió m a c z y l z w ę g ie rs k ie g o  J u l i u s z  H e n ) .

Zył ongi w Peszcie pewien niedak, —  majster 
szewcki, który, mimo ciężkiej pracy, nie mógł 
się niczego dorobić.

Nie dla tego żle mu szło, żeby był partaczem 
w swojem rzemiośle. Przeciwnie! robotę jego każdy 
nabywca chwalił, a i kupującychjnigdy nie bra 
tło . Może więc mu dłużni pozostawali z zapłatą ? 
I  to nie. B ądź-co-bądź, pan Jan  zaledwie móg^ 
wyżyć z zarobku z swoją rodziną. To też nieraz 
mawiał w czarnej c h w ili: — H e j, przydałaby 
mi się jaka sucha gałąź, a wysoko , abym z niej 
mógł spojrzeć na szeroki świat... po raz ostatni! 
Ale to było gadanie tylko i bez złego zamiaru, 
bo pan Jan  był prawowiernym katolikiem, a do 
bry chrześcianin nie powiesi się nigdy, choćby 
go ostateczna rozpacz ogarnęła.

Trzeba bowiem w iedzieć, czemu to pan Jan  
nie mógł się dorobić dostatku. Pobłogosławił go 
Pan Bóg nie na m ajątku, ale za to innym ob 
darzył dostatkiem aż do zby tku : drobną dziatwą. 
Co rok, to prorok

—  O j, mój dobry Boże! — wzdychał pan Jan  
zawsze przy Każdym nowym przybytku' i nowej 
liczbie porządkow ej, wzdychał, kiedy się zjawił 
prorok szósty, siódmy, ó sm y , —  Boże łaskawy, 
jakże ty mnie hojnie darzysz! Kiedyż nareszcie 
będ/ie puncium p a n za ?  — Zakwiliło pewnego 
dnia dziewiąte m aleńątw o, ale i żona mu umar
ła  i było punetum  pauza.

Został tedy pan Jan  sam na świecie z dzie
więciorgiem. Z dziewięciorgiem... to nie ż a r ty ! 
Dość pow iedzieć!

Dwoje, tro je, chodziło już do szkoły Dwoje 
trzeba było dopiero uczyć chodzić, jedno trzeba 
było jeszcze na rękach n o sić , karmić, baw ić. 
tego u b ra ć , tamtego u m y ć , — a na wszystkie 
zarabiać! Doprawdy, moi państw o, to niezbyt 
m iły urząd. Kto mi nie w ierzy, niechby spró
bował.

Gdyby przyszło robić obuwie dla tego drobią 
z g u , to jużci zaraz dziewięć par. Gdy przyszło 
chleb kra jać , to dziewięć kromek. Łóżka poście
lić?  — to dla dziewięciorga; jedna, druga, trze
c ia , począwszy od okna aż po same drzwi po
ściel za pościelą.

—  O j, akżeś ty mnie Boże ubłogosław ił! — 
wzdyehało biedne szewczysko, nieraz dobrze już 
po północy waląc w obcas m ło tk iem , bo cało
dzienna nie starczyła p raca , aby tyle dusz wy
żywić. Dziewięć! dziewięć!... Ale, chwaia Bogu, 
nie było jeszcze powodu narzekać, bo zdrowe 
dziatki, wszystkie zdrowe i pilne i dobre. Lepiej 
pracować na dziewięć kawułków ch leb a , niż na 
jedną flaszeczkę lekarstwa. Lepsze dziewięć łó 
żek, niż jedna m :ędzy niemi trumienka. Ucho
waj Boże każdego poczciwego ojca i każdą pocz
ciwą matkę od tego nieszczęścia! 1 tyeh uchowaj 
także, którym ośmioro jeszcze zostanie, jeśli ich 
jedno- pożegna.

Żadne też z dzieci pana Jan a  m e myślało w ca
le umierać. Snadź już takie było ich przezna
czenie, aby przeszły przez świat przebojem. Gdzie 
ta m ! nic im nie szkodziło, ani deszcz, ani śnieg, 
ani suchy kawał razowego chleba.

Był to właśnie wieczór wigilijny. Pan Jan  wy
szedł na m iasto , poodnosił gotową' robotę wedle 
obstalunku i uzbierawszy nieco grosza , spieszył 
do domu. —  Ludno było i gw&iUo na ulicach i 
jasno od zapalonych świateł, W ystawy sklepowe 
nęciły przechodniów błyszczącemu cackam i, to 
też i pan Jan  przystanął na chwilę przed jednym  
ze sklepów: Możeby kupić co dla dzieci?... Co 
znow u! dla dziewięciorga ? Na to go m e stać. 
Jednem u kupić— żeby drugie zazdrościły ? Nie!— 
Da on im , da coś innego, coś piękniejszego , co 
nie stłucze s ię , ani się nie z g u b i. — a czem 
wszystkie będą uradowane.

— Chodźcie no tu dzieci, — rzekł, wróciwszy 
do domu Stanęły wkoło niego całą grom adką.—  
Czy wy wiecie radośną now inę: dzis wigilia Bo
żego Narodzenia! Święto dziś, bardzo, wesołe 
święto! Dziś wieczór nie będziemy nic rob ić , 
dziś trzeba się weselić!

Dzieci tak się ucieszyły tą wiadom ością, że 
dziś cieszyć się trz e b a , że w tej chwili cała 
izba pełna już była radości. jC ała gromadka już 
była w rucnu.

— Stójcie, stójcie! poczekajcie, to jeszcze nie 
wszystko!... Nauczę was bardzo ładnej pieśni, 
którą umiem. O , bo ja  umiem jednę bardzo ła
dną piosenkę, którą dla was zachowałem na wi
gilijny p o d a rek !

Toż dopiero radość nastała na tę zapowiedź! 
Malcy wydrapali się ojcu na kolana, pocze- 

piali się jego ram io n , powieszali mu się na szyi, 
powyłazili mu na barki, jakby gu obłupie chcieli 
z tego skarbu, którym miał ich obdarzyć.

— N ie , nie tak. Stańcie nąjpiprw pięknie w 
szeregu, po starszeństw ie, jak piszczałki w or
ganie. Dobrze. A teraz cisza! J a  wprzód zaśpie
wam sam, a potem wy będziecie śpiewać za 
mną.

I mówiąc to , zdjął z głowy swą zieloną cza
peczkę i począł nabożnie śpiewać ko lędę. . .

W żłobie leży,
Któż pobieży 

Kolędować m ałem u,
Jezusowi,
Chrystusowi,

Dziś nam narodzonemu.... czy coś podobnego.

Starsze chłopcy i dziewczęta nauczyły się wkrót
ce słów i nuty. Ale najm łodsze, wtórowały ojcu 
niezbyt harmonijnie. Powstało ztąd Kolędowanie 
nie mające żadnego wcale podobieństwa do chó
rów anielskich. Po wielokrotnem jednak powta
rzaniu nauczyła się wreszcie cała gromadka tak 
śpiewać unisono, że brzmiało to wcale zgodnie i 
nawet już i aniołom w niebie podobać się mogło.

I  Dyła taka radość i szczęścia tyle w tern kół
ku rodzinnem, te  ha ten widok i aniołowie w 
niebie uśmiechnąćby s.ę musieli.

Kolędowano z coraz większym zapaiem i za
dowoleniem.

Ale zadowolenia tego nie podzielał bynajmniej 
lokator pierwszego piętra.

Mieszkał tam  właściciel tej kam ienicy , bez- 
żenny bogacz i sam jeden zajmował aż dziewięć 
pokojów. W  jednym  siedzi, w drugim sypia ,

w trzecim fajkę pali, w czwartym obiaduje.... 
Bóg tam chyba w ie , na co używa reszty.

Zony on nie m a , ani dzieci, ale pieniędzy 
h u k , pieniędzy, jak śmiecia. Nie wie nawet, co 
z tern zrobić i gdzie je  podziewać.

Siedział sobie ten szezęśliwy wybraniec losu w 
pokoju... podobno w ósmym i rozmyślał. Rozmy 
ślał nad tern , czemu od niejakiegoś czasu jadło 
mu nie smakuje.... A potem nad tem, czemu w 
gazetach nie ma nic zajmującego... A potem zno
wu, czemu w tych dużych jego salonach tak ia 
koś duszno, jakby brakowało powietrza.... I  jesz 
cze nad te m , czemu usnąć nigdy me może na 
swem miękkiem ło żu , a gdy u śn ie , sen ma tak 
niespokojny .. Czemu to ? . . . I  rozmyślał także 
nad tem , czem u?...

A wtem z d o łu , z maleńkiego mieszkanka 
pana Jana  doszedł go śpiew. Zrazu cichy, przy
tłumiony, dobywał się z pod dywanów posadzki 
a potem coraz i coraz głośniejszy, huczniejszy, tak, 
że mu się w końcu zdawało, że to w jego wła 
snych kom natach śpiewają kolędę.

Zrazu prawie nie zwracał na to uwagi, sądził 
zapew ne, że śpiewającym rychło się znudzi je 
dnostajńa melodya. Ale gdy już po raz dziesiąty 
zaczęło się da capo. zabrakło mu wreszcie cier
pliwości.

Zmiażdżył w palcach wygasłe cygaro i tak jak 
jy ł w szlafroku, poszedł do pana Jana.

Skończyli właśnie kolędnicy i mieli zaczynać 
da capo po raz jedenasty, gdy drzwi się otwar 
’y szeroko i zjawW się w nich pan domu. L e
dwie gb ujrzał szewc biedaczysko, zerwał się na 
równe nogi z swego trojnosra, na którym sie
dząc dyrygował kapelą. Głęboki ukłoD oddał 
jrzybyłemu.

— To pan jesteś m ajster Ja n ?
— Do usług Jasń ie  wielmożnego pana Czy 

może lakierowanych bucików? mogę służyć.
—  Nie po to pizyszodłem. —• I  rozglądał się 

wkoło po izbie.—jAleż to pan masz dużo dzieci!
— O jes t ich k u p k a , jest. I  małe i większe. 

Sporo ust do jedzenia jaśńie wiel możny p a n ie , 
sporo.

—  Jes t icb sporo i do śpiew ania.... SłucLaj- 
no panie m a jste r! Jabym  cię chciał zrobić szczę 
śliwym człowiekiem. Daj mi jedno dziecko, a ja 
rażę je  uczyć, zrobię panem i bogatym , poje 

dzie ze m rą  zwiedzać obce kraje , a jak  powró
ci , to i swemu rodzeństwu pomoże.

Poczciwy majster wytrzeszcył oczy ze zdum ie
nia. Cóż bo to za niespodzianka, jednego syna 
wykształcić na p a n a  ! Ależ bez nam ysłu ! ma 
się rozumieć! da jednego bogaczowi. Czemużby 
nie m iał dać ? Jwszakżeż to wielkie szczęście!

— W ybierajcież więc, panie majster którego 
mi dacie?

Pan Jan  zaczął wybierać.
— O lesia?... no. tego juzci nie dam ; dobrze 

się chłopiec uczy, będzie? z niego ksiądz a nie 
jan ... Drugió dziecko z kolei, to dziewczyna, 
tej pan nie potrzebuje.... F ran ek ?  eh, on mi już 
r omaga w rzemiośle, ten mi potrzebny w domu... 
J a ś ?  hm , Jasia nie mogę dać w żaden spusób,
00 moje :mię nosi... Józio, to wykapany portret 
matki, jakże bym ja się z nim  rozsta ł?”.. A te
raz znowu następuje dziewczę, więc, to nie... Te
raz P aw ełek! Mocny Bożą ulubieniec nieboszczki

jabym  go miał w obce dawać ręce? Nie, tego 
nie dam !... Teraz jeszcze najmłodszych dwoje... 
Ależ to przecie jeszcze takie maleństwo, o nich 
nie ma mowy, cóżbyś pan z niemi robił!

Dobiegł do końca w swoim przeglądzie i nie 
wybrał żadnego. Ależ to nie miałaby sensu, 
gdyby żadne z jego dzieci nie skorzystało ze 
szczęścia, które się nadarza. Wszak to wielki los!

A więc znowu odbywał rewię od dołu do gó
ry. Zaczął od najmłodszych. No, nad teini dwo
ma niema się co nam yślać: za małe. Pawełka? 
Oóżby nieboszczka powiedziała, gdybym jej fa
woryta cudzej powierzył op iece!... Ten Józio, 
to jak dwie krople wody do matki podobny, 
z tym się także nie rozłączę!... Jasia  także nie 
dam, on Jaś a ja  Jan , to tak jakbym  samego 
siebie dawał... Bez F ranka jabym się nie obszedł 
w domu, to będzie szewc co się zowie, tęgi rze
mieślnik i mój następca... Ha, a Olesia, to prze
cież z dom u' nie d a m : wszak ci to mój pierw o
rodny !

— Nie wiem, nie wiem, którego dać, dalibóg 
n iew iem !

1 na płacz mu się zbierało. Ale zawołał ze 
łzam i w g ło s ie :

— No d z iec i! które z was chce zostać wiel
kim panem ? no, gadajcie!... Nuże! który ma 
ochotę ?

A dzieci tymczasem tuliły się do niego prze
rażone, kryjąc się jedno za drugiem przed ja 
snym panem w szlafroku.

I była cisza a każde z dzieci bałe się ode
zwać, poruszyć, odetchnąć, aby przez to n .e  po
paść w ręce jasnego pana.

Obejmował ojciec mokremi oczyme po kolei 
ukochane icb główki, i coraz mu było rzewniej
1 rzewniej. W  końcu wybuchnął głośnym pła
czem i zaczął wszystkie po kolei całować. A dzie
ci beczały już na dobre, ile icb było, chłopcy
i dziewczęta.

— N ie..,, n ie... nie mogę jaśnie panie... nie 
mogą dać żadnego!

A jasny pan nie obraził się tem, <>wszem,
rzekł, że to zupełnie pojmuje. I  dod t. że mu nie 
zależy na tem wcale, aby szewcowi zabrać jedno 
dziecko, ale że chciał zrobić dla niego ja«.ą ofia
rę, aby ten za to mu aię odwdzięczył i zaprze
stał nieznośnego kolędowania. Kiedy więc nie 
chce mu powierzyć dziecka na wychowanie, to 
niech przyjmie od niego tysiąc reńskich i prze
stanie śpiewać.

To mówiąc sięgnął do kieszeń, i podał szew
cowi banknot.

Biedny m ajster szewski nie m iał naw et poję
cia. jak wygląda tysiączL. a teraz m iał ją  
w ręka.

Patrzał na n ią zdumiony, i nic nie odpowie
dział.

E zer forintot!  — tysiąc reńskich!...
Jasny  pan zostawił go w tem osłupieniu i wró

cił do swoich apartamentów, nudzić się teraz bez 
przeszkody. Pan Jan  stał jakiś czas nieruchomo na 
miejscu jak przykuty, a potem nagle zerwał się 
z wyrazem przerfżenia czy obawy, uankDol scho
wał do skrzynki, skrzynkę zamknął, klucz scho
wał do kieszeń?

W domu zaległa cisża. Ojciec zamilkł, m il
czały dzieci. N ie ffidlnó byłó śpiewać. Ojciec po
wiedział, że nie wolno.

Dobrze to powiedzieć: nie wolno, ale z młod 
szych malców co chwila to ten, to ów zaczyna1 
z cicha kolędę. W tedy starsze dzieci brały mal
ców na kolana i nakazywały im milczenie, aby 
lasny pan tam na górze nie usłyszał śpiewania.

A pan Ja n  chodził po izbie w milczeniu 
chodził od kąta do kąta z twarzą nachm urzoną 
jakby zagniewany, i bił się z własnemi myślami.

Dzieci nie śmiały się do niego odezwać. I  by
ło cicho.

Wesołe święto zmieniło się w sm utne święto
Aż wreszcie któreś z najmłodszych, podobno 

Pawełek uczepił się ojca, prosząc, aby mu przy
pom niał jak to się śpiewa tę kolędę, bo już nic 
nie pamięta.

—  Nie wolne śpiewać! —  ofukął go ojciec 
prawie ze złością Nigay jeszcze1 tym tonem nie 
przemówił do dziecka.

Potem usiadł na swoim trójnogu, pochylił się 
i dumał.

Długo dum ał i dum ał Różne myśli przepły
wały mu po czole i sn»dź m e były to myśli we
sołe. Aż wreszcie sam nie wiedząc kiedy, mimo- 
wiednie nucić zaczął pod nosem.

się, że śpiewa.

W żłobie leży,
Któż pobieży 

Kolędować.... a lt  wtem spostrzegł

Gniewnie zam knął sobie usta otwartą dłonią 
i zerwał się z trójnoga.

Oglądnął się w koło: po wszystkich kątach 
stały dzieci jak na pokucie, milczące i sm utne 
aż ża) było patrzeć.

A pan Jan , pod wpływem nieprzepartego ja 
kiegoś popędu, spiesząc się, jakby się w domu 
jaliło, albo w jego własnej głowie, poskoczył do 
ikrzy ni, otworzył ją, wydooył banknot i z ban
knotem w ręku poleciał co żywo po schodach 
na pierwsze piętra.

— Jaśnie W ielmożny panie, — -zekł oddając 
lanknot — proszę zabrać sobie tysiączkę I Zrze
kam się jej, niech mi będzie wolno śpiewać kie
dy mi się podoba! to więcej warte niż tysiączka! 
tfiech ja będę wolnym człowiekiem !

To rzekłszy, pobiegł na doł ao swoich dzieci 
i ustawiwszy je znów wedle starszeństwa i wzro
stu, nakształt piszczałek w organach, wesoło za
intonował kolędę. I kolędowali chórem jeszczft 
głośniej niż wprzódy.

W  żłobie leży,
Któż pobieży 

Kolędować macemu....

A taka była radość i uciecha jakby nie owa 
tysiączka, ale cała kamienica stała się ich wła 
snością.

Tymczasem właściciel tej kamienicy chodził 
wielkiemi krokami po swoich dziewięciu pokojach 

myślał, myślał nad tein, czem też to inni )u- 
dzltł mogą się cieszyć ns tym  nudnym  świecie?

K o n i e c .

Strofy.
Od sentym enłalnej panny, deklamującej po raz 

sto siedmnasty w swych trzydziestu trzech wio
snach na towarzyskim wieczorku: „Smutno mi

ioże", do szesnasto-letniego studenta, wykrzyku- 
acego z rozczochranemi włosami w gronie ko- 
egów: „Kobieto, puchu marny!" — od powa

żnego krytyka literatury, znęcającego się nad no 
welką „utalentowanego’'Ik sa , do znudzonego czy 
telnika „wierszy" w pismach humorystycznych, — 
wszyscy bez wyjątku prawie twierdzaią, że już nie 
ma w Polsce poetów, nie ma „wieszczów", których 
nesn i byłyby zdolne rozgrzać wystudzone serca 

umysły. Do tego chóru przyłączyć się może 
cażdy, kto. wyrażając się niepoetyczniet uważa 

poezyę za panwo, do tego piecyka, który się opi
nią nazywa. Albo faktycznie liche paliwo, albo 
piec złej konstrukcyi. A jeżeli i jedno i drugie? 
Niestety — po namyśle trzeba przygnać, że przy 
puszczenie ostatnie jest słUsżnem.

Z setek osób „poświęcających się" robieniu 
wierszy, większa część, pomimo chęci, nie jest 
zdolną wykrzesać z siebie coś więcej nad taką 
n. p. „poezyę":

Miłość, jest to coś takiego 
Co wciąż piórkiem v sercu łeehee,
Dręczy człeka do żywego 
I  spoczynku dawać nie chce.

Znaczna także ilość uważających się za wiesz
czów, dosiada Pegaza i wzniósłszy się n?- nim. 
ot na m etr nad padół płaczu, wola ab współ
braci, zarzucając in  zbytek roztropności — m n rj 
więcej tak:

Lecz gdy nie zbudzę zdrzemana kohortę,
To z mięśni serc jej zrobię analizę.
I  choćby tentnem konania zabiły,
Zmiażdżę je w błoto i plunę w . retortę.

Spora również zebrałaby się paczka poetów 
głoszących, w imię patryotyzmu, po trzy cen
ty od wiersza „wielkie prawdy" rymami, iż Bis- 
mark i wielu innych polityków są co najmniej 
manekinami. Dalej idą obdarzający ludzkość ró
wnież poetyczną karmą wesołej muzy pisarze 
wzdychający za sztufadą, wołając:

Czemuż o piękna Najado 
Gdy los nisstrawny niestety 
Mieścił w żołądku kotlety 
Niosłaś mi pomoc sztufadą?

Na końcu wreszcie tej licznej, a widocznie 
zbiorowo głodnej rzeszy , jeden  z rzeczyw iśc ie  u- 
talentowanyeh pisarzy warszawskich rzuca py
tanie):

T cóż winnaś poezyo. że nie dajesz chleba.
Że kto ciebie ukochał, najczęściej ma kw.aty,
Lub złoty laur na czole — lecz na butach łaty,
I zimą bez surduta liczy gwiazdy z nieba?

W pytaniu tem rozstrzygnięcie kwestyi. I’oe- 
zya niewinna, że nie daje chlebfi lecz winien' 
ogół, który ż a d n e j  tj, żadnej prawdziwej poe
zyi, bo o nią się rozchodzi, w e le  czytać ani. 
nabywać nie chce a czując nietylko obawę lecz 
p«=wien rodzaj wstrętu do -zeczy noWjreh podo
bnych do przytoczonych powyżej, zadawalnia

skrom ne zapotrzebowanie przeważnie dzeiłami 
trzech największych naszych poetów, z współ 
czesnych obdarzając jeszcze względami, Asnyka 
i Konopnicką.

Określić przyczyny tej obojętności, usprawie 
dhwionej chyba jakością owych najnowszych pło
dów poetycznej weny większości naszych pis? 
rzy, nie trndno, gdyż niepodobna czynió nikomu 
zarzutów, że wytartych liczmanów brać nie chce 
Ża holenderskie dukaty — kopii za sryginały. 
Mn iismy n ewielu może razem, lecz więcej od 
innych narodów, prawdziwych poetów, smak 
smak nasz wykształcić się m ógł i udoskonalić na 
arcydziełach poezyi płynące; wartkim strum ie
niem z czystych serc i wzniosłycn umysłów pra 
wdziwie genialnych Polaków czerpiących swe 
natchnienie z radości a częściej z cierpień narodu 
Po nich kuglarze słotfa i pieśni, zniżający się do 
kadzideł dla głupców wierszami bałamucący z 
trudem  zdobyte prawdy, śpiewający tylko o so
bie i o swych sercach, muszą się wydać tem 
czem są. Przy wielkich tych również poetach, 
prawdziwe nawet talenty, których nie brak ni 
szczęście, cała młodsza wiekiem a barazo uboga 
materyalnie, lecz bogata wiedzą, uczuciem i fan 
tazyą, liczna falanga poetycznych pisarzy, zble
dnąć musi, ^ak gwiazdy wobec słońca.

Jesteśm y wybredni, bo poznaliśmy poezyę pra
wdziwą, a mieliśmy poetów rzeczywistych. Ol
brzymów nie zastąpią nam  karły, chociażby na 
szczudłach chodzić chcieli, chociażby jeden  z 
nich napisał na ilość, więcej niż Adam, Jnliusz 
i Z gm unt, razem wzięci.

Niewdzięczną, wouec takiego starn. rzeczy mo
że być prac? na poetycznej niwie, że są jednaK 
je Inoetki niezrsżające się tem, że skiba twarda, 
ecz uprawiające ją  z miłością i rzucając* zdrowe, 

chociaż dćobńć na pozór ziarna, z którego obfity 
don wyróść powinien, dowodzi maleńka książe
czko wyaant. w Krakowie, skromnie zatytułowa
na „ S t r o f y "  i niozaopatrzona nawet nazwiskiem 
autora.

W maleńkiej tej i dziwnie niepretensyonalnej 
csiążeczce, spotykamy wszystko niemal, czego od 
współczesnego po«ty wymagać mamy prawo: 
w ije przedewszystkierń wiedzę, nie powierzcho
wną, błyskotliwą i ciasną, lecz rozległą, głęboką 

spokoiną, żar prawdziwej poezyi nie bucha tu 
błOmiemiern ku niebu się wznoszącym, lecz po
siada serdeczne ciepło prawdziwego umiłowania 
ojczyzny w smutnej jej obecnej doli Każda ze 
strof, tak treścią, .,ak formą, więcej spokojna i 
skończona, aniżeli im ponująca siłą natennienia, 
mi wielki, a niezwykły przymiot prawdy ścisłej, 
jasnej, a przedstawionej tak prosto, iż czytając, 
doznaje się wrażeń, że to tylko własne myśli 
rtoś nam podszeptuje, zaLąwszy je  w słow a.

W wierszu wstępnym z tytułem: „Do mojej..." 
mówi poeta

Los najbiedniejszy dał mi rodzinę...
Wierzj łera j idnak w przyszłość narodu,
Że się z przepaści wzbije w wyżynę...

W iersz ten przypomina formą i nastrojem Kra- 
sińokiego. Jak on wmawiał w siebie, iż „pieśni 
już nigdy, nigdy nie nastroję", tak autor „Strof 
powiada, iż „jesi, zimnym bez wrażeń, jak zrąb 
krateru —  żyje już tylko wygasłym duchem." — 
Dalsze kartki książeczki zupełnie czego innego 
dowodzą. Również stanowczo zaprzeczyć trzeba 
zapewnieniu w fymże wierszu, iż owa „Ona" ów 
anioł i ideał, podobna do Beatnczy Zygmunta, 
„ j e d n a  t y l k o  odczuje i pojmie" spowiedź poe
ty. Zapewnić możemy, że odczuje i pojmie „Stro
fy* każdy, kto czuć i pojmować w ogóle jest 
zdolny.

Ale najzupełniej nie mamy zam.aru tępym  
może skalpelem krytyki, kaleczyć dalej pięknych 
ovźvch „Strof". Ze zbiorku, wydobywamy jak  z 
konchy kilka pereł, czyniąc przy lem uwagę, .ż 
jak  rzeczywiste są, Lub być mą,ą wytworem cho 
roby oiganizmu stworzenia, tak poetyczne owe 
perełki, są przeciwnie wynikiem moralnego zdro
wia swego życiodawcy.

Przytoczyliśmy ustęp, jak poeta wierząc 
przyszłość narodu, w następującym wierszu 
kreślą swoje na śwai, poglądy:

Kiedym bvł młody to mnie uczono,
Że miłość jes. dźwignią świata.
Że ona tylko —  jasną koroną 
Dzieje ludzkości oplata*..

Ponurą, choc.aż niestety nie nieprawdopodo
bną jest widziana przez poetę przyszłość Euro
py, której zachodnie bramy i wał pragną zaobyć 
hordy mongolskie. Rosyanom chcącym hetm anie 
braciom, radzi poeta, aioy się najpierw stali o- 
brońcami słabszych i mścicielami ich krzywd.

Do wsteczników woła:
Chcecie nas chińskim otoczyć murem 
Postępu myśli zmieniacie rzeki 
Kastowym ludzi wiążecie sznurem,
I chcecie wskrzesić ciemnoty wieki.

Niepodobna przytaczać wielu wierszy bo do
prawdy trudny wybór, który lepszy, oto np. 
strofa do „n a tu ra lis tó w ":

Jest wielki urok w ciału nagocie,
Lecz źle ludzkości ten służy,
Kto prawdy szuka w żądł ludzkich błocie, 
Promyka słońca —  w kałuży.

W wierszu, jak się można domyśleć, do czci
godnego J . I. Kraszewskiego, powiada:

Miał i w Prusakach czcicieli,
Co ducha czcili w nim siłę,
Więc mu usypać pragnęli 
W podziemiach twierdzy —  mogiłę.

Polak, według diagnozy autora:
Przetrzyma krzepko 

Każdą, zabójczą nawet chorobę,
Lecz jeżli Poiska jegc kolebką,
Skończy na serse lub na wątrobę.

O rycerstwie z nad Renu autor g ło s i :
Dziś to rycerstwo nie ma już mocy 
Lecz mu pazurj zostałj..
Dawniej grabiło w ciszy, po nocv 
A dzmiaj graDi w dzień biały.

W iersz „Usque ad finem" tak się kończy:
Nam choc życie walką krwawą,
Gniewu niebios istnym znakiem,
Celem w życiu — święte prawo 
Wytrwać. zostać, byó Polakiem.

a le  dosyć już chyba, bo gotowiśmy całość 
przedrukować. Nie przytaczamy nic z udatnych 
pizekładów obficie nagromadzonych, pomijamy 
wiele świetnych innej treści utworów — i koń
czymy wyrazami szczerej radości, z» chociaż nie 
„dantejskiej siły" wieszcza, lecz przecież praw
dziwego poetę piszącego w „języku niedoli" po
witać nam wolno w autorze.

(a-Jc)

Uroczystość Bożego Narodzenia 
v Betleem.

w
0-

Dzisiaj — poeladu tego wyniki 
Już retoryczną są frazą...
Bo trzy bij główne dziejów czynniki: 
Nienawiść, krew i żelazo...

Dalej w rozmysłach nad ludzkością „dotkniętą 
dziedziczną zbrodni chorobą" rzuca poeta tekim 
uądem :

Myśmy lepsżógc losu niegodni!
LajproBtsza tego przyczyna...
Że Kain ib la  prżoż/ł p0 zbródni 
A myśmy dziećmi Kaina.

W pesymiBtyczny«h takich refieksyacb oędąeych 
chorobą: czasu, myślami Hamleta, formą Heyne- 
go, woła ,

Ach zwątpień tyle i pytań tyle 
Bezsilną myślą wciąż miota,
Czyż warto istnieć, żyć mamą chwilę,
By poznać nicość żywota?

Głęboki pesymizm bije również z wiersza:
Dziś doświadczenie uczy ponure,
Ze nie tak dzieje się w życiu,
Wszystko co podłe wzbija się. w górę,
A dobre —  grzęźnie w ukryciu.

Za jakie winy ?“ przytaczamy w ca*W iersz 
ło śc i:

Berłem od morza sięgał do morza...
Nosił purpurę... mia-1 siłę... - 
śle go przemoc i wola boża 
Żywcem wtrąciły w nogi-fę.

Nagły- zgon milszy, niżli konanie,
Męka fozkł&du i gnicia 
Za jakież winy Panie! o Panie!
Trupem go ozynisr za żyoia.

Poeta znajduje, ie  kochać ojczyznę prusko-m c- 
miecką. jest cnotą kupiecką:

Lecz kochać Polskę, biedną eierożę,
Miłości tej oierpieó karę,
Tylko wybfanyóh stanowi cnotę 
Ich ludzkich uczuć oJaarę.

1'roczysty dzień d k  całego chrześcjańskiego 
świata, Boże narodzenie, wspaniale obchodzonem 
bywa wszędzie, gdziekolwiek nieśm iertelne sło
wa nauki Chrystusowej w ciągu wieków zanie
sione zostały. W- Betieem (Beit-Lahm  dom Chle
ba) gdzie urodził się Dawid i gdzie po wieKach 
w nędznej grocie p-zyszedł na świat boski za
łożyciel wielkiego zakonu miłości bliźniego, uro
czysty toń dzień powinienby może być obchodzo
nym najwspanialej, — wszakże jaicby na po 
twierdzenie slow O h-ystuia „Królestwo moje nie 
jest z togo śwtata", kolebka chrześciaństwa, mia
sto, o którem w dmu dzisiejszym myślą milio
ny, nie krzyż godło chrześcjanizmu, lecz półksię- 
żyi ma jako symbol panującego wyznania. Ob
chód uroczysiości Bożego N aioazenia odbywa się 
w Betleem w asystencyi wojsl: muzułmańskich 
i ogianmza się na procesyi wewnątrz fmurów 
wielkiego kosciołu Panny Maryi, inaczej Św. H e
leny, należącego do katolików, Greków i Ormian. 
W m urach obronnego tego budynku mieści się gro
ta, w której narodził się Oh-ystus. Kościół jest 
starożytną bazyliką, jaif utrzym ują z czasów Kon
stantyna Wielkiego. W ciągu wieków jednak ze
szpecono go bardzo, zamurowano okna i drzwi 
pozostawiając jeaynie wąskie przejście, a uczy
niono to jakoby dla zapobieżenia muzułmanom 
wjeżdżania konno do kościoła. —  Część kościo
ła należąca do Greków jest oddzieloną murem, 
szpecącym również wspaniałą świątynię. Chociaż 
Grecy później od katolików obchodzą ten dzień 
uroczysty, oświeuaią i oni jednocześnie kościół, 
to też wewnątrz czarująco on wygiąda, a oso
bliwie imponuje w nim wielki zł ity krzyż, za
wieszony nad głównym ołtarzem, w którym n- 
mieszczony jest obi a? Chrystusa w stylu bizan
tyjskim, oświetlony jedną tylko lampą naaająeą 
wiele Yajęmniczego uroku.

DwńaifielN pl czwartego grudnia po południu 
już wjeżdża (it' Betleem konno w licznym orsza
ku rzym sko-katolicki patryarcha z oddalonej 
o jdwrie mile Jerozolimy. Towarzyszy mu zazwy
czaj wojsKowa eskorta — a pochód rozpoczyna 
l .1 e.an z krzyżem w ręce. Na placu przed ko- 
oiiołćm wszyscy zsiadają z kom i wśród szpale- 
ń  wojska dążą pieszo do ubogiego kościółka 
Sw. Katarzyny, który je s t kościołem parafialnym 
.#> mieście.
■ Nabożeństwo nocne w pieczarach pod bazylil 
ką, gdzie właśnie przyszedł na świat Chrystus 
rozpoczym. Się o pół do dziesiątej. Nad miejscem 
tem błyszczy na ziemi wielka srebrna gwiazda, 
na której napis: H ic de virgine M aria  Jesus 
Ohristus natus en  Grot? je s t dość długim wąz- 
kim chodnikiem, o ścianach marmurowych, obok 
o parę kroków poniżoj nieco żłób marmurowy, 
m< to być miejsce, gezie złożono nowonarodzo
nego. Złote wrota prowadzą do owego żłobku 
a jest obyczaj składania w nim  woskowych figu
rek wyobrażających Chrystusa. Kiedy rozpoczy
na się procesya, żołnierż* tureccy znów tworzą 
szpaler od bram klasztoru do kaplicy Narodze
nia. Procesyę rozpoczynają w złoto i purpurę 
odziani słudzy patr,a reny , za nim i chór śpiewa
ków i zakonnicy Franciszkanie wszyscy z zapa- 
lonemi św iecam i; przeor ich niesie złoty kosz 
w forbiie kołyski a w nim woskowe dziecko. Za 
nim i dopiero idzie zwykle Konsul francuski w ga
lowym stroju, jego świta, wreszcie pielgrzymi 
rozlicznych narodowości.

Zycie mieszkańców Betleem do dziś jest p ra 
wie tak patryarchainem , ,,ak było za czasów 
ChrystusŁ. — Uroczysty obchod Bożego N aro
dzenia niczem się w mieście uczuwać nie daje, 
a całą jego wspaniałością je s t procesya i nabo
żeństwa w kościele.
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C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M. Beyera i Spółkij
'  S u k i e n n i c e  A r t  1 3 —1 4  w  K r a k o w i e  “H b

naprzeciw kościoła N. P. Maryi,
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszegn ga-1 
.— i— pj0lna j 8z;rti>gU; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 

do nosa i ezirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.
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Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za ’/« tuzina złr. 1’20 do 1‘50.

I Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 1'80 do 2
V, tuzina lnianych chustek do nosa et. 90, 

1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.
’/i tuzina prawdz. franouskioh batystowych 

chustek do nosa złr. 2, 2-50, 8 do 6.
'-;, tuzina angiels. batyst, ohnstek di nosa 

z najmodniejsi brzegami w różnych kolo
rach ct. 60, zł. i ,  1.20 de^l.

! 1 sztuka (37 łok. albo 231/, m.) dobrego 
I płótna lnianego złr. 6 50; 7-50, 9, 10 i 12.

1 sztuka (37 łok. albo 231/, m.) */4 i %  szlą- 
bkiefi^ piotni. złr. 10, 1150, 12, 12-50, 13, 
i4  i 16.

i sztuka (63 ł albo 39 in.) \  nolend. weby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) “/, i ‘/4 prawdzi
wego rumbnrsklego płótnn w najlepszym 
gażtnku od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr.
1 sztuka */< lnianego płótna na 6 przeseie- 

rrdeł be; szwa od złr. 15 do 21.
Szyfon na bieliznę męską i damek, od centów 

‘ 25 do 50 ct. za metr.
Serwety równej wUkośoi od */t  do ,0/t i le/4 

jak najtanii j, od lmO, 2, 4 złr.
Garnitury lniane do nakrycia stołu na 6 do 24 

oeób, wybór ogromny od złr. 3’50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
! Z szyfonu złr. 110, z haftem wzorow złr 1'85.
[ Z dobrego holenderskiego albi mmourskiego 

płótna z listwy na przodzie lun do zapina
nia na ramieniu, złr. 2*50 do 3*20.

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
złr. 3, 3*75, 4, 4*25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro
dzajach złr. 3 80, 5 i  6.

Majtki t .mskie.
Zwykłe 90 o t, ozdobniejsze złr. 1-20, z ha-1 

fiowan. szlark,mi złr. P80, 2-10, 2-50 i 3. | 
Z barohantu gładkie złr 1-60 i 175. 
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. I 

2-50 i 2-75.
Spódnice ćamside.

Zwykłe od złr. 1-60 do 2, z dobrego szy- j 
fonu złr. 2-50 do 3-50. I

Z haftowen. wstawkami złr. 3-50. 3-75, 4 1 5. 
Spodnlcó z trenami z wstawkami lub bez | 

wstawek złr. 4 50, 5, 6, 7 50 i 9. 
Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50. j 
Haftów, ozdobue okładane piką złr. 3 50 i 3 85 | 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 z łr ,  lepowe złr. 1 50, 1 

z wsiawkanr haftów, od złr. 3*25 do 3*50,1 
z barchanu gładkie złr. 1-20, 1-75 i 1‘90. 

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3‘20. J 
Koszule męzkie.

Z najlepszej j  angielskiego szyfonu z gorsem I 
gładkim albo z listewkami zlr. 150 2 
2-50, 2-75 i 3. 1

Z dobreg" płótna rumburskiego aibo holend. 
złr. 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej p ik i, wszelkiej wielkości od 

złr. 1-25 do 1-40.
Z dobrego cienkiego płótna od 1 "60 do 2’50.

I Wielki wybór ponczooh damsk>oh białych i kolorowyon, Jakotei mszkloh skarpetek w ró- 
I inych gatunkach I kolorach.
! Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, oo się m_ podoba, odbieramy, zamieniamy I 

Jbo wyjMaoamy za to eałkowitą naleiytosć. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 
[ daje każdemu kupującemu pewnośó, le nasza usługa jest skorą i rzetelna, i że naszeeeny

1329 24 0 konk,ireneyi- z  wysokim szacunkiem

F ilia :  n .  B E Y E R A  i Spółki.
I Skład fabryczny towarów płóolennych zapas gotuwej bielizny I wypraw ślubnych I 

w KRAKOWIE, Sukieanloe Nr. 13—14, naprzech, kościoła N. P. Maryi.
9"' Są w zapasie oałe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.

i „
«  Broszurka w języku 
«  polskim i ruskim wysy- J  
£  ła  się bezpłatnie. ^

Mm. Fin. Pet. Handle i Przemysłu Si FelefsŁ Nr.J360.

CO
*

Gwarancy a długole- ® 
tnia, polegająca na do ® 
świadczeniach 3

fiX 81CCATOB •W

2 = osusza wilgoć w starych dom ach, zabezpiecza nowe od tejże, niszczy 
grzybek drzewny, zabezpiecza od gnida wszystko co z drzewa. Desinfek- 

E tuje stajn: , obory i t. p ., zapobiega zarazie na byd ło , zastępu^ olejną 
2  farbę w wszelkicn kolorach i taćbzy od tejże o 50 procent
Oł
~  Inżynier-technolog G u s t a w  R i t t e r .

1411 23 72

Aa

l i i
T fa rs» a w a , K r ó le w s k a ,  39 . 

Agent w Krakowie: Iynacy Lipncr, ulica Gertrudy, 16/76. 

Agentów ponznkąję.

»“ICON»
i

III
JE!

M o lla  Proszki Soidllckie.
Tylko prawdziwe,

C e n a

jeżeli na etykieeie każdego pu
dełka wydrukowany jest orzeł 

i firma A. Molla.
T. wały i pewny skutek tyoh 
groszków w najuporczywBzyoh 

> olernieninoh, żołądka i trzewidw, 
I brzusznych kurezaoh żołądka, 

zaflegmieniu , ugadze , ohronl- 
cznem zaparciu stolca, w eier- 
pieniaoh wątroby zastojach, rwie 
i hemoroidach w najrozm ait
szych chorobaoh kobleoyoh. za
pew nił od wielu la t tyi i pro

szkom obszerna wzijeic j)
y/Ę Farjzywe wyroby będą sądownie ścigane.) ,;S32§

i p ł e c z ę h i i  u  o r y g i i 1. t l u i  . u  p u d e l k a  1 z ł r .  w .  a .

w c i e r a n i e  dn skutecznego upatrywania gośćca, reumatvzmu, wszelkiego rodzaju holów 
członków i 8paralizow;iu, ból n głowy, uszów i zębó»,jako k o m p r e s y  we wszelkich skaleczeniach 
ranach, zapaleniach i wrzodach. W c w n ę t r » . i i i e  z wodą zmieszana - nagłej słabości.

łach, kol' neh i rozwolnieniu. — Flaszka z do'tó:_dnym opisem 80 centów.
T j Ik o  p . a  w aa iw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w p o d p is  

i  z n a k  c l ir o n n y  M o lla .

0L E J  TRANOWY M. KROHN & C .
w  B e r z e n  (w Norwegii)

Najskutecznk szy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersi owych I płuc, przeciw skro 
fułom, wysypkom skórnyn, w chorobach gruczołów, tudrież dla poprawienia ogólnego odżywienia

wątłych dzieoi. ? 46 52
Ze wszystkich handlach znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 
_______________F l a s z k a  z  o p i s e m  o ż y c i a  k o s z t u j ę  i  z ł r .  w . a . ____________ __

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben
U p ra sza  s ię  4*. T. P u b lic zn o ść  w y r a ź n ie  i ą d a s  p r e p a r a tó w  M O L L A  i  l i  ty lk o  

te  p r z y jm o w a ć , k tó re  o p a tr zo n e  s ą  m o ją  m a r k ą  o c h ro n n ą  i  p o d p ise m .  
Składy utrzymnją: W KRAKOWIE K Wiszniewski ap t, W. Redyk ap t, F. Sobierajski apt, M. 
Jawornicki, St Feintuoh, w Biały E. Keler apt. — w BRODACH M. Kulak ap t, — w GT1- 
R A H U M 0 R E. Boteza. ap t, -  w JAROSŁAWIU J. Wistooki apt., J. Rohin apt . -  we LWO
W IE J. ueiser ap t, S. Kuoker a p t, — w NOWYM SĄCZTT K. Jaknbnw»ki Jap t W. Filipek 
aPt- Kosterkiewie:: wdowa — w NOWYM T i  ROI C. Laur, W OŚWIĘCIMIE j .  Lowenberg — 
w PRZEMYŚLU F. Nahlig ap t, A Mańkowsai a p t, — w P^DOoRZU S. Scblesinger  w PRZE
MYŚLANACH E. Baranowski a p t, — w RZESZOWIE J. Sohaitei i S p , w SOKALU E Wyso- 
czanski a p t, -  w STANISŁAWOWIE A. Amirowioz a p t, -  w T 4R N 0P0L U  1 . Jamróeiewicz 
a p t, v AR ,WIE W. Miildrer i Spółka, Er. Leszczyński, H. W ierzyoki— w WADOWICACH 

A. Herrforth; — w ZBARAZU Inidor Siiwenuaim, — w ZŁOCZOWIE F. Pettesch apt.

D y r e k c y a
wapiennika miejskiego

w Podgórzu
p o szu k u je

Zdolnych Agentów
za kaucyą tak w Krakowie 
jak na prowincyi w celu 
rozsprzedaży wapna skali
stego z nowo wybudowa
nego wapiennika. 1910 5 8 

Zgłoszenia reflektantów 
przyjmuje Dyrekcya w biu
rze Magistratu, jak również 
udziela bliższych objaśnień.
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DOR OCZNA

B I S T A  W  ~Ąi W I S P R Z E D A K
Brązów, Wyrobów galanteryjnych

Z8 skóry, pluszu i drzewa,

Biżnteryj paryskich ft wachlarzy
W AG AZY KIL

F1. Szukiewicza.
Rynek , lin ia  A —B . 186810 o

w
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Odinaerone na, wjstiffith krajowych i zagranicznych. 

Środki lekarskie i toaletowe
wyrobu

J O Z E F A  T R A U C Z Y Ń S K I E G r O
apt ikarza pod „Koroną11 w Krakowie.

Balsam zdrowia, lek bardzo rozpowszechniony 
ak w kraju jak i zagranicą, wskutek własno
ści leczniczych prawdziwie cudownych. Leczy 
katar żo łądka, kurcze, zaflegmienie, brak apa
tytu , hem* roidy, żółtaczkę , uderzenie krwi do 
głowy, zatkanii nawykowe, a ztąd ból i zawroty 
głowy. Cena 50 o. i 1 złr.

J a , o dowód skuteczności niechaj posłuży jedno 
z wielu podziękuwań.

Od kilku lat cierpiałem na różne dolegliwości, 
iak kłócie, bóle i zawroty głowy, nawykowe za
tkania a przytem i hemoroidy wiele cierpień mi 
sprawiały. Wyczytawszy ogłoszenie o pańskim 
„Balsamie zdrowia", zapisałem go natychmiast 
pocztą. Po wyżyciu 3 flaszek, czuję się zupełnie 
zdrowym, za oo przyjmij Panie serdeozne azięki.

Budapeszt, 4 lutego, 1886. J. Sohreiber.
Antihemloranin, są to pigułki, które zażywa

jąc, duznaje się pomnoy w migrenie i nerwowych 
bólach głowy. Cena 1 ~łr. 80 c.

Allyl do nacierania. Używa się równocześnie 
z autihem craninem. Cena 1 złr. 1632 18 0

Utrzymują na składzie Anten arze: R u o k e r  
we Lwowie, R e i d w Tarnowie, j  a m r ó g i e- 
wioz  w Tarnopolu, K u r o w s k i  w Wadowicach.

IO O O O O O  o o o o o o o o
Fleur mousseuse

de Cognac o
s p e c y a l n o ś ć  a e s e r o w a .  Q

Rozsyłamy w LJ i */, but. szampańskich. Q

K. Rzą^a i Chmurski Q
w  K r a k o w i e .  1426 24 ? Q

Ó0 0 0 - 0 0 0  o o o o o o o o

K K K X K IX K X X X K IX X :  
S U C H O T Y

przewlekic c h o r o b y  p i e r s i o w e ,  k a t a r  o s k r z e l o w y ,  d u s z n o s A  
a s t m ę ,  k a s z e l  i c h r y p k ę  leczą radykalnie

Ziółka piersiowe
z ł o ż o n e  z  z i ó ł  w ł o s k i c h .

i ¥ B T P  P I E R S I O W Y
używany przy z i ó ł k a c h  p i e r s i o w y c h ,  dał znakomite rezultaty, usu
wa bowiem p r z e w l c k k e  z a f l e g m i e n i a  i k a t a r y  p l a c  - p i e r s i .

Niezrównanym  środkiem w b ó l a c h  ż o ł ą d k u  , k a t a r a c h  ż o 
ł ą d k a  i k i s z e k ,  k a r c z a c h ,  n i e s t r a w n o ś c i ,  o d b i j a n i u  s i ę  
i z g a d z e  s ą :

KROPLE ŻOŁĄDKOWE.
Liczne świadectwa i podziękowania za skuteczność tych leków przej

rzeć można w glów rm n skłsdzie tych leków w aptece na Kleparzu

PIOTRA KROKIEWICZA.

R o z s y ł k ę  W i n
w 3 fl4 litrow ych

bardzo praktycznych oplatanych
gąsiorkacli

do wszystkich staoyj pocztowyeh uskut cznia 
S K Ł A D  Y7CTUNT

JA N A  BA U M A N A
w  B o c h n i .

Ceny wraz z gąsiorkiem:
3®/* h tra  hegelayskiego N r. I. 2 -30
3®/4 „ „ N r. II. 2-50
3 b»4 n „ Nr. III . 2-75
3®/4 „ samorodnwr . . .  . 3 1 0
3 ®/4 „ „ szlachet. Nr. I. 3-60
3®/4 » ,  Nr. II. 4-20
3®/4 „ Maslasz I. putowy . 4 75
3®/* „ II. „ 6 - -
3 */t o „ III . „ . 7 - 5 0
3*/4 „ TokaysL A usbruch V p. 12-— 
3®/4 „ E rlauer czerw ory . 2-45
3*/* „ Gum poldskichner auetry-
1864 7 20 acki biały . . . . 2 60

S £  Obstalnnla nsM ecznia się natyciiiniast-

1859 10

T okarn ie  rozbuu nlne 
p rz y rz ą d y  do ś w id ró w  i hebli,

maszyny wszelkich konstrukoyj na składzie. 
F a b r y k a  m a s z y n  

. E. DAKTIA, 
Wiedeń, X, Laxenburgerstra8&e, 10.

RUERISON d a d ic  alf
ET ■» RAPIDE

de toutes les

MAŁADIES Neryeuses, Epileptianes
ET SECRETES

pa.r m a seule m ethode.
Lee Honoraires ne sont dus qu apr&s rś- 

tahliaseinent oomplet.
Dr. Prof. A. M ALASPI N A

Membri. de  p lu s ie u rs  Soeióte3 sc ien n riau es
106, Faubourg śain t-A nto ine.

P  A  R I S .  118 98 ?

Traitement par Cerrespondance.

O .  l £ .  u p r z y w .

B R O W A R  P A R O W Y
J. A. Johna Synów' w Krakowie

polo t a

P l w c  m a r c o w e ,
„  l e ż a k ,

] P c r  t e r  i t r a j  o
w beczkach 1, i */4 hektolitrowych, oraz piwo butelkowe, którego wyłączny skład po- I 
wierzony został firmie: L. Zagórny Marynowskl „pod Gambrynusem" przy ul. Mikołajskiej, I. 5.

O dnośnie do pow yższego og łoszen ia  m am  zaszczyt zaw iadom ić, że w sw a d z ie  m oim  
u trzy m u ję  n as tęp u jące  g a tu n k i p iw a butelkow ego :

P i w o  m a r c o w e  e x p o r t o w e  . |
„ n o n  p l u s  u l t r a  . . . .  [ J .  A. J o h n a  S y n ó w .

P o r t e r  k r a j o w y  c z y l i  l» o k  J
P i w o  p i l z n c n s k i e  e s p o r t o w e  J ,  b r o w a r u  a U e y j n e i f o

W szelkie zam ów ienia zam iejscow e usku teczn iam y  o d w ro tn ą  p ocztą .

15 104 1j. Z agórn y M arynourskl.

k  r  m  n r F T n u i  ^$ PE B FU M E B 1 I  KEATO g
w
fiK

ą,1 Bouquet 
BouquotI

a

w  'V i n o t iL z x lu . '< t e r a z  am Graben 7)
poleca

NAJNOWSZE PERFUMY
C a p r i c e  d e  ‘Y l e n n e  i .

d e s  X z x d . e s  \ * b . 5 o  4  8
d e s  D a m e s  | 1 o W ’ ^  ^

N ajlepsza  W o d a  K o loń ska  
wyrabiana przez Zeno &  Comp. w Londynie,

p o  z ł r .  1 , 2 ,  4 ,  1 0 .  1922 3 6

W o d a  L e w a n d o w  a - A m b r o w a
najprzy jem niejszy  zapach  w sa lonach , p o  z ł r .  1 , 2 ,  4 .

Zamówienia załatwia za zaliczką pocztową.

• a :asss
K orespondencja w języku polskim , niemieckim lub francuskim.

W  a i n e

ra  sezon zimowy.
Niniejszem  mam zaszczyt Szan. 

P. T. Publiczuośei donieść, że ua 
nadchodzący sezon zimowy zaopa
trzyłem  mój skład kapeluszy przy 
ul. Floryańskiej' I. 5. w bogaty 
w ybór c z a p e k  f u t r z a n y c h  i  
k o r t o w y c h  w ł a s n e g o  w y 
r o b u ,  o b a w i e  f i l c o w e  i  b u 
t y  d o  p o l o w a n i a  które sprze
daje po cenach nsjumiarkowań- 
szych L .  H o c h s t i m .

a ?

£

a *

z król. węg. centralnej

zostającej pod nadzorem i kontrolą

króE. węgier. Minsstersiwa handlu
B rn ie  i c z e rw o n e  

s to łu  w e, d e s e r o w e  i k u r a o y in e

T O K A J U
według poszczególnych cenników, które rozsyła 

na żądanie

Filia tejże Piwnicy
w Krakowie, ulica Jagiellońska, Nr. 5,

obok teatru. 1913 3 12

W  B y n k n  G łó w n y m  
p o d  K a r p i e m ,  N r .  l O ,
w podwórzu, pierwsze schody, przyjmuje 
się do wywabiania plam wszelkie jedwa
bne, wełniane i płócienne materye. także 
rękawiczki do prania i farbowania, oraz 
1757 pióra ozdobne do fryzowania. 7 12

IPprzejm ie uprasza się Szanowne Z p -  
^  rztętLy d ó b r  z  o k o l i c  B r a 
k o w a  o aedesłam e ofert z wyszczegól
nianiem  odnośnych w arunków co do 
dostawy n a b i a ł u  d is  mającej się zało
żyć w Krakowie na większą skalę m l e 
c z a r n i .  Zgłoszenia orosimy adresować 

A . D .  poste restan te K r a k ó w .  
1933 4 5

Dom wywozowy BERNHARDA TECHO w BERNIE, Krautmarkt, 18
r o z s y ł a  z a  p o b r a n i e m  p o c z t o w e m : 1343 17 20

j  Berneńskie materye
Ina salaia nęztie

w re sz tk a  -li,
5z czystej- na jd e lik a tn ie jsze j 
jw e łn y , 3 10_ m etr. na  .całe  | 

u b ran ie  zimowe.
5  z ł r .

.'zysto w ełn iana  we w szel
kich m odnych Iiarw ach — 

I 10 m etrów  u a  k om pletną  
I su kn ię  —  100 c-mtr. szerok.

s J t T  8  z ł r .

P akłak
lut suknie męzkie

męiykowy.
|w najlep . g a tu n k u , 2 : 

m tr. n a  c a ły  su rd u t. 
a r  6  z ł r .

Palmerston
w resz tk ac h  

|p o  2 m etry  Da c a ły  su r
du t zimowy,

I. so rta  z ł r .  6 .

II. so r ta  z ł r .  1 3 .

Czarne
t e r n o

100 emt. szer.. co daw niej 
kosztow ało 60 c., pozby
wam. o ile zapas s ta rczy , 
I O  m e t r .  z ł r .  4 - 5 0

O Y A T O R D
d obry  do p ran ia  najlepszy  
g atunek , 1 szt. 29 ło k . kom . 
9 T *  z ł r  4 - 5 0 .  W i

K a n a f a s
1 szt. fe ig l . z ł r .  4 8 0  
1 „ czerw o. „ 5 2 0

Zimowy
pakłak Niger

najm odniejszy  i n a jtrw a l
szy na suknie dam skie, 

100 cm t szerokości 
I O  m e t r -  z ł r .  5 - 5 0

b a  B C H i a r
na suknie,

w s p a n i a ł e  d e s e n i e ,
zu p e łn ie  dobry do p ran .a , 
w resz tkach  10— 11 m etr. 
60 cm. sz., n a  jed n ą  suknię 

; f - a o  M f .  " M i,

G a rn itu r  rypsow y
sk ład a jacy  się z 2 k ap  na 

łóżko i 1 obruss
4 * 5 t*  * mf l C *  z ł r .

I garnitur jutowy
2 kap y  ua  łóŻKo i 1 obrus
s / r  z ł r .  * 5 o .  **ąM6

Indyjskie feule
póf wełniane

we w szelk ich  m ożliw ych  
barw ach  , n a  c a łą  suknię , 

100 em t. szerokości.
1 0  m e t r  z ł r .  ł - S O .

Flanela Yalerie
półwełniana,

najśw ieższe m odne desen ie , 
n a jlep sza  n a  suknie zim o
w e, 60  centm . szerokości. 

1 0  m e t r ó w  4  z ł r .

D y w a n y  u a  c h o d n ija
resztkach po 1 0 —12 metrów, 

najpiękciojsŁe desenie.
z ł r .  3 * 5 0 .  * K i  \

Adamaszkowy obrus
9.-4 wielkości. hiały, znakomite

go gatnnku.
3 s z tu k i . . . z ł r .  4  5 0 .

Ryps wełniany
60 ceu tim etrów  szerokościl 
1 0  m e t r .  z ł r .  3 - S O . I

K aszm ir
p ó łw ełn iany , 1 0 cm t. sze r.I  
1 0  m e t r .  z i r .  4 * 5 0 .1

PŁÓTNO DOMOWE
1 szt. * / t  szerok. 4  z ł r . |  
1 szt. 6/4 „ 5  z ł r . l

W e b a  K i n g
lepsza  ja k  p łó tn o , 1 sz tuka 

30 łokei hom pi. 
z ł r .  5 * A O  * 1

Chustka zimowa
x czystej wełny 4 9 wielkośćj j  

>aw. z łr . 4  5  0 . teraz  z łr . 2.1

Chustki na głowę |
rohione z czystej wełny berliń

sk iej, we wszelkich kolorach.
2 sztuka 6.4 wjelk. »Tr. I'7Q.
1 „ 5:4 .  r f r .  1 2 0 .1

C .  n n i b f  i  j t r ó b Ł l  d a r m o  i  o p ł a t n i e .



6 Nr. 295. N O W A  R E F O R M A . Kraków 25 Grudnia 1868.

BIURO NAUCZYCIELSKIE
(In stitu t Protecteur des femm es de la  
souite P a tron ag t' de IP n seign em en t)

J. Z Jęte!
W iedeń , Schoiłengasse 3

Mając stosunki z zakładami naukowe- 
mi głównych miasr Europy, zajmuje się 
umieszczaniem nauczycieli, nauczycielek 
i bon wszelkiej narodowości, po cenach 

jak najprzystępniejszych.
756 32 52

Panie przy nadziei
poszukujące dorady i pomocy, będą mile obsłu 
żone. jakoteż przy najlepszej' obsłudze w oso 
bnych pokojach umieszczone, a  { A k u s z e r k i  
M a r y i  S i o d ł a k o w e j  w j K n e s z o w i  

c a c h .  1916 3 3

S K Ł A D
zagraniczyncl jako też prawdziwych 

W I N  
w ę g ie r s k ic h

z największych piwnic 
magnateryi węgierskiej,

A .  H I K Ł E
w  K r a k o w i e

ulica Grodzka, Nr. 31,
(w  ońcynie) 1702 9 10 

$  poleca się Szan. P. T. Publiczności.

Wilgoć i zimno nie szkodzi!
tylko 1  z ł .  8 5  e t .

D l a  P a n A w !  D l a  P a d !

N i e p r z e m a k a l n e ,  c i e p ł e  t r w a ł e  
i  z a d z i w i a j ą c o  t a n i e  są moje ściśle tka
ne. bardzo zgrabnie ubierające

Miejskie Kurtki
na jesień i zimę, dla panów, p a ń , chłopców 
dziewcząt — wszystkie po jednej cenie 1  z ł .  
8 5  c n t .  za sztukę 

Te sławne miejskie kurtki, są najpotrzebniej- 
szem dla wszystkich ubraniem, i są w zapasie 
w kolorach : szarym, brunatnym , melirt drap, 
bordeaui, niebiesk.m czarnym. Eto posiada ta 
ką kurtkę, jest od zimua najlepiej ochroniony 
kurtki te* bowiem przylegają do każdego kształ
tu ciała, utrzymują jednostajne ciepło, i są nie
ocenionej wartości. Prócz wymienionego wyżej 
gatunku są dla dam jeszcze dwa gatunki w 
zapasie: 1559 13 0

|z delik. wełny zenr 
tylko ti z ł .  8 5  c .

/, wełny zefir abiam 
tylko 4  z ł .

1 !  2 0  "  o  t a n i e j  2 0 ' .  ! I

Jako miara wystarcza tylko oznaczenie, ozy 
kurtka ma być na wzrost wielki, średni ozy 
mały.

Jedyne miejsce-ekspedyoyi prawdziwego to- 
wai i za zaliczką pocztową tylko

JULIUSZ FEKE-E, YerleadaDgshaas in Wicu
V .,  f ł  l u d m h u r  m e r s t r u s s e  1 8 /3 8 .

h i

J. A N D E L A
nowo wynaleziony

:amorski proszę
z a b i j a

pluskwy, pchły, szwaby, persaki, 
karaluchy, muchy, mrówki, klesz- 

: cze, mszyce, w ogóle wszelkie owa- 
] dy z nienaturalną prawie szybkością,
| w ten sposób, że z zarodków owa- 
j dów prawie ślad nie pozostaje. 

Prawdziwe i tanie można dostać 
tylko w składzie materyałów apte

cznych 452 12 12

J. Andel’a w Pradze
3, „zum schwarzen Hnnd“, H ussgasse 13
W  K r a k o w i e  d o  n a b y c i a :  u A.
Hawełki, tudziez w aptekach: E. Radl era, 
E. Stockmara, J. Trauozyńskiego, Wikt. 

Redyka i Koi.st. Wiszniewskiego.
W Chodorowie u p. St. Dyszkiewicza apt., 
we Frysztaku u p. J. Zaniewskiego apt.,

! w Kofcmyi u p. E. Stenzla apt., w Kutach 
pr Kolomca u p. Alex. Zagajewskiego apt., 
w Krośnie w handlu Jana Lazarowieza, 
w Sokalu u. p. Eug. Wysoczańskiego apt.

P o s z u k u j e  u m i e z c z e n i a  j a 
k o  g O H p s o d  s n i  od N£ Boku osoba, 
znająca się dobrze na gospodarstwie wiej- 
skiem, d^mowem większein i kuchni.

Bliższa wiadomość w Adm. „Nowej 
Reformy* pod lit. F .  Z .  1965 3 3

Maszyna parowa
z kotłem , tran sm is ją  i całym  przyrzą
dem, o sile 8 koni, w najlepszym  stanie, 
jest za bardzo przy tępną cenę do sprze
dania. W iadomość w Ad. „N. Reformy". 

1962 3 3
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W  OKAZYA!
W  n o w y m  W i e d e ń s k i m

MAGAZYNIE UBIOROW MĘZKICH
J Ó Z E F A  A L T  A R A

przy ul. Grodzkiej, 31, I piętro
sprzedaje z powodu przejścia pory sezonowej będące jeszcze w za
pasie towary zimowe o  2 0  p r o c e n t  t a n i e j  t. j. z oznaczonych 
cen stałych o p u s z c z a  s i ę  2 O°/0, tak, żo każdy kupujący zyskuje 

przy zakupnie p i ą t ą  c z ę ó ó  w a r t o ś c i .
C e n y :  1917 7 O

E eganokje futro do s p a c e r u ..................................... dawniej 60 złr. teraz 48-— złr.
Eleganckie futro do gospod. myśliw. i ślizgawki „ 25 złr. „ 20’— złr.

futro dla d z ie e i................................  „ 18 złr. „ 14 — złr.
„ paleto zimowe I. . . . . . .  . „ 38 złr. „ 30-— złr.
„ paleto zimowe II................................  „ 25 złr. „ 2o-— złr.
„ paleto zimowe III..............................................  20 złr. „ 16-— złr.
, ubranie zimowe I.............................  „ 32 złr. „ 26 — złr.
„ ubranie zimowe II.............................. „ 25 złr. „ 20’— złr.

ubranie zimowe U i...........................................  16 złr. „ .: 3-— złr.
„ spodnie zimowe ....................................... „ 6 złr. „ 4‘80 złr.

Zwraoa się uwagę na praktyczny podarek na Gwiazdkę i Nowy Rok: 
Elegancki s z l a f r o k ......................................................dawniej 15 złr. teraz 12 złr.

1 2 0 °  o  t a n i e j  2 0  %  !
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K r a k ó w ,  ulica Grodzka I. 8.
Wielki skład materyj jedwabnych na suknie i okrycia
damskie w najnowszych kolorach i deseniach.____________
Aksamit prawdziwy lyoński, czarny i kolorowy._________
Wielki wybór koronek, tiulów, wstążek, haftów, wyrobów 
szmuklerskich, firanek, pończoch, sznurówek, trykotów i t. p. 
Magazyn nowości w zakres toalety damskiej wchodzących. 
Kaszmiry, krepy, grenadyny wełniane, flanele, chustki płó-
cienne, szyrtyngi w najlepszych gatunkach.______________
Satynety i kretony francuskie na suknie, gładkie i w de
seniach. ______________________________________ 370 77 100

1 ^ *  C e n y  n a j t a ń s z e ,  f a b r y c z n e .
Próbki na żądanie daje i wysyła franko.

Każdy przedmiot niestosownie wybrany zamienia na inny

Holc założenia 1840.

F o rtep ia n ó w
i* harmoniów

s k ł a d  ł  w y p o ż y c z a l n i a .
Franz Jtfemetschke et Sohn,

j A b  n ad w o rn i .  1804 6 6

l y ?  Baden, Bahngasse, 23.
c. k. dostawcy

Wien, I. Backerstrasse, 7

Z  a  d a r m o !
H Najpiękniejsze chustki wierzchnie dla dam!

Wskutek nieustającego złego stanu interesów i zmniejsr.onegi wy
wozu widzę się zniewolonym do wyprzedania za każdą cenę mego całego 
zapasu, obejmującego 3000 tuzinów i oddania ieh za tak niską cecę, 
ie pokryje ona zaledwie wartość surowej wełny, nie mówiąc już o 
wartości roboty i modnego fasonu.

Sprzedaję zatem, dopóki wystarczy zapasu :
I piękną, modną, damikp chustkę na głowę z a .......................... 80 ct.
I piękną, wielką, damaką chustkę wierzchnią za I złr. 50 c. i 2 złr. 50 c.

Chnstki z prawdziwej wełay berlińskiej w najświetniejszych bar
wach i pięknie cieniowane : Bordeaux , granatowe, gensdarme, drapp, 
liliowe, brunatne, czarne czerwone, białe, żółte, zielone, popielate, szko
ckie, tureckie itd. w 60 najwykwintniejszych fasonach są najbardziej 
eleganckiem i najmodniejszem odzieniem dla każdej damy w domu, 
na przechadzce, na ulicy, na balu i t. d., równie praktycznem na je- 
B>eń, jak i na zime. — Niechaj każda dama korzysta ze sposobności 
nabycia prawie za darmo pięknej, eleganckiej chustki wierzchniej, gdyż 
z powodu natłoku zamówień , cały zapas wkrótce rozsprzedanym zo- 
Btanie. Przy zamówieniach proszę podać dokładny adres, tudzież ozna
czyć gatunek i barwę. Wysyłki uskutecznia się w 24 godzinach jdo 
wszystkich części świata za powziątkiem, lub za poprzedniem nade- 

gsłaniem gotówki do 1694 6 O
W i e d e ń s k i e g o  f a b r y c z n e g o  s k ł a d a  c h u s t e k *  A .  g a w s .  
Wiedeń, III, Kolonitzgasse, Nr. 8. Za opakowanie nic się nie liczy.

fortepiany pianina
r  |  J l  G alicyi i B ukow iny

n a  ra ty  — od 300 do 700 złr. — S ław ne 
h a rm o n ia  a m e r y k a ń s k ie , od
80 złr. Z astępstw o  i sk ład  d la  w schód. 

B ukow iny  — p r e m i o w a n y c h .  h a r m o n i ó w  
Ś liw ińsk iego , od 100 złr. — W sze lk ie  zam ów ien ia p o d łu g  k a ta lo g ó w  za ła tw iam  w p r o s t  2 
f a b r y k .  P oniew aż i a m  p ł a c ę  c ł o  i t r a n s p o r t  d o  k a ż d e j  s t a c y i  kolejowej, 
zatem  każdy in s tru m en t je s t o 30 d o  0 O  Zł# t f t l lS Z y  U m n ie  niż w każdym  Bkładzie 

— naw et niż w fab ry ce , gdz ie t rzeb a  zap łac ić  oęna fab ryczną  (tę  sam ą co u m nie) i ponosić 
kosz ta  i rezyko tra n sp o rtu . — T J Ż y w a n e  i n s t m m e n t a  od 50 z łr. — U żyw ane in s tru - 
m en ta  m ie n ia m  n a  n o w e .  — — N ie z a w o d n a  t y n k t u r a  o c h r o n n a  o d  m ó ló w , 
ro b ac tw a  stonog  etc. (d o  fo r te p ian ó w  i m e b li)  1 fl. 50 (d la  m oich  odb io rców  be/.p łatn ie)

A nt. S idorow icz w K ołom yi. $
W yjątk i ze św iad ec tw : Z p rzy jem nością  po tw ierdzam  że k u p io n y  od p. S idorow icza f o r t e 

p i a n  b a r d z o  d o b r y  i  o z d o b n y  fo sz to w a l m nię znaczn ie  t a n i e j  n iżeli p o d łu g  cen n ik a  
fabryczn. nad to  p. S i d .  s a m  o p ła c i ł  t r a n s p o r t .  D r. R ittig s tc in  w T arn o p o lu .

...................w czasie k ilk u le tn ieg o  stałego  p o b y tu  m ego w  W ie d n iu ,  kup iłam  w ie d e ń s k i
f o r t e p i a n  u  p .  S id o r o w ic z a ,  gdyż o fiarow ał ł a t w i e j s z e  w a r u n k i  niż sam fab ry k an t. 
P ięk n y  to n  tego  fo rte p ian u  sp raw ia  mi p raw d z iw ą  przyjem ność.

Am. A lek san d ro w icz , W ie d e ń , R udo lfskaserne .
W ielm , P an ie ! S erdeczn ie  d z ięk u ję  za p ię k n e  i  d o s k o n a łe  a ta k  t a n i e  p ia n in o ,  

rów nież za o p ł a t ę  t r a n s p o r t u .  — Ż ycząc w ielu  odbiorców  p ozosta ję  etc. . . .
J j t '1 p ro f. T. C zu leńak i, N ow y Sącz.

Szczęśliw y jestem  że fo rtep ian  kupiłem  n W P a n a ,1 -  w szędzie żądano  udenm ie 50 do 80 zł. 
d rożej. — D zięku ję e tc . ... A. S tu d z iń sk i, L w ów , ły czak o w sk a  J3.

I f a r n a o K f i o  71 n i - l / o  p rzec iw  c h r y p c e ,  d u s z n o ś c i ,  k a s z lo m ,  etc. po 25 cen t. — 
I\C 1I | l  1 Iw  £ IU 1  IV -I M niej ja k  3 p ak ie ty  n ie  w ysełam  pocztą.

W ielm . P an ie ! P ań sk ie  zió łka  są mi j e d y n e m  l e k a r s t w e m ,  a  mam już  w yżej 90 la t l  
proszę znow u o 4 pakiety . F r. L ongcham ps w M egyes (S iedm iog ród ).

Co 4 ty g o d n ie  św ieży tra n sp o r t h e r b a t y  c h l ń f l k o r o S S y j  (od 3 do 6 fi za l/a k ilo). — 
W o d y  m i n e r a l n e  w p ro st ze źródeł. — B e n i g n in a ,  n a  p ie g i  i p lam y na  tw arzy , p łyn  40 c. 
1 m aść 60 c .  E c a i l l a n t  n a  o d g n io tk i  48 c. — — Balsam n a  o d m r o ż e n ie  48 c. —- — W y
b o rn y  O c e t w in n y  i w łoska o l iw a .  W szelk ie śro d k i toa le tow e, desin fokcy jne , c h iru rg ic z n e ,— 
m ydła, szczo teczk i do zębów, term om etry  etc, e tc  A p t e k a  J#  S ld o rO W lC Z a  W  K o ł o m y j .

FRANCUSKIE ZEGARKI REMONTOIR i ŁAŃCUSZKI
p o d  g w a r a n

Srebrny1
z  1 3  ł u t o w e g o  s r e b r a  i  1 8  k a r a t ,  z ł o t a  p o d  g w a r a n c j  a  o d  2 —1 2  l a t

sprzedaje ■ Q r p h l * n \ / r e m o n to l r  I f l  7 ł l *
odznaczony kilkoma medalami fabry- fetrm M  . 1 " J  „niezużyty" IU  A l i  .
kant zegarków 1 prezes towarzystwa z e B r  dU pań, panów i chłopców.

zegarmistrzów *  . K l i l f ln U f l#  rom on to lr  "7 wl>a
C  T R I R ł l T D l 1 A 1 T  U l W U W y  „nie do zno- /  -
“ • .M-.NwiA.NR.iR.ł J MW-K aiR .Ł l szenia dla pań, panów i chłopców

Fabryka w Na w s z e lk ie  w y -C  - U ,
Besanęon, Paryżu i Bardeaux. padki bardzo trw a łe  0  Z fr<

_  ,  . 7 ilia  zegarki zwykłe i remontoiry z łańcu-
T r y e ś c l p ,  vla doi Corso, 7. szkiem niklowym.

Filia T r r l b e a u d e a u  w Tryeśoin wysyła wszędzie opłatnie do Austro- 
Węgier, Romuuii, Serbii, Turcyi, Grecyi i Włoch wszelkie obstalunki. 1862 10 35

Cenniki remontoirów. zegarków i łańcuszków od 2 złr. do 2000 złr.

Bardzo ważne dla każdego

posiadającego konie!
Najlepszą o- 

chroną dla każ
dego konia na 
zimno, wilgoć, 
śnieg i deszcz 
są moje praw
dziwie dobre, 
ciepłe, g rube , 
duże i szerokie

Pierwszorzędne 
D e r k i  n a  k o n ie
2 m ttry d ług ie, 135 ctm. szerokie, jakości 
nie do zniszczenia , z tłem oiemnem i z ja 
skrawą kolorową obwódką, w tym dobrym 
towarze za eenę do nieuwierzenia ta n ia , od
fi*“ X złr. 75 ont.

Padwójne derki fiakierskie
z jednej strony żółte, z drugiej szare, w bar
dzo dobrym gatunku , 180 ctm. długie, 115 
ctm. szerokie sztuka 3 złr. 60 ct., za po
braniem lub za poprzedniem posłaniem kwo
ty można nabyć przez 1949 2 3
Orient-Eiport-Bureaii, Wien, Faioritensfrasse.
Upraszam nie mięszaó powyższych derek 

z ianemi ofiarowanemi częściowo towarami, 
ponieważ ja tyiko uczciwy i dobry towar 
dostarczam, a nieodpowiedni bez kwestyi fran
co napowrót przyjmuję.

» \®
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s rr -T O U  A probow ane  p rzez  ra a is  
A k ad em ią  m edyczne 
w P a ry ż u , ad o p to w a n e j 
przez F o rm u la rz  o ff l-l 
c ia ln y  francuzk i, s a n k - ’

U W  c ionow ane  przez  ra d ę  u s t
M edyczną w  P e te rsb u rg u . j

P o s ia d a jąc e  ró w n o cześn ie  w la s  lo ś c i jo d u  . 
i  żelaza , p ig u łk i  t e  s k u tk u ją  w y łą cz n ie , w e  ' 
w sz y s tk ic h  ro d z a ja ch  c h o ró b , k tó re  w y w o -  ( 
lu je  z aro d ek  sk ro fu lic zn y  (p \ ,u in y , za łha- ( 
n ie  k a n a łó w , h u m o ry , etc.) s łab o śc i, p r z e - . 
c iw  k tó ry m , zw y k łe  żelazo  je s t  z u p e łn ie ! 
b e zsk u te c zn e m ; w  Chlorozie (b lad a czc e j, ’ 
w  Leucorrhće (b ia łych  u p łew a ch ), w  Ame- i 
norrhće lza trz y m a n ie  Z upełne  lub  częścią- ( 
we reg u la rn o śc iJ. w  Suchotach, w  Syfilis i 
organicznej e tc . O sta te c z n ie  p o d a ją  one  
le k a rzo m  ś ro d e k  te ra p e u ty c z n y , n a d zw y - i 
czaj s iln y  d o  p o d ż y w ian ia  o rg an izm u  i do  { 
w z m ac n ia n ia  k o n s ty tu c y i lim fa ty c z n y c h , . 
s ła b y c h  lu b  o s łab io n y ch .

N .B . —  J o d  n ieczystego  lu b  zep su teg o  I 
żelaza , je s t  le k a rs tw e m  n ie p e w n e m , ro z - < 
d rzażn i-ijącem . J a k o  d o w ó d  czysto ści i )

•w  a u ten ty czn o śc i p ra w d z iw y c h  P ig u łek .
Blancarda, żądać  n a leży , n aszą  p ieczęć  n a  * 

9  s re^ rz i i  p o d p is  n asz  n i-  /
9  n in ie jszy  p o ło żo n y  u spo- #  
ę |  d u  z ie lo n e j e ty k ie ty .

®  A p te k a r z  w  P a r y żu , r u k  B o n a p a r t e ,  40 
9  W Y ST R Z E G A Ć  S IĘ  F A Ł S Z E R S T W . f lB

•  • • • • • • • • • • • • • • • • f r
283 42 O

J. & S. KESSLER
w K ern ie

ulica Ferdynanda, Nr. 22 ,
rozsyłają za pobraniem poeztowem *)

10 mtr ozarnngo terna podwójnej 
.zero kości

zi.

4

Ot.

i ó  „ kaszmiru w wszeikioh ko
lorach, podwójnej szerot. 4 _

10 „  matsryi ciężkiej, z d ci

potrójnej 2 80
10 „ kałmuku, wzory najnowsze 3 —
10 „ barchanu na snknie w naj- 

piękniejuzyco wzorach 3 60
10 „ materyt w kratki na szlaf

roki w najpięk. wzorach 2 50
I resztka nowom. materyl na su

knie męzkie, 3 '(ł m. dług. 3 70
1 resztka la  nowom. materyi na

ubranie męzkie, 31/. m. dł. 5 -
1 *zt. la płnszcz od deszczu 5 —
1 kawałek dywanika chodnikowego 

10—12 metr. 3 50
i firanki z juty, deseń turecki 2 30
i garnitur z juty leseń turecki (1

obrus i 2 kapy na łóżko) 3 50
1 garnitur rypsowy (1 obrus i 2 

kapy na łóżko) 4 50
i kołdra stębnowana ciężka 3 —
1 prześcieradłu metry dlngie 1 50
1 siennik 2 m długi - 90
1 sztuka itanr u 30 łokci długa 5 20
1 Sztuka dam gradi 30 łk. dłu

ga, la  r. 7 ct. 50, Ila 5 50
3 sztuki obrusów, 10U, lnianych.

białych, czerw., nieb., żółt. 2 —
6 sztuk serwet lnianych 4/< 120
6 chustek lnianych la  złr. 1*80, Ila 1 20

derka na konie, 190 ctm. dług. 
130 szerok. z kolor, obwód. 1 60

i derka dia fiakrów, i00  ctm. dł. 
130 szerok. w pasy 2 50

*) Wielebnemu duchowieństwu', Naczelni
kom gmin i innym osobom, zasługującym uą 
zaufame, n«. Hzczególne żądanie także bez 
pobran.a poeztowego. 1833 5 10

ród wielu środków domowych, zale
canych przeciwko podagrze i reuma
tyzmowi okazał się najskuteczniej- 
I szyn i  aajlepszym - p r a w d z i w  y 
I  Pain-Expeller z kotwicą. Nie jest 

!m ww  tn żaden środek tajny, ale pre
parat ioióle realny, wypróbowany przez 
lekarzy, który można słusznie jako w 
zapalności zaufanin godny polecić każ
demu choremu. Najlepszym tego dowo
dem służy to okoliczność, iż wielu cho
rych, spróbowawszy innych pompatycz
nie wysławianych środków leczniczych 

wróciło Jednak do Pain-Expelleru.
PrzekónMi się bowiem pri.iz porównanie, 
iż bóle reumatyczne, jak łomota człon
ków i t. p ., również ból głowy, zębów, 
ból w krzyiaph i kłucie w boku k Lka) 
i tp .o d  użycia Pain-Expelleru najprędzej 
pr*"cbndi;ą. N;ska cena, wynosząca- za
leżnie od wielkość, flaszki 40 ct., 70 ct. 
lub 1 zł. 20 c t  umożliwia nabycie tegoż i 
biednym a liczni pomyślne kuracye dają 
gwarancyą, iż pięniędzy nie wyrzuci się 
daremnie. Należy się tylko wystrzegać 
s z k o d l i w y c h  n a ś l a d o w a ń  i uważać 
z;( crawr* -1 y jedynie Pain-Expellerz „ko
twicą" Główny skład w aptece 
p ó l Z ło tym  L w em  P ra d z e , przy placu 
Mikołaja (Niklasplatz) 7. Jest na 
składzie prawie we wszystkich 
aptekach.*) ......... .

1825 6 23

AirłównyMAGAZYN BRONI
i wszelkich przyborów myśliwskich

BOLESŁAWA GLINIECKIEGO 1 SPÓŁKI
W  K R A K O W I E ,

ul. św. Jan?., I. 5, naprzeciw hotelu Saskiego,
poleca wypróbowaną pod gwarancyą za dobroć

Broń M yśliwską
z najsławniejszych am erykańskich , angielskich , belgij

skich, czesk 'fh  i niemieckich fabryk, jako to :
kapslow e......................od 5*/j—50 złr.
odtylcowe syst Lefaucheaux 18—100 „

„ „ Laucastra 25—350 „
„ iglicowe Teschnera 100 - 250 „
„ amer. 6-strzałowe 135—250 „
„ lanc. trójlufowe . 120—356 „ 

Sztuce amerykańskie 12 i 15 strzałowe . . . od 65 złr. i wyżej.
„ W e r n d l a ..................................................... „ 35 „
„ tarczowe ...................................... ....... 85 „ „
„ pokojowe (fioberta)......................................„ 8 50 „

Pistolety tarczowe, pojedynkowe i pokojowe . „ 4-50 „

Karabinki dla straży leśnej i polowej po 5 złr. 50 c. 
R ew olw ery

wszelkiej konstrukcyi od 3 złr. 50 cnt. i wyżej.

Niezaw odne patrony
do użytku 2, 4, 6 razowego w różnych gatunki o h , do wszystkich 

istniejących systemów broni, po cenach ściśle fabrycznych.

P atron y  piorunowe
do osiągnięcia dalekiego i ostrego strzała w kalb. 16 i 12.

Wszelkie potrzeby i przyrządy myśliwskie w największym 
wyborze o^az przybory do szermierki i podróży.

Przybory toaletowe, perfumerye, mydła, pudry
z pierwszorzędnych angielskich i francuskich fabryk.

Roboty wchodzące w zakres rusznikarstwa przyj
mujemy i uskuteczniamy takowe jak  najstaranniej 
po cenach nąjumiarkowańszych. uoo 26 40

Łaskawe zamówienia załatwiamy jak  najspieszniej 
odwrotną pocztą opłatnie (franco). _ _ _ T_ J i

Szczególnie przydatne dla

niedokrewnych j rekonwalescentów
B .  S t r a s n l c k l e g o

Piw o słodowe zdrow ia
analizowane przez Wnyoh Drów : K a r o l a  J*  K r z y ż a n o w s k i e g o  , asystenta Wgo 
Dra C z y r u i a ń s k i e g o , profesora ehemii w Uniwersytecie Jagiellońskim i K r a t s c h -  
m e r a , prof. chemii zastos. i higieny przy uniw. w Wiednia. Wypróbowane i zalecane 
przez Wnyoh Drów : radcę dworu prof. y. Bambergera, radcę dworu prof. Brauua v. Feru- 
wald, radcę dworu profesora Th. B illro tha, prof. E. A lberta , radcę rządowego Schnitzlera, 
prof. Hofmokla we W iedniu, oraz powszechnie znanego lekarza chorób dziecięcych dra

Rosenblatta w Krakowie. 1845 8 30
P P  F r o s p e k t a  d a r m o .  ~W{3

Główne biuro i piwnice: Wiedeń, Ober-Dobling, Nussdorfst, 29.
Główne zastępstwo dla Galicyi, Śląska austr., Bukowiny, Królestwa Polskiego i Ru

munii u Wgo I g n a c e g o j R i n s r ^ I h e i m a  mag. farm acyi, w K r a k o w i e .
S K Ł A D Y  u  pp . a p te k a rz y  jw B r o d a c h  u K o .— a M. 1 L i te in e r a ;  w  C z i r n i o  w c a - h  

u L ane-jnbam  F.; w D  o h o b y c m  u  O tow skiego  i P a r ty k a  ; w J a r o s ł a w i u  u R o h m a J . ; 
w K r a k o w i e  u B o rk o w sk ieg o  W ł., K ro k ie w icza  P ., R a d ie .a  E ., R ed y k a  W ., S ied leck iego  A., 
S o b ie ra jsk ieg o  F ., T rau c zy ń sk ieg o  J . ,  W ilczy ń sk ieg o  K ., W iszn iew sk iego  K . i K ra o tle ra  d oguerya ; 
we L w o w i e  u  B e ise ra  T ., R u ck e ra  Z ., S k lepiA skiego K .; w  P o d g ó r z u  u S k a k a lsk ieg o  J .;  
w P r z e m y ś l u  u M ańkow sk iego  A.; w R z e s z o w i e  u K a rp iń sk ieg o  A.; w  S a  m b o r  z e u  A- 
lek siew icza  J .;  w S a n o k u  u  Z arew icza  J .;  w S t a n i s ł a w o w i e  u A rm irow icza  A.; w S t r y j u  
u  G a r tn e ra  L .; w S u c z a w i e  u L isz k i E .; w T a r n o p o l u  u  F le isc h m an n a  L .; w  T a r n o w i e  
u  C hodack iego  W ł., K ija sa  i W ęg rzy n o w sk :ego F .

Od lat 18 istniejąca firma

Andrzej Bemacki
K R  A  W I  K O  H Ę Z K I

w Krakowie, ul. Sławkowska Nr. 2 (dom Wgo Gralewskiego)
poleea Szanownej P . T. Publiczności swój

M a g a z y n  u b io r ó w  m ę z k ic b  
oraz wielki Skład sukna i kortów

i  n a j p i e r w s z y c h  f a b r y k  k r a j o w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h .
Zamówienia tak z materyału u mu - obranego, ak i dostarczonego wykonuję po- 

dług najświeższych modeli paryskich i wiedeńskich w 48 godzinach, ręcząc za sumienne 
w wykonanie, tudzież za trwałość i dobór lodatków.
A Ubranka dla dzieei w wielkim wyborze. Koatiumy krakowskie (kierezye, sukmany),
W p-lskt“ (kontusze, izamary) i t. d. po cenach bardzo przystępnych. Na karnawał i do 

fotografii wypożycza kostiumy za skromnem wynagrodzeniem.
Dziękując ẑ  dotychczasowe łaskawe względy, p lecam się i nadai Szanownej 

P. T. Publiczności z g.jbokim  szacunkiem „
1563 15 0 A n d r z e j  B e r u a c k i .  |

^  0  ppp g .  n -r> '! -ft f h  t>i

i Kawa, herbata itp. w trzy minuty.
i Kto w tym kruciuchnym czasie trwającym tylko trzy 

..Jminuty, chce sobie przyrządzić kawę, heroatę, pieczeń. 
Djaja i t. p. bez kominka , drzewa i w ęgli, ten niechaj 
jlzamówi sobie przezemnic sporządzony i we wszystkich 

aństwach patentowany

J J

ia aa
R a p i d CC

4 7 uregulowanemi ostremi płomykami, wykonany bar- 
ijdzo elegancko , prawdziwą ozdobę stołu, przyrząd tak 
, samo praktyczny, jak wygodny i t a n i , gdyż spirytusu
i! zaledwie zi 1 cnt. wystaroza do sporządzeni kawy lab
f herDaty na 6 filiżanek. 1697 5 0

Użycie nader łatwe i bez wszelkiego niebezpieczeństwa ! Nie ma knota , ani dymu, 
ani odoru. Dla osób pryw atnyeh, dla rodzin, dla gospod i kawiarń prawdziwie niezbędny 
przyrząd. 1 elegancki przyrząd do gotowania R a p i d  3  z ł r  5 0  c t . , z ładnym czajni
kiem i posrebrzanem sitkiem 5  z ł r .  1 salonowy aparat zupełny z eleganckim czajnikiem
i posrebrzanem sitkiem, oraz z opisem użycia, wystarczający dla salon iw i towarzystw O 
z ł r .  5 0  c t .  Export olbrzymi na wszystkie strony światŁ, bo wszędzie podoba się ten apa
rat dla swej taniości, piękności i praktyozności. Można nabywać jedynie za pośrednictwem 
Wiener Commissions untlLlxportge8Chaft A n t o n i  G n n s ,  Wiudeń, III, Kolonitzgasse, 8/33.

/O O O O ^ O O O O O C D O O O O O C
Przy magazynie broni B o l e s ł a w a  i  S p ó ł k i

p r z y  u l i c y  ł w .  J a n a .  I. 5  otworzył

PRACOWNIĘ RUSZNIKARSKĄ
J a n  K o l i j c w ic z .

Przyjmuje zamówienia na broń wszelkich systemów, jako też przerabia ze strzelb 
kabslowyoh na wszelki system , niemniej uskutecznia wszelkie reperaeye, dorrbia łoża i 
d(, strzelb wszelkich systemów, jak najspieszniej, po cenach najumiarkowańszyoh. 

N a b o j e  e k s p l o d u j ą c e  w y r a b i a m  n a  z a m ó w i e n i e ,  
jp p -  przesyłki załatwiam najspieszniej pocztą.

Ręoząo za rzetelne i dokładne wykończenie polecam się łaskawym względom Sza
nownej P. T. Publiczności- 1418 27 27
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D L A  H A N D L U  i  F R Z E M Y S Ł U
w Krakowie.

Eskontuje weksle po 6  F rocent.
Załatwia wszelkie zlecenia na wszystkich giełdach europejskich i pozaeuropejskich.
Kupuje i sprzedaje wszelkie przekazy, dewizy, papiery publiczne, kupony i mo

nety i udziela na te walory zaliczeń.
-Yzyjmuje na skład do własnych obszernych, suchych magazynów, produkta, 

towary i wyroby wszelkiego rodzaju, za zaliczką lub bez; załatwia kupno i sprzedaż 
takowych.

W ogóle uskutecznia wszelkie tranzakcye bankowe, komisowe i handlowe pod 
najprzystępniejszemi warunkami.

Dyrekcya.1793 8 12
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Ważne
M -

••■CM

i  pd. r o l iM
O z  t. Donoszę, iż otrzymałem świeży uanFport_masz> n z Anglii, Ameryki i Szwajcaryi ę j
Q a mianowPSe : młoearnie ręczne” i ao Łieimu, młynki do mielenia wszolkich gatunków zboża 

na mąkę ręczne i do kieratu, szrutowniki, gniotowniki, sieczkarnie, krajacze do buraków, 
maszyny uo rozL.ruSi.aniu inakuub. jakoteż szrutownik, gniotownik i sieczkarnia o jednej £ )

O  maszynie, sikawki dw ogn i, tritoky, młynki do czyszczenia zboża, maszynę do wybiera « «  
nia kan.anki z koniczyny (hieeseulereiuigungB-Magchiene) i wszelkie inne dla pp. roini- W# 
ków potrzebne maszyny, które sprzedaję po cenach przystępnych. Z uszanowaniem

O j J. B. PrtLwer, O
U i i7ft 1 8 10 w  K r a k o n l e .  W o i ln ic a ,  K r . 4 . ^

t ( W 0 0 O 0 C M ( W 0 0 0 0 0 0 0 9 0 C a 0 0 0 b O

IBjnż w" Poniedziałek.

t  F *  I  P Ł  A .  I V  K  I  !
n a j w i e k s n y  w y b ó r  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  

najnovsze firanki ku)orow8 i zasłony do okian (klopowych i przeźroczysto 
1 firanki kolorowe po 2 złr.

w obu magazynach koronek i haftów, wyrabianych w Górach kruszcowych u

F S t ł \ < I * Z K A  U O Ł L A S  T H  A
xv W iedniu,

o. k. austryackiego i kró ewskiego hiszpańskiego dostawcy nadwornego,
i r r a b e n ,  F I L I A :

im Innern des Trattnorhofes Stadt,
ne en dem Kaffebause. K r .  2 0  G r » t> e n  K r .  2 9 .

Wielki Skład wszelkiego rodzaju doborowych koronek i wyrobów z koronek
własnegt wyrobu :

P o i n t  d  a i g u i l i e s ,  P o i n t  V e n i s e ,  I l u c h f n s c ,  A p p l i c a t i o n ,  G u i p n r e ,  
‘ i G u i p u r c  U n s s c .  T o r c h e n ,  V a l e n c k e n n e s .
"  ‘' P o r l ł i  l > n łg n r u k l e  nowość) od 2 złr. 60 cnt.
K a p o t  kk u o  te a tr u  z koronek, cbenille lub wełniane od 5 złr. 
f r y k o t u w ą  k a i l  a n l k i  (Jersey) w szelkiego koloru od 2 złr.
P o ń c z o c h y  bawełniane wełniane i jedwabne. 196J 2 3

W  3NT O W O ŚĆ
żaboty chusteczki na szyję (fichu). lniane i batystowe chusteczki do nosa 
b ałe i kolor >we hfflki tourniury, hiszpańskie chustki koronkowe i krawatki, 

kra atki jedwabne, plastrony, derki ochronne 1 t. d.
Ogromny wybór białych i kolorowych haft. szlarek i wstawek po cenach fabrycznych.
W i e l k a  iloAC* d a m s k i c h  i  d z i e c i ę c y c h  k o ł n i e r z y ,  e b e m i s e t e k , fo ia -  

t y c h  w p o d n ic  i  t .  <1. z a  p o ł o w ę  c e n y .
8C00 Bt.;uk fariuszków p« baiecznio tm ic h  cenach.

ATaJwlększy wytoor negliżowy ołx ozepeoukow,
y/ST co tydzień nowy fason, od 22 centów do lo złr.

Jedyny skład wschodnio-indyjskiej herbaty Wgo Manera.

!Dna i Go ściec

1«7V) 31 31

Premiowane na wystawach powszeohnych:
w Lond>n ie  1861!, w P a ry in  1867, w Witwluln 1873, W P a ry ża  1878.

Fortepiany na raty
dla Wiednia i prowincyi,

k o n c e r t o w e ,  s a l o n o w e ,  k r ó t k i e ,  oraz p i a n i n a  z fabryki głośni nu świeeie firmy 
eksportowej Gottfr Cramer, Wllh. Sayer w Wiedniu, od 380 z'r., 400, 4 A  500, 550, 600 do 
t.uO złr. Fortepiany z innydh fabryk od 280 złr. do 370 złr. Pianina od 850 zir. do bOO złr

Skład fortepianów i wypożyczalnia: A. Thierfelder,
Wien, VII, Burggasse 71. 8833903

Wyleczenia zar.um eą M f i l l i ł U  i F ł k i i Ł E t t  Dra Laviile.
! . r t» j i  3 ® i leczy te choroby w okresie ostrym, P lG lL ł . J K I  w przewlekłym, 

o-a flaszkach powinno być zatwi rdzeniu rządu fraoo. i podpis. ‘ ~ i
Lkłady w npiekju-h i drogueryaeh. W Kr a k o w i e  ne składzie C J £v'-<£— ■ ■* 
w1 aptece Wiszniewskiego, w Czerniowcach w apteoe Bełdowicza. W ." d f f tO r*

w Brodach w aptece Franzosa 
SLła i główny 11 F, C0MAR, 28, me Saint-Olaude, Paris.

•Na zyczeuie posyła się broszurę z objaśnieniami. 50 09 7

Odznaczony na 5 wystawach zawsze jedyny pierwsremi medalami, ostatni raz w Londynie 
I8S3 r , dwo.na w elkiemi złotem! medalami za gatunek tranu i sposób j  go przyrządzenia-

Piotra Itlóllera
najczystszy leczniczy tran z wątroby V ' .
Ten tran wyrabiany bardzo staranDie w w ł a s n y c h  f a k t o r y a c h  Moliera ze Ś w ie ż y c h ,  
z d r o w y c h  wątrób miętusa w s m a k u  i z a p a c h u  p r z y j e m n y ,  polecają najgorę
cej najpierwsi koryfeusze lekirscy z powodu łaiwt, strawności , szczególniej też dla dzieci.

Cena 1 złr., 6 flaszek pocztą opłatnii Odprzedającym zn<żka.
Do nabycia »e wsz^stk ch aptekach i h indlaeh aptecznych monarchii i hurtownie w 

głównym składzie dla Austro-Węgier: Robert Gehe, Wlen, ll|., Heumarkt, 7.
Fkłady mają ■ w Krakowie Trauozyński apt. spadkobiercy, K. Wiszniewski apt., Jan 

Kr11*® uPVóe ; w Biały A. Blumentnal apt ; w Brzesku W. 'J a n  1.97,ek apt.; w Jemsiawiu 
Wisło3ki ap,., J. Rohm;  w Rzeszowie A. Karpiński apt., J. Schaittcr i 8 p. kup.; w Sędzi
szowie J. Mizerski a n t . : w Podgórzu J  Skaka-ski a p t.; w Solcalii Wysoezanmi aptekarz; 
w Tarnowie W Miildner i Sp. kupiee, F. Leszczyński kupiee 1737 4 8

W in o  S z a m p a ń s k ie  I m p e r ia l  [
Skład dla Austro-Węgier 

„ „ N iem iec;
,  A ng lii:
n R o s j i '-

W7iedeń Aleksander Amar & Comp., Postgasse. 
erlin F Muller, Grunadierstrasse 

Londyn E. Smith, Kingstreet.
Petersburg L. Goriow, Michajłowskaja Ploszczfd

C e n a  d l a  A n z t r o - W ę g i e r :
Oryginalny oplombowany koszyk 6  f i s t a m e l c ................................ I B  « ł i .  w .  ab.
uiygiŁainy oplombowany koszyk 1 3  B a a s e k  . . , ■  ■■  3 0  m ■»■•

oclone z wiedeńskiego głównego urzędu etowego. 1736 9 10
F a v r e  F r & r e s  E p e r n a y .

■S»l
f f H r h a

j S L y n n a  w  A  w i e c i e

m e n a ż e r y a
do widzenia przy ulicy Dietla

składa ąca się z wielkiej liczby żywych zwierząt 
drapieżnych, szczególno, da jest olbrzymi l  
lat mający w ą ż  B o a ,  3.. stóp długi, grubość 

norosłego człowiek-i. 1951 5 5
Karmienie I ćwiczenia odbvwają ilę codziennie 
pomięczy godziną 4, 6 I ł r° P“ ludniu w kry
tych w elaich zabudowaniach byłego Muzeum, 

przy wspaniałym oświetleniu gazowem.
J!Yancis»ek Uhl,

właściciel menażeryi z Berna Morawie.

K to sit w a h Ę
jaki Środek rra wybrać przeciwko ewemu 
cierpieniu z* wszystkich w gazetach za
chwalanych, ten niechaj napisze kartę kr> 
respondencyjna do księgami nakładowej 
w l.ipsiu, w której niechaj żąda broszury 
-Przyjaciel chorych:1 W pomiecionej ksią
żeczce opisane są obszernie najlepsze i 
najpewniejsze środki domowe (medyka- 

mental i załączone dla objaśnienia
ś w ia d e c t w a  c h o r y c h .

i jiarcsle do M owy
[ICO, 120, 19C 1 190 sążni kwadr., razem lub 
1 częściowo do sprzedanie przy ulicy Długiej
Nr. 13 (hypoteezny 38) oiisko Plant. Front na 

tr/y  ulice. 19^1 1 3

Guwerner
| życzy sobie dostać się od Nowego Roku do jo- 
I dnego lub dwóoh chłopców na wieś.

Bliższa wiadomość t Administraeyi „Nowej 
Reformy". 19*3 4 4

P oszukuj'! się wspólnika zarzadoę lub
dzierżawię z kapitałem 5000 du

SOOO złr. do interesu bardzo kcizj 
s;nego. Listy z ofcnaui. pod lit. A. B C. 
1967 Nr 2 coste rest. T ar'iiw  2  3

4 rtie^wuiiii> Fiyn na Odpiotki |
wyrobu

Te świadectwa świadczą najwymowniej, iż 
bardzo często pojedynczy środek domowy 
wystarcza do wyleczenia choroL, któreby 
się mogły zdawać nieuleczalneml. Gdy 
chory rozporządza właściwym środkiem, 
wtedy mozns oczekiwać wyzdmwi rua na
wet w c i ę ż k . e j  s ł a b o ś c i  i oia tego 
niechaj żaden chory nie zaniedbuje za
mówić sobie „Przyjaciela chorych:1 La 
pomocą tej książeczki, która wcale na to 
zasiugujt. aby ją  przeczytano, może I ażdy 
bardzo łatwo zrobić właściwy wybór. Za- 
mawiąjący broszurką nir poniesie ładnyob 

Wydatków na prresyłkp.

3 E . B A S L E B A  [
a j tu ta r .ta  „ s o i Zlot] G lo n u "« tr a lo w i t .  J
;o wieczó-r pędzluje się odgnlotek; zaraz po p  

pierwszem lub drugiem pędzlowaniu od p  
_ guiotek ertaje się na wszelki ucisk nie- w 

A czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- p
^  ru T .u w am  ,V 7 'n n n f t in  naH',-V.\,i>anń;. DOflwft ^

3
razjwem 
żony g4ZL

.o^ziennem pęd’ icwania, podwa l  
s»ły bez , ie . W

I
€ e n a  5 0  223 46 |

iiitJS
mai

w y c 1-1
,bA6

1824 7 27

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9

i H s i i u  Munh|
S k u ś z e rb a  0

mieszKa obecnie przy ulicy św. Anny 0

l * « t r a e l » n ©

2 m aszyny parowe
po 1 0 — 1 2  koni siły, z kotłami 
stojąoymi do przewozu, choćby uży
wane, lecz w dobrym stanie.

Wiadomość w Admin. „Nowej 
R eform y 1838 u  u

Prawtziwy tytkę t* ssaklsr „keMsy*1!

Cierpiaoym na podagrą i ran. 
watyzrn poleoa się prawdziwa

P a in -1 2 p e lle r
s  „ k o tw ic ą 11, jako bardzo 
Adteoaay tradek aauewr

De nabiala mawia smnasystkleh sątSkaabt

07811273



8 Nr. 245. N O W A  R E F O R M A . Kraków, dnia 25 Chudnia 1886.

Sklep w kamienicy )>rzy 
ulicy Szewskiej 15, 
jest od 1 k\, e tn is 

1887 do w yn a ję c ia . 1988 l

^Krajowe środki
i i '

B a l u n  krakow sk i wzmacnia po
rost włosów, odświeża i um acnia ce- 

f  bulki, niszczy łupież, a zarazem przy 
U czy n ią  się do bujnego porostu, 
drodek niszczący nadgnlotLi. 

Pędzelkując przez dn parę nadgniotki 
lub zgrubiałą skórę, pozbyć się można 

f  z łatwością narośli.
P łyn  odświeżający powietrze. 

Niezbędny dla ósób cierpiących iub 
chcących odetchnąć igHwiowem o- 
wietrzem. Rozwiany w pokoju, nadaje 
woń nader miłą, balsamiczną.

Z i Alka piersiowe K arpackie. 
Odwar z tychże usuwa katar, kaszel, 
zaflegmienie, łechtanie w gardle, ci ż 
keśó w piersiach i t. p. słaboś-i. 

Oalęaowsklego proszek do zę
bów. Ochrania zęhy od fsncia i usuwa 
z takowych m ateryały szkodliwe. 

Wino ehlnowe. Sporządzane z kory 
chinowej i w ina K szpaństi go, wzma
cnia siły i pobudza trawienie.

P łyn  przeciw odm rożenin. d  ej 
sca odmrożone okładają się niniejs: m 
p łynem , a uleczenie rychło nastą :-. 

Kaukaz k i proszek niszczący w «el- 
kirg rodzaju robactwo. 1836 5 30 

Do nabyć.a w aptece „pod Barank:>-in “ 
W iktora B edjkn w Krakowie.

! ŁYK WIT
l H p a te n to w e , różnyi h systemów sng Iskie 
■ ?  holenderskie, oraz praw dz.w 3

' °  t , H a l i f a y “
i na każdą n ra rę  sto,-y, rówDież w-zelkb
-» prrybpry do ślizgania w w ielkm  wyb-rze
I najtaniej w handlu pod firmą

y MBrzej schułtz
laSO Rynek. 32, w Krakowie n  2 0

W.
krawiec cywilny i wojskowy

K raków , ul. iw . A n n y, l. 5, 
polec* bogato zaopatrzony skład wszel
kiego rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie 
artykuły dla c. k. oficerów, urzędników 

wojskowyoh i cywilnych.
M ~ C e n y  u m i a r k o w a n e .  WB 

1889 14 30

P osada urzędnika dla akwizycyi i or- 
ganieacyi w G alcyi wakuje przy re- 

nomowanem austryackbm  Towarzystwie 
ubezpieczeń na życie.

Tylka tacy oferenci, którzy już ma n 
praktykę w tym  zaw odzę i włada.ą ję
zykiem polskim i m umieck m. raczą się 
z podaniem warunków zgłosić pis mnie 
po niemiecku pud szyfrą „Łączność i 
Zgoda" poste rest. Lwów. 19»2 2 3

V #  U S t a  *  *

Pozporządzaj(,o wy ów iuzona dłużbą 
kąpieiową zawiadamiam, że osoby po- 
tr :«buj je l e c z e n i a  h y d r o p a *  
t y c z n e g o  odbywać je mogą w wła- 
( r  j ł  mieiłk a niu pod moim nadzorem 
i kierunkiem. *V odpowiednich przj- 
pajkaeh sto»uję mlęslenle (massage).
1786 10 D r  Smoi&As/ci. 
docent Lydroterapii w Urn*. Jaciall. 
Karmelici a , 38. — Ordynuje od 3 - 4 .

Towarzystwo
Wzwujdi Dtapieczei „Cossordia ‘

poszukuje uzdolnionych

agentów lokalnych
dla rn.ai.ta Krat. owa za wynagrodzeniem pro- 
wizy. Jo pośredniczenia przy asekurowaniu od 
ognia budynków, ruchomości, składów towar iw, 

fabryk i t. p. pod koTzystnemi warunkami. 
B epresraiaeya we Lwowie, 

ul. Teatralna, 16. 1931 2 3

Tylko 3 złr.
najstosowniejszy

podarek na Boże Narodź
( p a m i ą t k a  p o  z m a r ł y c h !)

Portrety naturalnej wielkości
według każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
1 złr. Termin dostawy w przeciągu 10 dni. 

.Najwierniej- ze podobieństwo poręczone. Foto
grafia zostaje nieuszkodzoną. 

O d znaczony  z a k 'a d  a r ty s ty c z n y  p. f. 
i t e g M e d  Bodaurher

w W ie  d n I o, II., grosse Pf irrgas je, Nr. 6.

Wszelkie nagniotki SSTfat
dawki usuwa sI > w ja t  Lajkrótszym czasie je- 
iyn.e przez pęzlowanie słynnym, prawdziwym 
irodkiem na śdgniotKi J I j l u l l .  i ,  r a  z 
Czerw trr.' aotekl w Poinanlu pewniejl bez bólu.

Pudełka z riaszką { pęzlem 50 . entów.
■W nagrodzony 'ujw riszemi złotem! medalami.

In  składzie w *'■ utowle w aptece U' i która 
Bedykł i w apt. Kjn«taniflgc Wiszniewskiego; 
wo Lwowie w apt. Zygmunta Ruckera v Czer- 
nlewoaoh w aptece altha. l e i '  2 12

Folwark
tOO mórg dobrej gleby, mili od kolei odda
lony, jesi do wydzierżawienia, Adres i F. Nie- 
1085 dzłoleka w Czermny poczta Biecz. 2 3

Fabryka chemiczno-kosmetyczna
E D W A R D A  K I E R N I K A

m a g i s t r a  f h r m a c y l  
Rynek główny, Nr. 29 , pałac ks. Jabłonowskiej

p o 1 e o a 1338 15 0

Perfumy i woay pachnące. 
W o d a  k rakow ska

szczyt dobroci. Cena 1 złr. 20 o. i 60 c.

W o d a  kolodska
(ąuadruple). Cena 1 złr. 40 c., 70 c t , 

35 ct., lub i na wyższe ceny.

W o d a  lewandowra
(podwójna). Cena 90 cent. i 4 '  centów.

Kraków,

Środki do twarzy. 
A ntifilid  In

świetny na piegi i opalen e słoneozre. 
Cena 2 złr.

B a lsam  de Mecea
cudowny ten środek, od wieków znany. 

Cena 3 złr. i 1 złr. 50 et.

W o d a  fiołkowa
usuwa pryszcze, plamy i liszaje, wygła

dza twarz. Cena 1 złr.

W o d a  liliow a
niezrównana na plamy wątrobiane. Cena 

1 złr. 35 ct.

P u d r  k ró lew sk i
(bez bismutku) biały, różowy, żółty na 

różne ceny.

P u d r  h jg ien ic *n y
doskonały na różne ceny.

P u d r  w  płynie
całkiem nieszkodliwy. Cena 80 centów.

Mączka ryżowa, Goldcrem. Ołówki 
do orwi

i t. p. wszelkie środki toaletowe.

W o d a  lewandowa
ambrowa. Cena 1 złr. 10 cent. i 65 cent.

P erfu m y
Fiołek , Jockey-Club , Millefleur, Rezeda, 
Jaśmin, Róża, Oppoponai Keliotrop, Cby- 
pre, Bukiet ta trzańsk i, Bukiet królewski 

i najprzedniejszy 
B u k i e t  z  k w i a t ó w  k r a j o w y c h .

Nzasetki
do bielizny najprzyjemniejszej woni.

M ydła
najdelikatniejsze, oraz wszystko w zakres 

toalety i handel taki wchodzące.

Praktyczny podarek na Bcie Narodzenie!
9  Ochrona przed z im ą!

PiękneI Ciepłe 1 Eleganckie! Tanie!

N i e d o s t ę p n e  a n i  d l a  z i m n a ,  a n i  
d l a  w i l g o c i  są moje w I. wiedeńskiej fabry
ce kaftaników męzkioh wyrabiane

znowu IW  i  Ę im
za niebywałą do‘ąd nadzwyczaj nis'. ą  cenę tylko

a r  i  z ł r .  s o  c t . w i
Moje kaftan^ zimowe dla mężczyzn są m żli- 

wie najcieplejszemu przytem najzdrowszym ubra
niem, gdyż utrzymują ciepło ciała, «ą nadziweząj 
podatne, a nadzwyczajną taniością zwracają po
wszechną uwagę. 184r> 4 i W
a r  S».O O n s z t u k  sprzedano dotąd.

Każdy, kto życzy sobie uree piękny, oieply i 
trwały kaftanik zimowy, niech zaraz go sobie 
zamawia, bo zamówienia nadchodzą masami i 
skład będzie wkrótce rozsprzedany.

Dalej po'ecain moje, podług syst-inu prof.
Jagera w I. fabryce wiedeńskiej z gęstej, deli
katnej wełny sporządzane i za najzdrowsze d 
noszenia uznane 

K o s z u l e  z i m o w e  n o r m a l n e  
najlepszego gatunku , sztuka tylko po 150 zlr.5 
G a c i e  z i m o w e  n o r m a l n e ,  najlepszego gatunku, sztuka tylko po I 50 złr., bardzo cie

płe. gęste i trwałe w najpiękniejszych f "onach.
P o ń c z o c h y  z i m o w e  z  w e ł n y  m e r y n o s o w e j  , grube i ciepłe, para po 40 cnt. 
S z k n r p e t k l  z i m o w e  z  w e ł n y  m e r y n o s o w e j  , grube i ciepłe, para po 30 cnt.

Zupełną kolekcyę ubrań zimowyoh, składającą się z 1 kaftanika zimowego, 1 koszuli 
zimowej norm a.nej, 1 gatek zim norma) , 1 pary szkarpetek lub pończoch z wełny meryno
sowej, w najlepszym gatunku, daje za niezwykle tanią cenę t y l k o  4  z ł r .  8 0  c n t .

Jedynie i wyłącznie można kupowau w
W ie m  r  C o m m l s a lo n u g e s  b a f  f i t r  W i n t e r w a a r e n  

AUT. GłAJNS, Wleń, XIX, Klolonltzgasse, 8 /3 0 .
Przy zamówieniu wystarczy podać, czy wziost jest wysoki, średn, lub mały. Rozsyłka na 

wszystkie strony monareh'i za pobraniem pocztowem lub srotówkę odbywa się w 24 godzin.

POJE i RADOMSKI Zam ianę 1 gruntow ną napra
wę maszyn do szycia wsz.yst 
kich konstrukeyj, chociażby 
nie u uas kupionych, przyj, 

mujemy.

1

Części maszynowe, 
jako to:

'g ty  czółenka, rzem enie, 
oliwę i t. p. 

mamy zawsze w wielkim zapasie.

mechanicy
p r z y  ul. S ław kow sk iej l. 1 w  K rakow ie, 

zaopafrzyw.-zy swój skład obficie tylko w najlep
sze i najpraktyczniejsze maszyny do szycia, sprze
dają takowe r a  spłatę ratam i: tygodniowo I złr., 
miesięcznie 4  złr., gotówką zaś o 10% taniej.

G w b r a u c y a  f i  l a t .
Ponieważ kilka wypadrów już zaszło, że zupełnie 

nam nieznajomi ajenci, cholwi 25 % zysku (gdyż taki procent 
lattycznie pobielają) nie m ogąc inter«-u swoich pryneypa- 
łow załatwić, naszej firmy nadużyli i w ten tylko spo«ób
swój towar nader wątpliwej jakości pozbyć zdołali; przeto aby położyć tamę dalszym wyzyskiwaniom, 
oświadczamy, iż żadnych a-entów nie trzymamy i nic wspólnego z nimi mieć nie chcemy, gdyż kie
rujemy się tą zasadą, że najlepszy ajent przedstawia się w dobrym towarze. Tylko liche I niepe
wne wyroby do rozpowszechnienia ich, potrzebują ajemow i faktorów, I tylko za takie 25% pła
cić można.

Zwracamy uwagę Szanownej Publiczności, iż wobec ustawy z dnia 15 marca 1883 wszelką gw arancję  tylko me
chanicy dać m ogą, gdyż innym, niefachowym, nie wolno jest utrzymywać choćby najm niejszych warsztatów.

Ka żądanie — illustrowane cenniki i próbki szycia rozsyłamy „franco1*. * ^ M I 
.1.153 3i 52 z poważaniem Poje i  R a d o m sk i, mechanicy.
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J Ó Z E F  R U D O L F
Poselska Nr. 13

z z s z z s a z s ;
*  

4 
t

w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 4 0  —  ui.
dom W. E. hr. Stadniosiego 

F ilia: Sukiennice STr. 46  
poleca własn jo  wyrobu

SKŁAD PŁÓTNA FOWEGO, WŁB , PŁÓTNA KING NA BIELIZNĘ, 
płótna na prześcieradła bez szwu,

różnokolorowe płótna na u łran ia  damskie i d z ie c in n e , 
płicienne i bawełniane dymki, szyrtyngl, niciane kanafasy Oxfort, 

r ó ż n o k o l o r o w e  1 b i a ł e  c h u s t k i  d o  n o s a ,
RĘCZNIKI, BIKLIZNĘ STOŁOWĄ NA 6, 12, 18 . 24 NAKRYĆ, 

bieliznę gotową męzką, aamską i dziecinną bieliznę do wyprawy,
zrobioną * najlepszych gatunków płótna i szyrtyugu,

w y r o b y  w ł ó c z k o w e  1 t .  p . ,
^  , a zarazem upraszam Szanowną P. T. lui l i czność,  aby zaufaniem, którem dotąd się
M j  nie8ię, i nadal obdarzać mię raczyła.
| |  Ręcząc za dobroć towaru po jak najumiartowańszych cenach, olmiehtin się
W  prosić o łaskawe względy Szanownej P. T. Publiczności z poważaniem
M  1175 59 150 Józef fitudokf.
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MIODY z MIODOSYTNI
J. W O JC IK IEW IC K A

założonej w roku 1825 w Krakowie 
są do nabycia

iw składzie głównym przy ul. Krakowskisj, E. |3
1 w  f ilii przy ni. W lfilnej, 1. 11.

Miody elew ie stołuwe Cena za 1 litr. 
I. Zwyczajny wy*rawny . . 32 o.

II. Zw czajnj mięszany . . . 32 e.
1 III. Sf c. ..ny l e p s z y ......................40 o.
IY. Słodk .................................48 c

Miody deserowe. butelka, pół but.
V. S ło d k i ....................... 50 o. —

VI. Szlachecki. . . .  75 o. —

VTr Kopowieo 
Y in. Kasztelański 

IX Wiśniak . . . 
X. 1 lereniak 

XI. Maliniak . .
XII. Ban&cki Jasny

XIII. Podolski jasny

butelka, pól but. 
1-— e 50
2 — o. 1 —
1 '50 c. 75
V5u c. 75 -
150 c. 75
1’— o. 5 1
1-50 e. 75

Miody kasztelańskie, wisniaki, maPaiaki i  dereniaki staro e * w butelkach po cenie | 
od 2 do 25 jłr . — Wszelkie zamówienia miejsorwe i zamiejscowe wykonywam j»L naj- 

obliczając opanowanie po cenie kupna. 1911 9 0rychlej,

  Z powodu Świąt i Nowego Roku! _
Pozwalamy sobie zaprosić najuprzejmiej Sz. P. T. Publi

czność do obejrzenia naszej
Świątecznej i Noworocznej Wystawy

SUKIEN HĘZKICH i DLA CHŁOPCÓW. $
Olbrzymi wybór król o ś l i c h  .^'afroków double czarnych suk n 8a- G  

loncwyeh, psietotów dla młodzieży i chłopców, unrań dziecinnych i wszel- u  
kich możliwych, pomyśleć się dający-h , ub*ań gotow ych, wskutek spó- JT  

I źnionej już pory zimowej 1907 12 o
po zniżonej oonie koszt u

w‘edeńska Fabryka Sukibn męzkich i dziecinnych 
Heilmanu Kohn i §ynów
Lwów K raków  fzern iow ce

ulica Teatralua, Nr. I. Grodzka, Nr 9. Rynek, Nr. 11.

;x x x x x x k x x x x o o o o o h
Ces. król. nadworny

i h l i l A  K A B i W E K
Franciszka Kietaibla Synów

„ j i o d  C1h i f i c z y k i e m u 1923 3 3
Wiedeń, X. KabBburgerstrasae, 1 0 ,

puleca swój obficie zaopatrzony skład zabawek, Gry towarzyskie, Maszyny 
parowe w modelach , Przyrządy elektryc no i Ozdony na drzewko.

j U J  j y  FABRYCZNY SKUD PAST7  WOSKOWEJ DJ ZAP0SZCZANIA rÓSAOZES -T®e"

co

ANDRZEJ SCHUŁTZ
w  K r a k o w i e  J K ; n e k  N r . 3 2 .

SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paoiorkjw i Koiali szklannych

Guzików, J e d w a b i u ,  Nici, Bitweiny i innych pot r zeb do szycha i haftu.

Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre
wnianych i szklannych,

Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików.
PRZYBORY  DO R O B IE N IA  K W IA TÓ W .

Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki
w najlepszych gatunkach.

I g ł y ,  N o ż y c z k i ,  S c y z o r y k i ,  N o ż e  i  B r z y A w y  a n g i e l s k i e ,
Papiery i Płótno introligatorskie,

WSZELKIE PRZYPORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE.
Złoto do robót p^złotmezyoh, farby I lakiery. K>31 106 300 
Zamiejscowe obstaluuki natychmiast załatwia, " k m

a r  H a n d e l  z a ł o ż o r y  1 7 7 4  r o k u .

*
€f

MAGAZYN N 0W 08C I

Filipa Bile
w Krakowie

przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 6
otrzymuje aa składzie:

! wielki wybór biżuteryj, parfumeryj i mydeł,
lornetek, dalekowi-izów, scyzoryków, neceserek,

iprzybory do palenia, tutki nHoiiblonu, również c e r a t y ,  bi e -  
l z n ę  męzką, krawatki, k a f t a n i k i  t r y k o t o w e  wedTug sy

stemu Prof. Dra J a  e g  e r  a ,  specjały  wyrobów gumowych, 
[aparatu chirurgiczne, a r t y k u ł y  do p o d r ó ż y ,  oraz wszelkie 
[przedmioty, wchodzące w zakres składu galanteryjnego i no- 
[ rymberskiego

p& cenach nader niskich. „7i so 50
Zamówienia z prowincyi uskuteczniam udwrotną pocztą.

U 12 
•80 0.

Nowości muzyczne.
Nakładem Księgarni, Składu i Wj-,. 
pożyczali Nut muzycznych, oraz 
Ekspodycyi pism peryodycznych

S. A. K R Z Y Ż A N O W S K I E G O
w  K r a L o w l e

wyszły 1545
Sierosławski Józef. „Kadrylu . . . .

— Zb ór 20 śpiewów koście'nych na
na 2, 3 i 4 głosy z towarzy
szenie!!' organów . . . .  1 -5U

— Pieśni światowe na 2 3 i 4 gło
sy dla użytku szkół . . . _ 4 0

— Msza Pastoralna u'ożona na 4 gło
sy mieszane z organem . . 1-—

Wroński Adam. „U źródła w Krvniov“
W a lo e ................................  .

—  ̂ „Szybko w lot“. Galop . . . .
Zbiór pieśni polsk ch na skrzypce

i f o r t e p i a n ...........................
Żerowi..cki Emanue1, c. k. kapelmistrz 

57 pułku. „Sny mfodości“ walce 
, r . , D o p i e w n :
Żeleński W. z,yrtzen:e, kłowa Żyglińskiego 

Barkarola, słowa J£l...y1 na dwa 
g ł o s y ......................................

Y M u U U w t- u u w s u u

Dr Michał Kautmann
wrócił z Amsterdamu i leczy ehorol-y sta- 
wów, mięśni, nerwów, new ralgie, atonię- 

* kiszek i otyłość zapomoeą mięsien.a (Mas- 
{ z .  n ) według najnowszej metody Mezgera.
C Mieszka na Stradomiu pod Nrem 9,
,  przyjmują oa godziny 2 do 4 po połu- 
f  ^U i. 1613 30 ;,o

1 V ^ <V r <, VV>‘»<V V |V |VVVVM%r  »<»VVVV!

U -

Nie ma więcej bólu głow y!
«Amigren

I*rot. D ra  f  llehna.
Łyżeczka od kawy, użyta wewnętrznie, uśmie

rza natychmiast najsilniejszy 1^,35 4 10

boi głowy — m.greną.
Jedyny ^skład w a p t e c e  i m  K l e p a r z a

P io tra  K rok iew icza .

OBRAZKI ŚWIĘTYCH
w Lajwiększjm w i borze, z najsłynniej

szych fabryk, 
p o  a m i a r k o w a n y c h  c e n a c h

polfcea handel pod firmą

H .  K r e t s c b m e r
w  K r a k o w i e  1858 8 12 

róg Rynku i ulicy Śzewskiej, I. 2.

| F r k l n t a  a n g / I e l s k a !
egzystująca od I O  lat.

N iniejs/em  mam zaszczyt oznajmić 8 /»a. Publiczności, że przyjmuję wszel 
kiego rodzaju bieliznę, j A :  koszule, kołnierzyki, mankiety i t. d. oraz 

sunnie, firanki (odstawia się zupi łuie jak nowe) 
do p ran ia  i  czyszczenia na sposob  ang lsk..

ff 5 a żądanie wykonywa się zamówieniu w 13 godzinach.
§  D la  pp. oficerów i studentów  ceny znacznie Wlizone.
A Ręcząe za elegancyę i dokładność w wykonaniu, peleeam się łaskawym względom 
W * z szacunkiem

R oza lia  Recht
1152 42 104 nl. Grodzka 1. 9— 11, w pouwóren na dok.

D C  Przyjmuje się również dziewczęta do nauki prasowania. " N C

Niżej podpisana D jrekcya ma zaszczyt zawiiui >mió PanówMmi B j j lw m f c l ,  f f l a p l  i s l s W  real i flodr o
że przyjmuje zamówienia na w a p n o  s l S H l l s t e ,  taK 
gaszone, jak niegaszone z nowo wybudowanego pieca pierśeieniowu- 
tego, po cenacti bardzo umiarkowanych, z dostawą do Krakowa lub 
do stauyi kolei żelaznej w Podgórzu.

Sprzedaż cząstkową załatwia kanoelarya wapiennika na miejscu. 
Wszelką korespondencyę uprasza się adr^łśowsó do Lłyrekcyi

wapiennika miejskiego w Podgórzu w Diurze Magistratu.
1909 4 12 D y rek c j a  w ap ienn ika m iasta JPodgórza.

Masło
niesolone, deserowe po 5 złr. 50 ot., kuchenne 
doskonałe po 4 złr. bu ot., rozsyła w paezkael 
5-oic kilogramowyoh, z opakowaniem i frsnoo 
Z a r z ą d  d ó b r  N o w e  S i o ł o  p o d  S ł o 
j e m .  i56o 17 0

& łk T i

BIURO
S tc w iy s z e iia  N a tc z p le i

przy nl. Szewskiej Nr. 8 w Krakowie
pod kierunkiem 

A . D L H I B O W S K I / E J
poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom

nauczycielki
polki, francuski i angielki — oraz 

bony i wychowawczynie
tychże nerodewości. 136 48 0

W(hM K0Ł0NSK4
i  bardzo przyjemnym zapachem wli*> 
u n e j  destylacji, poleca „Apteka poć 

Gwiazdą “

Konst Wiszniewskiego
222 49 w  K r a k o w i e ,

gdzie również są do nabycia
Perfum erye  Ttaiucuskie

i oryginalna Woda kolońska.

S e t k i  o  z n a k i
Wypróbowanych i /,» naj
lepsze uzna ijeh  o. k. uprz. 
zegarów dostać można je

dynie u fabrykanta
W . Koliro era

w Wiedniu,
I X ,  S erriten gassi, 1 

Pracownia nowyph zega
rów i n  jra , 1

Proszę nio mięsza-i moiah 
egarnw, które sa uziune 

• a najlepiej regulowane i 
wypróbowane ze zwyczaj- 

■'•tt*mi wyrobami, r, iunyeh 
stron zaieeanemi.

128 46 55 Cenniki m  żądanie damio.

2 drukami Zwitkowej w Krakowie. OdpowiPidziAhiy rządea drukarni A. Sżyjewki.


